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T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y

urn
Dawszy w minionym tygodniu wyrai ialowi, nie tak zupełnie pry

watnemu, a będqcemu reakcjq na obyczaje instytucji filmy w kraju 

naszym rozpowszechniającej, powracam dziś, sine ira et studio, do 

iródeł owej małej filipiki. Powrót to konieczny, jako ie  ..Potop' Je

rzego Hoffmana swój żywot artystyczny dopiero rozpoczyna i jakieś 

tam żale recenzenta, nawet jeśli do pewnych form tego żywota się 

odnoszą, pozostajq wobec faktu tego sprawą marginalną. Cokolwiek 

zresztą recenzent ów o filmowym „Potopie" nie napisze, będą to 

również marginalne, a propos snute rozważania.

Można bowiem napisać słów Wiele
o „super-gigancic narodowym*’ (Zyg
m unt Kałużyński, Polityka), o „Poto
pie" zwycięskim'’ (Krzysztof Mętrak, 
Kultura), o „bawieniu się w Sienkie
wicza” (Rafał Marszałek, Literatura),
o „wykorzystaniu największej szan
sy polskiej epopei” (Cezary Wiśniew
ski, Ekran). można z obsolutnym 
znawstwem przedmiotu spojrzeć po 
90 latach na „Potop’1 Henryka Sien
kiewicza (Julian Krzyżanowski. 
Ekran), można pubticznie zdać spra
wę z dylematów stojących przed hi
storykami, gdy przyszło im uczestni
czyć w adaptacji „Trylogii" - (Adam 
fr.wsten, Film), tecz trudno w jakie j
kolwiek tego typu analizie krytycz-

ogarnąć całośćnej czy wypowiedzi 
dzieła.

Książki powstałe wokół Sienkiewi
czowskiej „Trylogii" złożyć się mogą 
na pokaźną bibliotekę. Rozprawy na
ukowe i krytyczne analizy, polemiki 
współczesnych autorowi i ciągle jesz
cze powracające, tak w polonistyce 
jak i w historii, spory o Sienkiewicza 
wyznaczają jeden nurt żywotności 
jego dzieł. Drugi, szerszy, bardziej ży
wiołowy i chyba istotniejszy określo
ny jest powrotami do ich lektur ko
lejnych pokoleń czytelników.

Historycznym powieściom Henryka 
Sienkiewicza nikt w dziejach naszej 
literatury nie odebrał i zapewne nie

odbierze pierwszeństwa czytelniczego 
sukcesu. „Trylogia" — narodowy 
bestseller — trwa na tej pozycji nie
zagrożona. Analizie tego fenomenu 
pióra swe poświęcili najwybitniejsi 
badacze naszej literatury, historycy i 
kulturoznawcy. Większość tropów w 
poszukiwaniach tych docierała w koń
cu do punktu jednego —■ źródłem 
sukcesu Sienkiewicza jest nie tylko 
znakomitość literacka jego pisarstwa, 
nie trzeba go też szukać w celności 
historiozoficznej myśli, lecz... w wy
rażeniu ciągle niezmiennej narodowej 
świadomości, która właśnie w „Trylo
gii1’ znajduje swe potwierdzenie. Na 
świadomość tą składa się zbiorowe 
doświadczenie, poczucie narodowego 
charakteru, pielęgnacja wartości, któ
re w „Trylogii" wysunięte zostały na 
plan pierwszy — pochwala patrio. 
tyzmu, wierności sprawie i wiernoś
ci sobie, odwagi i fantazji. Mistrz 
Henryk Sienkiewicz, narrator znako
mity, nosicielami tych wartości uczy
nił postacie, które nawet poza dzie
łem samym zaczęły w owej zbiorowej 
świadomości istnieć na wzór bohate
rów mitologicznych. Jeśli mówimy 
więc o polskiej mitologii narodowej, 
ona to zajmuje w niej miejsce po- 
czesne. Świadomość ta określiła ge
neralną koncepcję filmowej adapta
cji „Potopu11.

Dolszy ciqg na str. 4

ZAANGAŻOWANIE

-  CECHA SRODOWISK 
NAUKOWYCH I TWÓRCZYCH

Z sekretarzem KŁ PZPR -  ZBIGNIEWEM FALIŃSKIM -  

rozmawia Jerzy Wawrzak

-  Towarzyszu sekretarzu, jest kilka powodów, żeby właśnie terai 
z Wami porozmawiać. 21 września odbyła się inauguracja roku kul
turalnego i sezonu artystycznego 74—75. Rozpoczął się nowy rok aka
demicki. Trwa „Panorama 30-lecia”. Nie chodzi mi jednak o okolicz
nościowe refleksje, bo przecież wszelkie działania w sferze nauki i 
kultury mają charakter ciągły, a raczej określenie aktualnego stanu 
rzeczy, w kontekście doświadczeń ostatniego okresu. Zacznijmy może 
od nauki.

W  naszym mieście skupiony jest poważny potencjał naukowy obej
mujący większość podstawowych dziedzin życia gospodarczego i kultu
ralnego. Aktualnie studiuje około 33 tysięcy osób.

Obok funkcji kształceniowych, nasze środowisko naukowe spełnia tak- 
ze doniosłe role w działalności naukowo-badawczej i rozwojowej. Po- 
za siedmioma uczelniami wyższymi działa 18 instytutów resortowych 
i centralnych laboratoriów oraz ośrodek PAN. Łącznie w placówkach 
naukowo-dydaktycznych i naukowo-badawczych zatrudnionych jest po
nad 15 tys. osób, w tym ok. (>(H) profesorów i docentów. Warto chyba 
przypomnieć, że od 1945 roku uczelnie łódzkie ukończyło ponad 60 tys. 
absolwentow, stanowiących obecnie trzon kadr kierowniczych w Lodzi, 
regionie oraz w wielu ośrodkach kraju.

— Jest to swoisty fenomen na 
skalę europejską. Przed wojną nie 
mieliśmy ani jednej wyższej uczelni.

— Historycznie biorąć tak to moż
na określić, ale potrzeby dnia dzi
siejszego i przyszłości, w okresie dy
namicznego rozwoju społeczno-gospo
darczego kraju, zwiększają bardzo 
szybko zapotrzebowanie na wysoko 
kwalifikowanych fachowców. Ważne 
to dla nas szczególnie, bo Łódź i re
gion mają stosunkowo niskie nasy
cenie kadrami z wyższym wykształ
ceniem.

— Struktura gospodarki powodu
je określone konsekwencje i ma swo
ją  specyfikę...

— Rzeczywiście Łódź stanowi cen
trum naukowo-badawcze i kształcenia 
kadr dla przemysłu lekkiego i prze
mysłu maszyn włókienniczych. Ale 
jest także ważnym ośrodkiem nauko
wo-badawczym dla przemysłu spo
żywczego (szczególnie cukrownictwa.', 
motoryzacyjnego, elektro-energetycz- 
nego (głównie transformatory dużej 
mocy), chemicznego (chemia polime
rów i fosforu), farmaceutycznego, pa
pierniczego i chłodnictwa. Poważne 
miejsce na naukowej mapie kraiu 
zajmują placówki działające na polu 
nauk ekonomicznych i socjologicz
nych, w dziedzinie biologii, geografii, 
teorii filmu oraz w zakręsie nauk 
medycznych: chorób wieńcowych ser
ca, endokrynologii; medycyny pracy
i medycyny społecznej. Na uczelniach 
artystycznych mamy dwa unikalne 
w skali kraju wydziały: Projektowa
nia Ubioru i Tkaniny w PWSSP oraz 
centrum kształcenia kadr reżyser
skich dla lilm u i telewizji w 
PWSFTT.

— Warunki w jakich pracują łódz
kie uczelnie nie były i nie są nadał 
łatwe. Odnoszę wrażenie, że istnie
jące możliwości wykorzystano opty
malnie i w przyszłości mogą powstać 
techniczno-organizacyjne bariery dal
szego wzrostu. Jak im przeciwdzia
łać?

— Rozwój uczelni, • szczególnie w 
latach powojennych, opierał się wy
łącznie o bazę adaptowaną do całkiem

odmiennych potrzeb, w dodatku roz
proszoną w mieście. Obecne tetnpo 
inwestowania w naukę jest na pozio
mie średniej krajowej, w przyszłości 
będzie znacznie wyższe. W latach 
1971—75 nasze uczelnie uzyskają ok. 
282 tys. m sześć. — kubatury przezna
czonej dla kilku instytutów UL i PŁ 
oraz na zasadniczą poprawę warun
ków PWSSP. Nasze uzasadnione po
trzeby i możliwości środowiska nau
kowego są gwarancją bardziej dyna
micznego rozwoju bazy naukowej po 
roku 1975. Pomimo tych ewident
nych braków, nasz udział np. w kra
jowym zatrudnieniu w badaniach i 
pracach rozwojowych stanowi 6,3 
proc., a w odniesieniu do szkół wyż
szych aż 8,1 proc. Nakłady na opra
cowania tylko w trzech placówkach 
wiodących dla problemów węzłowycn 
wynoszą ponad pól miliarda złotych. 
Natomiast całość nakładów dla Lodzi 
i regionu na prace badawcze i roz
wojowe wynosi 8 proc. w skali kraju.

To wszystko znajduje odbicie w 
odpowiednio wysokich efektach ba
dawczych i dydaktycznych. Np. Po
litechnika Łódzka w roku 72 73 osią
gnęła sprawność nauczania prawie 
90 proc., co wysuwa ją  na czoło u- 
czelni technicznych w kraju. To są 
aktywa, które pozwalają o przyszłoś
ci myśleć optymistycznie.

— W minionym okresie łódzcy u- 
czcni osiągnęli wiele sukcesów nauko
wych.

— Jesteśmy wszyscy dumnj z tych 
osiągnięć 1 traktujemy je jako nie
zwykle ważny wkład Łodzi do do
robku całej naszej nauki. Wiol? z 
nich zostało wpisanych do Księgi 
Czynów 1 Osiągnięć Nauki polskiej. 
Nie sposób wymienić tu wszystkich. 
Wspomnę tylko zespół doc. Ryszarda 
Jóźwickiego z Instytutu Włókiennic
twa, którego nowa technologia przę
dzenia w wirze stacjonarnym, zosta
ła zaliczona do grupy 10 najwię-

Dalszy ciqg na str. 3



PO PLENUM KŁ PZPR
Wrześniowe plenum Komite

tu Łódzkiego PZPR poświęco
ne buło kierunkom ideowego i 
organizacyjnego doskonalenia 
działania łódzkiej organizacji 
partyjnej, a więc sprawom we
wnątrzpartyjnym. Problem wy
jątkowej wagi, bo przecież par
tia jako kierownicza siła naro
du wzięła na siebie ciężar od
powiedzialności za losy kraju, 
jego teraźniejszość i kształt 
P'zyszłaści. Oczywiste więc, ie 
cd autorytetu i siły, sprawności 
i metod działania partii zaletą 
wprost efekty twórczej pracy 
całego społeczeństtca. W tym 
więc sensie problem o którym 
mowa interesuje nie tylko sa
mych członków partii, ale 
wszystkich obywateli. Doskona
lenie działania wszystkich o- 
gniw  i Instancji partyjnych, to 
przyspieszanie realizacji celów, 
które VI Zjazd PZPR postawił 
przed całym społeczeństwem. 
Partia analizuje siebie, efekty 
swego działania, szuka nowych 
dróg. wszystko po to, by w spo
sób najlepszy służyć narodowi, 
całemu społeczeństwu, wszyst
kim ludziom pracy.

Partia ocenia się sama i na 
co dzień, w działaniu ocenia 
swą partie całe społeczeństwo. 
Tą oceną obywatelską jest peł
ne zaufanie i poparcie czynem 
w realizacji zadań, które partia 
wytycza. Ocena partii, stosunek 
do partii, najpiełniej wyraża się 
w efektach, w postępie społe
czno-gospodarczym, jaki osią
gnął nasz kraj w ciągu ostat
nich trzech i pól roku. Wejście na 
orbitę tak przyspieszonego roz
woju i utrzymania, a nawet 
stałe przyspieszanie tempa — 
to wielki sukces, który szokuje 
cały świat.

Weźmy kilka przykładów z 
naszego podwórka. Wydajność 
pracy w gospodarce Lodzi za 
osiem miesięcy br. wzrosła o 
9,1 proc., produkcja na potrze

by rynku wewnętrznego o 10.3 
proc., na eksport o 19,8 proc. W 
tym czasie mieszkańcy Łodzi 
otrzymali 13.722 izby tj. o 18 
proc. więcej niż w analogicz
nym okresie roku ubiegłego. 
Niezmiernie cenne jest przy 
tym, że tak wysoki przyrost

Łódzka organizacja partyjna 
liczy obecnie ponad 87 tys. 
członków i kandydatów, sku
pionych w blisko 1600 organi
zacjach podstawowych i w po
nad 4300 grupach partyjnych. 
Jest to więc potężna siła poli
tyczna, która umacnia swą kie-

PARTIA

OSOBI E
produkcji i usług osiągnięty zo
stał prawie w całości (92.9 
proc.) poprzez wzrost wydajno
ści pracy. To z kolei pozwoliło 
zwiększyć place o ok. 13 proc.

Zasługa to ludzi pracy, klasy 
robotniczej, partii, która dosko
nali metody i formy swej dzia
łalności, zapewniające sprężyste 
kierowanie procesami przyspie
szonego rozwoju. Im bowiem 
trudniejsze zadania, tym wię
ksza rola człowieka w gospo
darce. Doświadczenia fakty, po
twierdzają. że tam gdzie dobrze 
pracuje aktyw partyjny, gdzie 
organizacja partyjna prawidło
wo wykonuje swe funkcje — 
tam również są największe o- 
siągnięcia ekonomiczne i społe
czne.

O P O R Ó W
15 km od Kutna, niedaleko drogi Warszawa — Poznań, 

leży niewielka osada Oporów, od  XV do połowy X V III 
wieku Oporów posiadał prawa miejskie, było to małe pry
watne miasteczko. Jedynymi śladami tamtych czasów są 
dziś klasztor OO Paulinów i zamek.

Zamek w Oporowie wystawiony w latach 1434—49 przez 
Władysława Oporowskiego, biskupa kujawskiego i podkan- 
clerza koronnego,, jest jednym z najcenniejszych zabytków 
architektury na terenie województwa łódzkiego. Położony 
jest na wysepce otoczonej fosą. Fundamenty budowli po
sadowionej na miejscu bagnistym wspierają się na dębo
wych palach wbitych w ziemię. Zbudowany został na pla
nie czworoboku z dziedzińcem wewnetrznym. Skrzydło mie
szkalne, piętrowe, podpiwniczone mieściło na parterze 3 
komnaty. Na piętrze znajdowała się reprezentacyjna’ sala 
rycerska i sypialnia.

Wieża zachodnia broniła dostępu do bramy 1 służyła 
straży zamkowej za mieszkanie. Baszta wschodnia mieściła 
kaplicę. Mury obronne zamykające dziedziniec od północy 
i wschodu zwieńczone są blankami j zaopatrzone w otwo
ry strzelnicze.

Na początku X V II w. Oporów przeszedł w  posiadanie 
rodziny Tarnowskich. Około r. 1720 dobra oporowskie prze
ją ł Jan Sołłohub. podkomorzy gostyniński, późniejszy pod
skarbi wielki litewski i wojewoda brzeski. W posiadaniu 
Sołłohubów pozostawał zamek do końca X V III wieku. W 
tymże stuleciu nastąpiła jego pierwsza przebudowa. Dal
szych przeróbek w stylu neogotyckim dokonali w latach 
18.17—1844 kolejni właściciele zamku — Orsetti.

W latach 1902—fi") dokonano Rruntownej konserwacji, 
która przywróciła tej budowli pierwotną formę. Ze względu 
na wysoką wartość architektoniczną obiektu utworzono w 
nim Muzeum Stylowych Wnętrz. I jeżeli sama architektura 
zamku stawia go w rzędzie najciekawszych obiektów w 
skali ogólnoeuropejskiej, to ekspozycja muzealna sprawia, 
że jest to również jedno z najciekawszych muzeów regional
nych w Polsce.

W komnatach zamku pokazano wyposażenie wnętrz od 
gotvku do klasycyzmu (XV—X IX  w.).

Obok sali rycerskiej, w dawnej sypialni znajdują się por
trety rodziny Sołłohubów. Jednym z dowodów' budowy 
zamku przez biskupa Oporowskiego jest późnogotyckl, ka
mienny porta! z płaskorzeźbą herbu Sulima z insygniami 
biskupimi, prowadzący do kaplicy.

Ekspozycja wnętrz zamku oporowskiego posiada swoistą 
atmosferę. Zwiedzający nie odnoszą wrażenia, że są w m u
zeum, ot. po prostu weszli do zamku 1 oglądają jego kom
naty. Jeżeli do powyższego dodamy cićkawe otoczenie, w 
jakim  znajduje się zamek — park angielski — urok opo- 
rowskiej placówki muzealnej znajdzie swe wytłumaczenie.

Korzystając z pięknej scenerii, kierownictwo muzeum or
ganizuje ciekawe imprezy oświatowe. Znane są już oporow
skie spotkania muzyczne. Recitale, koncerty muzyki kame
ralnej. wieczory poezji i muzyki zyskały sobie już wielbi
cieli i weszły na stałe do programu prac muzeum.

W niedługim czasie, po zakończeniu remontu dawnego 
tzw. „domku szwajcarskiego" w pobliżu zamku, muzeum 
zyska nowe powierzchnie magazynowe, otwarta będzie tu 
kawiarnia, której brak odczuwały liczne grupy zwiedzają
cych.

Muzeum w Oporowie jest licznie odwiedzane przez turys
tów z całej Polski i spoza jej granic. Sprawia to nieporów
nywalny urok zabytkowej budowli i atmosfera naturalności 
jego wnętrz.

JERZY AUGUSTYNIAK

rowniczą rolę poprzez pogłę
bianie codziennej więzi z ludź
mi pracy, a przede wszystkim 
klasą robotniczą. Robotnicy 
stanowią też główny trzon pa
rtii i ich udział w ogóle w 
życiu społeczno-politycznym 
iczrasta. Robotnicy stanowią 
43 proc. Komitetu Łódzkiego, 
50 proc. władz organizacji par
tyjnych różnych szczebli, 43 
proc. składu rad narodowych. 
Na uwagę zasługuje i to, że 
systematycznie wzrasta liczba 
robotników z wykształceniem 
panodpodstaiuowym — z 18 
proc. w roku 1960 do 31 proc. 
obecnie.

„W partii — powiedział na 
plenum tow. Bolesław Koper
ski — nastąpiła pełna mobili-

Niedawno odwiedziłem Ber. 
lin. Jak zwykle wieczorem słu
chałam radia. Kręcąc gałkami 
w pewnym momencie usłysza
łem melodię najpopularniejsze
go przeboju w RFN „Theo wir 
fahren nach Lodź" — „Teo. ,je- 
dzieniy do Lodzi". Uprzednio 
słyszałem już tę melodię, zresz
tą bardzo szybko wpadającą w 
ucho i w dobrym wykonaniu 
znanej greckiej piosenkarki 
Vicky Leandros, od lat miesz
kającej w RFN Którego z ło
dzian nie zainteresowałaby pio- 
senka o jego mieście, do tego 
skomponowana za granicą? 
Głośniej nastawiłem radio. Ale 
to co usłyszałem jest tzw. 
chwytem poniżej pasa. Była to 
audycja opracowana przez Lor
da Kmita, znanego komentatora 
radia KIAS z Berlina zachod
niego — poświęcona Lodzi. Po 
melodii „Theo wir fahren nach 
Lodz“ Lord Knut mówiąc o 
wielkiej karierze jaką zrobiła 
ta piosenka, oświadczył że po- 
stanowił swoim miłym I wier
nym słuchaczom bliżej zapre
zentować obiekt tej piosenki,

zacja sil. które) jakże pięknym 
przykładem są czyny partyjne. 
Umocniła się wewnętrzna więź 
członków partii, a słowo „to
warzysz" pozwala nam czuć 
się w partii jak w związku na
szym bratnim, dla którego do
bro spoleęzne jest prawem naj
wyższy/n."

I kiedy pada pytanie: Co 

dzięki uchwałom, decyzjom i 

konkretnym czynom partii 

zmieniło się na lepsze — moż

na odpowiedzieć całym katalo

giem spraw załatwionych. Przy

pomnijmy tylko banki „20" i 

„30” miliardów, czyny społecz

ne i produkcyjne dla uczczenia 

3 0-lecia PRL. W tym okre

sie organizacjom partyjnym u- 

dało się z powodzeniem wcielić 

w życie zasadę przodowania 

członków partii w pracy zawo

dowej, w czynach produkcyj

nych i społecznych, dając tym 

przykład bezpartyjnym. Odnosi 

się to zwłaszcza do dużych za

kładów pracy, gdzie POP i ko

mitety zakładowe sq autenty

cznymi kierownikami politycz

nymi załóg. Właśnie duże 

przedsiębiorstwa (w których 

pracuje 38 500 członków i kan

dydatów partii) odgrywają 

wiodącą rolę w wypracowy

waniu i upowszechnianiu no- 

icych form i stylu pracy ideo- 
wowychowawczej i organiza- 
torskiej.

Partia wkroczyła obecnie w 
okres szczególnie intensywnej 
pracy politycznej, związanej z 
przygotowaniem do wymiany 
legitymacji t do kampanii spra
wozdawczo-wyborczej. Kampa
nie te mają szerszy wymiar niż 
wynika to z zasad statutowych. 
Będzie to znowu powód do 
spojrzenia na siebie, do samoo
ceny i refleksji na temat dal
szego doskonalenia pracy wszy
stkich ogniw partii i każdego 
jej członka. (JW)

tzn. Łódź. Z siedmiu komenta
rzy pana Lorda z R IAS wy
nikło, że Lódź jest najbrzyd
szym miastem św-iata, oraz spo
ro innych bzdur na temat na
szego grodu. Jednocześnie na-

W I Z Y T A
W ubiegłym tygodniu przebywał w Łodzi na zapro

szenie prezydenta miasta — Jerzego Lorcnsa dyrektor 
Muzeum Narodowego w Warszawie — prof. dr Stani
sław Lorentz. Gość Łodzi zapoznał się z problemami 
modernizacji i rozbudowy m iasta," zwiedził zakłady 
Tekstylno-Konfekcyjne „Teofilów” oraz budujący się 
Park Kultury i Wypoczynku na Zdrowiu. W Parku 
tym powstanie nowa siedziba Muzeum Sztuki.

Prof. dr Stanisława Lorentza przyjął 1 sekretarz KL 
PZPR — Bolesław Koperski. W czasie wizyty gość 
otrzymał pamiątkowy medal 550-lecia Łodzi.

Na spotkaniu z dziennikarzami prof. dr St. Lorentz 
wyraził swoją opinię o zmianach nachodzących w mie
ście. podkreślając, że coraz większego znaczenia na
bierają w Łodzi sprawy kultury. Rośnie również 
w kraju rola 1 znaczenie łódzkich muzeów. Muzeum 
Narodowe na przykład stale utrzymuje bliskie kon
takty z Muzeum Sztuki i Muzeum Historii Włókien
nictwa w Łodzi.

Obecnie w ramach trwającej w Warszawie „Panora
my Trzydziestolecia” Muzeum Narodowe udostępniło 
swoje sale wystawowe dla ekspozycji dorobku łódz
kiej plastyki, którą będzie się prezentować ze zbio
rów Muzeum Sztuki w Lodzi.

NA ANTENIE TV
Przez pierwszych 20 dni października Łódź i województwo 

łódzkie prezentują swój dorobek kulturalny w Warszawie w ra
mach „Panoramy Trzydziestolecia". W tym czasie na ogólnopol
skiej antenie TV bogaclej niż zwykle będzie prezentowany 
Łódzki Ośrodek Telewizyjny.

W tym czasie w Magazynie DTV więcej będzie koresponden
cji z Lodzi i województwa. W pierwszych dniach październi
ka emitowany będzie z Lodzi reportaż pt. „Druga młodość 
miasta”.

Z ciekawszych propozycji programowych LOT warto zwró
cić uwagę na następujące:

— 6 października — program rozrywkowy „DOBRY W IE
CZÓR. TU LÓDZ",

— 12 października — kolorowy film rozrywkowy „Flotylla",
— 13 października — przed kamerami TV wystąpi Henryk 

Dębieli i jego orkiestra,
— 15 października — w programie II reportaż „Na osiedlu”,
— 18 października — łódzkie wydanie telewizyjnego maga

zynu „PANORAMA”, a w Teatrze Telewizji Łódzkiej — „Od 
wieczora do południa”.

Życzymy dobrego odbioru!

RIAS naszego 25-letniego do
robku w NRD spotykamy się 
codziennie. Na szczęście taka 
propaganda nie odnosi skutku, 
ludzie widzą co się wokół nich 
dzieje.

LORD BEZ... UMIŃSKICH 
MANIER"

grane w  Łodzi rozmowy z 
przechodniami zostały — co 
sam Lord przyznał w audycji
— skrócone w montażu (czytaj
— wypaczone).

Gdy tego samego dnia od
wiedziłem przyjaciół w redak
cji berlińskiej popołudniówki 
„BZ am Abend" i opowiedzia
łem im o tej audycji uśmie
chnęli się tylko. Ten numer z 
Łodzią to „małe piwo1’ — o- 
świadczyli — z opluwaniem przez

Piosenka „Theo wir fahren 
nach Lodz“ poświęcił również 
duży artykuł najpopularniejszy 
tygodnik polityczny w RFN 
„Der Splegel", Wynika z niego, 
że płyta z tym nagraniem o- 
siągnęła już rekordowy nakład 
— sprzedano 820 tys. sztuk. 
„Der Spiegel" nie ukrywa jed
nak, że piosenka ta to nieste
ty plagiat. Powstała bowiem 
już w czasie I wojny świato
wej w 1915 roku z tym, że do

Lodzi miał jechać nie Theo. ale 
Rosa. Skomponowali ją 1 tekst 
ułożyli dwaj austriaccy Żydzi 
Artur Werau i dr Fritz Lech- 
ner. Ten ostatni zxwtał w 1942 
roku zamordowany przez hi
tlerowców w obozie koncentra
cyjnym. Warto przy tym wyja
śnić, że Rosa która miała je
chać do Lodzi to nie dziewczy
na lecz takim imieniem ochrz
czono ciężką haubicę, która 
wówęzas miaja ostrzelać .Łódfc 

Tygodnik Der Spiegel, kttfry 
jak wiemy ma najlepiej wypo
sażony dział dokumentacji — 
150 tys. zdjęć komputery, 120 
osób zatrudnionych w archi
wum — zilustrował ten artykuł 
zdjęciem Łodzi. Niestety starym 
łodzianom zdjęcie to jest bar
dzo dobrze znane. Pochodzi z 
1941 roku i jako pocztówka — 
widokówka sprzedawane było 
wówczas w kioskach za 10 fe- 
nigów. Na odwrocie był napis: 
„Gruss aus Litzmannstadt’1 — 
„Pozdrowienia z Litzmanstad“.

ADAM BIEŃKOWSKI

NOTY i OPINIE
W PŁOCKU powstaje teatr. 

Będzie to teatr ściśle powiąza
ny z ośrodkiem kultury i będzie 
stanowił jego integralną część. 
Teatrem płockim kieruje Jan 
Skotnicki — prorektor Pań
stwowej Wyższej Szkoły Tea
tralnej w Warszawie. Działal
ność teatru ma stanowić jeden 
z elementów kulturalnej pracy 
ośrodka, a aktorzy poza pracą 
w teatrze będą też uczestniczyli 
w pracach ośrodka.

Tego typu struktura unieza
leżnia teatr od kłopotów fina
nsowych, zwalnia od koniecz
ności szukania takich pozycji 
repertuarowych, które pozwoli
łyby zrealizować plan finanso
wy teatru, a jednocześnie po
zwala na spełnienie ambicji 
kształtowania gustów odbiorcy. 
Teatr płocki nie ma zamiaru 
grać tylko we własnym lokalu, 
ale pragnie występować przed 
publicznością w zakładach pra
cy, szkołach, małych miastecz
kach i wiejskich ośrodkach kul
tury.

JESTEM W PEŁNI PEWIEN 
SUKCESU” — oświadczył w

czasie pobytu w Miasteczku 
Gwiezdnym pod Moskwą ame
rykański kosmonauta, szef eki
py „Apolla” do wspólnego lotu 
z „Sojuzem” — Thomas Staf- 
ford.

— Wszystko posuwa się na
przód skutecznie i zgodnie z pla
nem — oświadczył na to Alek- 
siej Leonow, szef kosmonautów 
radzieckich.

Obie grupy kosmonautów 
szkolą się bądź to w ZSRR bądź 
w USA. Jednym z punktów 
szkolenia jest znajomość języka 
partnera. Rosjanie uczą się an
gielskiego, a Amerykanie — ro
syjskiego. Nauka posuwa się też 
stale do przodu, skoro obie eki
py mogą już porozumiewać się 
wzajemnie w obu językach i to 
nie tylko na tematy techniczne, 
ale i inne.

W 5 lat po wspólnym locie 

„Apollo — Sojuz” ma być wy

strzelona stała stacja kosmiczna, 

a komunikację z nią będzie u- 

trzymywał stały kosmiczny sta- 

tek-prom.

NIEPRZERW ANY ROZW ÓJ 
BUDOWNICTWA spowodował 
poprawę sytuacji mieszkaniowej 
w Łodzi. Według porównaw
czych danych statystycznych 
wygląd;, ona następująco. W u- 
biegłym roku w Łodzi na jedno 
mieszkanie przypadało 2,90 sta
tystycznych osób, natomiast w 
Warszawie —  2,95, w Krakowie 
— 3.33, w Poznaniu — 3,70, we 
Wrocławiu — 3,69.

Na jedną izbę w Łodzi przy
padało 1,18 statystycznego mie
szkańca, w Warszawie — 1,13, 
w Krakowie — 1,26, w Pozna
niu — 1,19, we Wrocławiu — 
1,24.

W tym samym czasie wielkość 
mieszkania w Łodzi wynosiła 
40,6 m kwadratowego, w War
szawie — 42,5, w Krakowie — 
46,1, w Poznaniu — 53.2, we 
Wrocławiu — 51,5 m kwadra

towego. Natomiast wielkość je
dnej Izby kształtowała się w Ło
dzi — 16,6 m kwadratowego, w 
Warszawie «r- 16,2, w Krakowie 
— 17,5, w Poznaniu — 17,1, we 
Wrocławiu — 17,3.

Te niekorzystne porównania 
co do wielkości mieszkania i iz
by są niewątpliwie konsekwe
ncją zarówno spuścizny pokapi- 
talistycznej, kiedy mieliśmy 
najwięcej w kraju mieszkań je
dnoizbowych, jak też okresu, w 
którym budowaliśmy mieszka
nia według najniższych dopu
szczalnych granic normy prze
widzianej do planowania. Obe
cnie trwa praca nad li
kwidacją i tych dyspropor
cji. Budowane obecnie mie
szkania dysponują zna

cznie większą powierzchnią i są 

projektowane według górnych 

granic normy.

S P R O S T O W A N I E

W poprzednim numerze „ODGŁOSÓW" (nr 39) na stronie 
drugiej, w rubryce: „PROSZĘ O GLOS!", ukazał się artykuł 
pt. „REFLEKSJE NA TEMAT WYPADKU". Autorem artykułu 
jest JERZY W ILM AŃSKI. Czytelników I autora serdecznie 
przepraszamy, gdyż „Refleksje na temat wypadku" ukazały się 

bez podpisu.

ODGŁOSY i& w iri?,9 7 ' J Ł P 1  i ’0' n o c ie M ,  RYSZARD  B IN K O W SK I, KO N RA D  FR EJD U C H , AN DRZEJ G R U N  (redaktor graficzny) JAN
c i r t 5 i L e 2  . ’ le ch n ,c ,n *>' B O G D fl MADEJ. ANDRZEJ M A KO W IECKI, W ŁO DZIM IERZ PARVS (fotoreporter). JERZY RZYM O W SKI W ŁODZIM IERZ  
STO KO W SKI ( ła ilę p c o  redaklo-o n a cie In eg o ), LU CJU SZ W tO D K O W SK I (sekretarz redakcji) JERZV W ltM AN SKi (d-uqi <ek,eta-r)

Siole wtpolpiorurp ANDRZEJ F GRA BSKI W łO D ZIM IER Z KRZEM IŃ SKI, EW A N U R CZYŃ SKA , KRZYSZTO F P O G O R Z ELEC  W ITO LD  SŁAW SKI 
TA D EUSZ SZCZEPAŃ SKI, M AREK W AW RZKIEW ICZ. ’ W ITO LD SŁAW SKI,
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Dalszy ciqg ze str. 1

Jcszych osiągnięć uzyskanych w Koku 
Nauki Polskiej. Dalsze sukcesy od
niosły m. in. zespoły pod kierownic
twem prof. Jana Michalskiego z 
łódzkiego oddziału PAN, prof. Jerze
go Kroha i doc. Zdzisława Hasia z 
PŁ, prof. Jana Molła z 'AM. Zasłużo
ny rozgłos zdobyły ostatnie prace 
prof. Antoniny Kłoskowskiej i prof. 
Władysława Welfe z UL.

— A jaki Waszym idanicin 
jest efekt praktyczny tych osiąg
nięć, zwłaszcza dla łódzkiej gospodar
ki, przemysłu, oświaty i kultury?

— Zilustruję to konkretnymi przy
kładami. Instytuty i zakłady nauko
we PL podwoiły w latach 1971—73 
■wartość wykonywanych prac zleco
nych przez jednostki gospodarcze. U- 
niwersytet Łódzki, wychodząc na
przeciw potrzebom, podjął w szero
kim  zakresie kształcenie nauczycieli.

Akademia Medyczna prowadzi z 
dużym rozmachem podyplomowe 
kształcenie lekarzy. Rozszerzyły się 
także inne formy oddziaływania śro
dowiska: doradztwo naukowe, udział 
w radach naukowych zaplecza prze
mysłu, w kolegiach zjednoczeń i in
nych instytucji. Aktualnie w tego ty
pu pracach bierze udział ponad 100 
profesorów i docentów. Coraz częś
ciej współpraca z nauką opiera się
0 wieloletnie umowy. Warto w tym 
momencie przypomnieć, że nasz prze
mysł posiada także własne zaplecze 
naukowo-badawcze i efekty jego pra
cy są coraz lepsze. Np. w ostatnim 
okresie uzyskano 328 patentów z cze
go wdrożono do produkcji 95. Ko
rzyści z tego tytułu szacuje się na 
ponad pół miliarda złotych.

— Na plenum Komitetu Łódzkiego 
partii w marcu br. na temat nauki, 
wiele uwagi poświęcono naukom spo
łecznym.

— I nie mogło być inaczej. Funkcja 
łych nauk — ekonomii, filozofii, hi
storii. pedagogiki i psychologii, nauk 
politycznych, nauk filologicznych i 
innych — stale rośnie w procesie 
rozwoju społeczeństwa socjalisty »zne- 
go. Spełniają one ważne funkcje wy
chowawcze, współdziałające w kształ
towaniu nowego socjalistycznego 
człowieka. Dążymy do tego. aby speł
niały one w regionie łódzkim okre
ślone funkcje badawcze, związane z 
analizą kształtowania się nowych 
struktur społecznych i gospodarczych, 
(kształtowania się łódzkiej klasy ro
botniczej, funkcji społecznych nowej 
inteligencji; kształtowania się postaw 
społecznych, politycznych i moral
nych w skali miasta i poszczególnych 
przedsiębiorstw.

— Dotyczy to samej partii także...
— W metodach i formach pracy 

naszej partii rośnie rola naukowych 
ekspertyz, prognoz i opracowań do
konywanych na potrzeby instancji 
partyjnych różnych szczebli. NauKi 
społeczne pomagają nam w rozwią
zywaniu trudnych i skomplikowanych 
zagadnień naszego życia. Wielką wa
gę mają badania nad rewolucyjnymi
1 patriotycznymi tradycjami miasta i 
regionu. U łatw iają one, zwłaszcza 
młodemu pokoleniu, kształtowanie 
właściwych postaw obywatelskich.

— To również rola kultury, ruchu 
artystycznego, popularyzacji i upow
szechnienia dóbr kultury i sztuki. 
Ostatnio w naszym mieście obserwu
jemy wiele wysiłków ze strony władz 
i samych środowisk, by nadać tym 
zjawiskom rangę, na jaką, w sensie 
również społecznym i politycznym, 

zasługują.

— Na tym obszarze wspólnym, jpk 
powiedzieliście, wysiłkiem zrobiliśmy 
wiele. W przyszłości zrobimy znacz
nie więcej, przede wszystkim rozwi
jając infrastrukturę kulturalną. Ale 
obecny etap uważam za nie mniej 
ważny. Upraszczając sprawę powiem 
krótko, że taka będzie kultura przy
szłości, jakie jej obecnie nadamy kie
runki. rozwoju, jaki kształt zarysuje
my i jakie koncepcje będziemy pre
ferować. W tym celu w ostatnich 
dwóch latach prowadziliśmy szeroko 
zakrojoną dyskusję z twórcami i 
działaczami kultury nad wizją kultu
ry przyszłości. Dokonaliśmy także 
analizy stanu aktualnego i mamy 
konkretny program na lata najbliz- 
sze, W czerwcu, na plenarnym po
siedzeniu Komitetu Łódzkiego partii 
przyjęliśmy kompleksowy „Program 
rozwoju kultury w Łodzi do toku 
1990“.

— Podobnego dokumentu w prze
szłości nie było. Pomijając w tym 
momencie jego kapitalną wagę. sarn 
ten fakt ma dodatkowe znaczenir.

— Tak. Po VI Zjeździe partii Isni-

nowską zasadę nierozerwalnego i
równoważnego związku polityki, eko
nomii i ideologii konsekwentnie 
wcielamy w życie. Dlatego też roz
wój kultury i aktywność kulturalną 
społeczeństwa traktujemy, obok roz
woju nauki i oświaty, jako nieodzo
wny element, służący postępowi go- 
spodarczo-cywilizacyjnemu. Jak ina
czej będziemy mogli kształtować pa
triotyczne i ideowo-moralne motywa
cje działań ludzkich?

— Środowiska twórcze Łodzi pow
stały praktycznie w ostatnim trzy
dziestoleciu.

— Nie jest to zupełnie ścisłe. Łódź 
była prced wojną „pustynią nauko
wą" ale obecne środowiska teatralne, 
plastyczne literackie sięgają trady
cjami do okresu międzywojennego.

na obecnym etapie skierowany być
musi na budownictwo mieszkaniowe, 
rozbudowę i  rekonstrukcję przemy
słu. W tej sytuacji problemem naj
ważniejszym jest wykorzystanie ist
niejących możliwości do maksimum. 
Tak, jak to robią np. plastycy, którzy 
rzeczywiście się wyróżniają. Oni też 
działają w trudnych warunkach.

Nasze działanie w kulturze nakie
rowane jest głównie na przyszłość 
Dobry klimat w środowiskach twór
czych, zaangażowanie związków twór
czych w sprawy upowszechnienia 
kultury i sztuki, wszystko to. co po
mnaża dorobek twórców i akcentuje 
ich obecność w społeczeństwie — 
przybliża nas realnie do tej przy
szłości. której w  miarę konkretną 
wizję zarysowaliśmy.

bisty udział. Nie wyobrażamy sobie 
realizacji tego programu bez zaanga
żowania wszystkich zainteresowa
nych. Dla każdego znajdzie się miej
sce; dla całych środowisk i każdego 
pojedynczego artysty. Już teraz wie
le organizacji partyjnych przy zwią
zkach twórczych pracuje nad sposo- 
bami włączenia w sposób konkretny 
do realizacji programu. I ta współ
praca musi trwać na co dzień zaw
sze. Najlepszy przecież program nie 
może być określony na stałe, nie
zmienny. Życie będzie go weryfiko
wać, uzupełniać, wzbogacać o nowe 
zdobycze nauki, techniki, ale także
o refleksję intelektualną.

— Przez dwadzieścia dni paździer
nika będziemy gośćmi Warszawy, w 
wielkiej, trwające! już kilka mieslę-
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Działała wtedy grupa „a.r.", Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej, Scena Robotni
cza Wandurskiego. O tym nie wolno 
zapominać.

— Przez jakiś czas po wojnie Łó(U 
była stolicą kulturalną Polski.

— W wyniku normalizacji w kra
ju nastąpiło to, co musiało nastąpić. 
Niewątpliwie odpływ wielu znakomi
tych twórców wywoływał stany nie
pokoju o kulturalną rangę miasta. 
Ale środowiska twórcze szybko się 
odbudowały, "rozwinęły, zdobyły au
torytet społeczny i wysoką rangę ar
tystyczną. Zwłaszcza w ostatnich la
tach rola środowisk twórczych w Ło
dzi niepomiernie wzrosła. Potwier
dziły ją  osiągnięcia naszych twórców 
w skali kraju i w skali międzynaro

dowej.
— I odwrotnie, wielu twórców pol

skich zdobywa laury w Łodzi.

— Mają do tego liczne okazje. Wie
le naszych inicjatyw zdobyło na 
trwale status Imprez ogólnokrajo
wych czy nawet międzynarodowych. 
Wymienię tu Triennale Tkaniny Uni
katowej i Przemysłowej, Malarstwa 
„Czas — metafora — tendencje”, 
Triennale Plastyki w Architekturze. 
W  ramach tegorocznej, szóstej z kolei 
Łódzkiej Wiosny Artystycznej ZPAP 
zorganizował pierwszą ogólnopolską 
wystawę sztuki zaangażowanej społe
cznie i politycznie. W przyszłym roku 
plastycy planują urządzić wystawę 
satyry politycznej. Z innych imprez
o szerszym zasięgu można wymienić 
spotkania baletowe, festiwale filmów
społeczno-politycznych i naukowych,
ogólnopolski festiwal poezji, który w 
przyszłym roku odbędzie się po raz 

dziesiąty.
__ Dzieje się w kulturze wiele,

chociaż słyszy się tu i ówdzie narze
kania na nie najlepsze warunki. Z 
drugiej strony, jak się wydaje, mamy 
dobrą jak nigdy atmosferę w środo
wiskach twórczych, zapał, wiele in i
cjatyw, w czym przodują plastycy.

— Narzekania są po części słuszne. 
Mamy duże zaniedbania, rozwój ba
zy ku ltura lne j. w przeszłości nie za
spokajał potrzeb. Teraz nie możemy 
dokonać skoku tak zasadniczego, oo 
lim itują nas nie środki finansowe, 
ale możliwości techniczne. Tę barierę 
pokonamy za kilka lat. jak powstanie 
odpowiedni potencjał budowlany, 
który rozwija się bardzo szybko, ale

— Wracamy więc do „Programu 
rozwoju kultury do roku 1990''. Jak 
by towarzysz sekretarz* najogólniej 
go scharakteryzował.

— Jest to program przede wszyst
kim  kompleksowy. Jego skala jest 
bezprecedensowa, na realizację prze
widujemy ok. trzech miliardów zło
tych. Nie sposób tu mówić o szcze
gółach, raczej o pewnych ideach. Sta
raliśmy się ten problem rozwiązać 
wszechstronnie, rozumiejąc pod poję
ciem „kultura" wszystko to. co służy 
pełnemu rozwojowi człowieka; po
cząwszy od współuczestnictwa w 
tworzeniu dóbr kulturalnych do roz
rywki i rekreacji. Opracowany model 
wynika z przyjętej zasady policentry
cznego rozwoju kultury. Będziemy 
więc tworzyć centra kultury na róż
nych poziomach urbanizacji, np, cen
trum miejskie, służące miastu i całej 
aglomeracji łódzkiej, oraz dzielnico
we i osiedlowe. Chćemy, mówiąc naj
zwięźlej, przyjść z kulturą do czło
wieka, do jego osiedla, niemal blo
ku, uczynić z kultury coś. co jest 
potrzebne na co dzień, nieodzowne.

— Środowiska twórcze, działacze I 
pracownicy kultury przyjęli ten pro
gram z dużym uznaniem. Widzą w 
tym troskę władz, praktykę przybli
żającą życiu nowe koncepcje i idee. 
Widzą także swój wkład, własne 
przemyślenia i postulaty.

— To jest bardzo ważne, ten oso

cy imprezie, nazwanej „Panoramą 
30-lecia". Co tam pokażemy? Najbar
dziej interesują mnie propozycje śro
dowisk kulturalnych.

— Program jest bardzo bogaty 1 
różnorodny. Teatr Wielki podaże 
„Henryka VI na łowach” w reżyse
rii Kazimierza Dejmka ora2 ..Wie
czór baletów polskich". Teatr Pow
szechny „Matkę Courage” z Jadwigą 
Andrzejewską w roli tytułowej. Te
atr Nowy „Kubusia Fatalistę" Teatr 
Ziemi Łódzkiej — wystawi „Popiół i 
diąment“ oraz „Linię". Będzie rów
nież występować w Warszawie Teatr 
Lalek „Pinokio”.

Jak z tego widać, przekrój wido
wisk teatralnych jest szeroki i róż
norodny. Kierowaliśmy się myślą, 
aby pokazać właśnie tę różnorodność, 
pokazać prężność środowisk twór
czych. poszukiwania repertuarowe, 
które wynikają z potrzeb kultural
nych regionu i ambicji zespołów.

— Z czym wystąpią inne środowi
ska?

W Muzeum Narodowym pokażemy 
wystawę malarstwa, skompletowaną 
ze zbiorów Muzeum Sztuki w Lodzi.
— obrazy awangardy z okresu mię
dzywojennego oraz ich współczesnych 
kontynuatorów. Pokażemy także dzie
ła łódzkiej szkoły realistów. Muzeum 
Historii Włókiennictwa organizuje 
w  salach Zamku Warszawskiego wy
stawę współczesnego gobelinu poi*
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skiego. Państwowa Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych pokaże wystawę 
„Od pomysłu do realizacji1’, odbędzie 
się też powtórzenie wystawy pople
nerowej, organizowanej z okazji 
przygotowań do Olimpiady. Prace 
swoje pokażą fotograficy, a łódzki 
wydawca — dorobek edytorski. Mu
zeum Historii Ruchu Robotniczego 
zorganizuje wystawę problemową — 
„Z dziejów ruchu robotniczego Ziemi 
Łódzkiej”.

— Będzie to również okazja do za
prezentowania dorobku sztuki ludo
wej regionu.

— Oczywiście, Tym bardziej, że na 
nasz koncert galowy złożyły się wy
stępy zespołów amatorskich. Jest to 
niewątpliwie cechą charakterystyczną 
regionu, choć może mało jeszcze zna
ną, bo mało eksponowaną, że dyspo
nujemy bogatym dorobkiem artysty
cznym amatorów. I to zarówno w 
Łodzi, gdzie działa wiele zespołów 
robotniczych i w województwie, 
gdzie działają zespoły ludowe, W cza
sie trwania „Panoramy" pokażemy 
wielkie widowisko plenerowe „Wese
le łowickie", wystąpią kapele ludowe 
z województwa łódzkiego, a także 
Opera Amatorska ZPB im. Armii Lu
dowej z widowiskiem „Leśniczy i  
Puszczy Kozienickiej"

Amatorzy sztuki ludowej będą mo
gli przyjrzeć się pracy artystów lu
dowych oraz nabyć ich wyroby arty
styczne na kiermaszach.

— Nie mówiliśmy jeszcze o muzy
ce.

— Przede wszystkim koncertować 
będzie w Warszawie Filharmonia 
Łódzka, zespoły muzyki kameralnej, 
a w tym „Pro Musica”. Wystąpią też 
studenci i uczniowie szkól muzycz
nych.

„Estrada Łódzka” wystąpi z pro
gramem folkloru miejskiego „Krajo
braz z dymu utkany”. Stowarzyszenie 
Muzyki Estradowej przygotowało kil
ka imprez. Poza koncertami zespołów 
rozrywkowych wystąpi „Camer-Ton”, 
a w Domu Kultury Radzieckiej od
będzie się program w języku rosyj
skim — „Serce przyjaciół’1.

— Łódz jest też ośrodkiem sztuki 
filmowej.

— Produkcja łódzkich filmowców 
znajdzie też swoje miejsce wśród im
prez „Panoramy Trzydziestolecia" W 
kinach warszawskich odbędą się 
przeglądy filmów WFO i „Semafora"'. 
Pokażemy w Warszawie filmy o Lo
dzi, Ziemi Łódzkiej, o sztuce. Będą 
to pokazy specjalnie organizowane, 
a jednocześnie filmy WFO i .Sema
fora” będą wyświetlane w warszaw
skich kinach jako dodatki do filmów 
fabularnych.

— A udział środowiska naukowe
go?

— W pierwszych dniach paździer
nika odczyty wygłoszą łódzcy nau
kowcy: profesorowie Janusz Górski, 
Antonina Kłoskowska, Bohdan Bara
nowski, Jerzy Wróblewski Jan Muj- 
żel, Bernard Zabłocki i inni. Pokaże
my wystawę ilustrującą dorobek 
30 lat Uniwersytetu Łódzkiego.

Odbędą się też spotkania autorskie 
łódzkich pisarzy, swoje osiągnięcia 
zaprezentują łódzcy bibliofile. Poka
żemy też dorobek środowiska studen
ckiego. Specjalnie na potrzeby „Pa
noramy Trzydziestolecia” miesięcznik 
„Kalejdoskop” wydał album, będący 
ilustracją tego co interesujące i go
dne podkreślenia w kulturze Łodzi i 
regionu.

— Dziękuję za rozmowę, towarzy

szu sekretarzu.

Rozmawiał: 
JERZY WAWRZAK

mm.
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Pod tytułem „AWANTURA EUROPEJSKA” ukazała się nie tak daw
no temu w Bruges książka wydana przez kolegium europejskie, instytu
cję związana z EWG. Autor. LEO MOULIN, zaopatrzył ją  podtytułem 
..WSTĘP DO SOCJOLOGII ROZW OJU GOSPODARCZEGO ZACHODU", 
wyjaśniającym nieco sensacyjny tytuł. W tekście Moulin parokrotnie za
znacza, że nie ma zamiaru opisywania historii rewolucji przemysłowej 
krajów zachodnich wysoko rozwiniętych, lecz chce pokazać mechanizm 
tego rozwoju.

Autor stawia tezę, że eksplozja ekonomiczna Europy miała wiele 
przyczyn nie tylko ekonomicznych, że była związana z całością rozwoju 
kulturalnego, społecznego i politycznego krajów nią objętych. Moulin 
wiele miejsca poświęca tezom Max Webera i Sombarta dotyczącym 
wpływu reformacji na powstanie kapitalizmu. Genezę kapitalizmu do
strzegł on już w pierwszych przejawach myśli racjonalistycznej w śred
niowieczu. W ten sposób genezę rewolucji przemysłowej, którą historycy 
datują na drugą połowę XVI I I  wieku, cofa znacznie wstecz. Trzeba zgo
dzić się z autorem, że burzliwy rozwój gospodarczy krajów Europy zachod
niej w drugiej połowie X V III w., nie t>ył dziełem przypadku, że miał 
wiele 1 to różnorakich przyczyn, wynalazki nie były przypadkowe, miały 
długą prehistorię naukowych dociekań.

Druga zasadnicza teza książki jest znacznie mniej bezsporna, prze
ciwnie — może budzić poważne zastrzeżenia. Teza ta brzmi: rozwój go
spodarczy Zachodu jest zjawiskiem niepowtarzalnym, jedynym, wywoła
nym przez cały dotychczasowy rozwój społeczny, ekonomiczny, kultural
ny Europy czy krajów z Europą najściślej związanych jak Ameryka 
Północna. Wniosek: kraje zacofane nie mają najmniejszych szans dorów
nania krajom wysoko rozwiniętym, przepaść między nimi, mierzona do
chodem na głowę ludności, wykazuje tendencję dalszego rozwarcia, po
głębiania się a nie niwelacji. Ten pesymistyczny dla krajów zacofanych 
wniosek jest chyba głęboko niesłuszny. Argumentu dostarcza ZSRR. Ro
sja carska należała niewątpliwie przed 1914 rokiem do krajów słabo roz
winiętych. Jednak ZSRR dokonał w okresie pierwszych pięciolatek ol
brzymiego skoku naprzód. Nasz autor tego nie dostrzega, albowiem jest 
święcie przekonany, że rozwój ekonomiczny jest możliwy właściwie tyl
ko w ustroju kapitalistycznym, szanującym i propagującym swobodną 
inicjatywę ekonomiczną. To ten ustrój wykazuje, według Moulina. do
skonałą zdolność do adaptacji do nowych warunków. Błąd Moulina pole
ga na tym, że nie wierzy, aby kraje zacofane mogły w krótszym czasie 
osiągnąć postęp gospodarczy niż uczyniła to Europa, a wszak działa przy
kład Europy i pomoc krajów rozwiniętych krajom zacofanym, co powo
duje. że kraje te mogą „przeskakiwać” niektóre stadia rozwoju.

Lćo Moulin dość często cytuje Marksa, ale przeważnie po to, aby 
z nim polemizować oraz Lenina, z reguły po to. nby mu się przeciw
stawić. Moulin uważa Związek Radziecki za jeden z krajów europej
skich, interesują go dane statystyczne, pomija milczeniem odrębność ra
dzieckiej gospodarki socjalistycznej. Gdy za podstawowe kryterium uwa-

JÓZEF DUTKIEWICZ

ORYGINALNE POGLĄDY 
OBROŃ CY EWG

ża się dochód na głowę ludności, znika wtedy z pola widzenia system 
podziału tego dochodu, krzycząca nierówność majątku i dochodów w kra
jach kapitalistycznych. 1 właśnie ten fakt uchodzi całkowicie uwadze
autora.

Jedną z tez autora jest twierdzenie, że przodownictwo gospodarcze 
i kulturalne nie jest stale przywiązane do danego rejonu, lecz zmienia 
się z upływem czasu. Przykładem — niezaprzeczalne przodownictwo Gre
cji w świecie starożytnym i jej dzisiejszy upadek i bieda. Moulin jest 
przekonany, że same warunki naturalne nie rozstrzygają o rozwoju eko
nomicznym, decyduje „geniusz ludzki, talent organizacyjny, dyscyplina 
pracy". W twierdzeniu tym mamy znaną apoteozę wolnej inicjatywy, 
kult dobrego magementu, kierownictwa, kult menażerów: ludzi z in i
cjatywą. zdolnych do decyzj; i ryzyka. Jedną z tez Moulina jest, ze roz
wój prac badawczych i nauki wyprzedza przewrót ekonomiczny. „Naj
pierw mamy postęp w medycynie — pisze — a dopiero potem wzrost 
przyrostu naturalnego”.

Moulin zastanawia się, czy i jaką rolę w postępie ekonomicznym ode
gra! fakt posiadania własnego państwa. Gotów jest przypisać dość znacz
ną rolę administracji państwowej, polityce gospodarczej, choć cytuje 
przykłady, wskazujące na to. że sam fakt uzyskania niepodległości jesz
cze nie przesądza o wejściu na drogę postępu gospodarczego.

Jedną z dalszych tez książki jest twierdzenie o doniosłej roli jedno
stek, w kreowaniu postępu. Znowu autor zastrzega, że nie jest to czyn
nik jedyny, ani wyłączny, ale fakt sprawdzający się w wielu krajach. 
Tempo rozwoju ekonomicznego zależy od wielu czynników, zmienia się 
z czasem: Wiochy przodowały na przełomie X IV  1 XV wieku. Niemcy 
na przełomie XV i XVI wieku. Francja na przełomie XV I i XV II wie
ku. Znany jest szybki rozwój gospodarczy Holandii w XVI I  wieku, An- 
gli w wieku XVI I I  i X IX . Analogicznie w różnych krajach poszczególne 
pi owincje także rozwijały się nierównomiernie, jedne przodowały w da
nym okresie, inne -  później. Autor podaje tu przykłady z prowincji 
francuskich, a mógłby zacytować południową Anglię w XVI wieku 
i przesunięcie przemysłu na północ na przełomie XV III i X IX  wieku.

Nieco zaskakujący jest rozdział zatytułowany „Europa, córka kościoła”, 
w którym Moulin nie odróżnia zasług katolicyzmu i protestantyzmu, pi
sząc ogólnie o wkładzie kultury chrześcijańskiej, wywodząc racjonali
styczny światopogląd z myśli mediewistycznej, choć nie przeoczył czyn
nika hamującego, jakim  był indeks i inkwizycja. Paradoksem jest nie
wątpliwie twierdzenie, że myśl chrześcijańska leży u źródeł deklaracji 
praw człowieka. Albo inne: „marksizm wywodzi się z reguł zakonnych".

Zgodnie z zasadniczą tezą o wielości przyczyn wzrostu ekonomiczne
go wiele miejsca poświęca czynnikom psychologicznym, oszczędności, 
punktualności, dyscyplinie pracy. „Nauka i technika to są — według 
Moulina — zjawiska typowo europejskie". Jego zdaniem łaknienie wie
dzy jest typowe dla Europejczyka, tak samo jak pogoń za przygodą, 
„duch przedsiębiorczy''. Notabene Moulin za jeden z takich mitów po
budzających uważa marksizm, mobilizujący do wysiłku, do pracy. Lekki 
posmak sensacji ma twierdzenie zawarte w rozdziale „Od kartofla do 
śledzia”, gdzie autor podnosi doniosłość rozpowszechnienia kartofla. Ze
stawiając paradoksalnie, że kartofel przyczynił się do ekonomicznego 
rozwoju Europy w równej mierze, co takie cechy psychiczne jak oszczęd
ność. punktualność, zamiłowanie do pracy. Nie uchyla się od przedsta
wiania faktów niesłychanego wyzysku i rozboju pierwszych konkwista
dorów. Jest jednak zdania, że przeceniano znaczenie rozwoju kolonial
nego dla wzrostu dobrobytu krajów macierzystych, gdyż — jego zdaniem
— decydowały przede wszystkim przyczyny wewnętrzne, autonomiczne

Dalszą tezą autora jest, że rewolucja przemysłowa była uwarunko
wana przez rozwój rolnictwa, przewrót w roinictwie musiał poprze
dzać przewrót przemysłowy, stwarzał dlań materialne podstawy (tu zre
sztą autor powołuje się na Marksa). „Rewolucja” demograficzna odby
wała się równolegle do rewolucji przemysłowej. Są to dwa zjawiska 
sprzężone. Moulin ostrzega jednak przed przywiązywaniem zbyt duże
go znaczenia do terminu „rewolucja”, jeśli chodzi o przemysł. Nie był 
to według niego ani nagły, ani tak nieprzewidziany, przeciwnie — był 
to wynik długiego procesu stopniowych udoskonaleń.

Ju ż  to skrótowe przedstawienie tez Leo Moulina świadczy, że książ
ka ta była napisana typowo na zamówienie obrońców europejskiej 
wspólnoty gospodarczej.
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„POTOP11 OBEJRZANY!
Dalszy ciqg ze str. 1

Scenarzyści „Potopu" — Jerzy Hof

fman, Adani Kersten i Wojciech Żu- 

krowski — reprezentując trzy nie

zbędne w procesie adaptacyjnym tej 

powieści specjalności i umiejętności

— filmowca, historyka i literata, pod

jęli decyzję, za którymi stała wielka 

odwaga, reszta była już sprawdzia

nem możliwości artystycznych, orga

nizacyjnych 1 technicznych ludzi pol

skiego filmu, sprawdzianem, jak się 

okazało, wystawiającym im wysoką 

notę.

To na etapie scenariusza stawić 
trzeba było czoła oporowi samego o- 
ryginału, którego bogactwo, właśnie 
bogactwo „kinowe’1, wyrażone wielką 
widowiskowością, mnogością wątków i 
perypetii awanturniczo-romansowych, 
wyrazistością postaci zmuszało do 
wierności, za którą stać jednak m u
siała świadomość konieczności selek
cji i dyscypliny dramaturgicznej przy
gotowywanej wersji filmowej. To na 
etapie scenariusza podjąć trzeba by
ło decyzję „wierności” Sienkiewiczow
skiej historiozofii, bądź jej korekty. 
Była to jedna z rzeczy najtrudniej
szych, rozwiązywała ją  jednak owa 
świadomość funkcji Sienkiewiczow
skich bohaterów we wspomnianej 
wyżej mitologii narodowej. Scena
rzyści „Potopu”, decydując się na to, 
że ich film będzie opowieścią o An
drzeju Kmicicu, dokonali sądząc z 
rezultatów, wyboru najwłaściwszego. 
Historia jest w filmowym „Potopie" 
mądrze obecna, nie ona jednak jest 
jego bohaterką. Tę rolę przeznaczono 
polskiemu charakterowi, takiemu, ja 
ki ukształtowała i pielęgnuje narodo
wa świadomość. Może jest on zmito-

I nic to, sądzę, że toczyć się będą 
owe spory najczęstsze, powtarzające 
się przy każdej adaptacji, nawet 
mniej niż „Trylogia” hołubionych 
dziel — są li Oleńka, czy pan An
drzej bliscy m e ni u wyobrażeniu 
tych postaci. Filmowy „Potop” ruszył 
na podbój wyobraźni zbiorowej, nie 
oglądając się na indywidualną, bo to 
niemożliwe. Jego zwycięstwo zaś 
tkwić mogło wyłącznie w jego włas
nej, artystycznej jakości, bo „powtó
rzyć” Sienkiewicza nie było ani jego 
celem, ani szansą. Chwalić filmowy 
„Potop” można za niego samego, ga
nić — nie przez porównywanie z o- 
ryginalem. Jest to brutalne, lecz na
turalne prawo kina.

Chwalić więc ekranowy „Potop1 
będę za jego filmową urodę, za arty
styczny sukces tych wszystkich, któ
rzy w powstaniu jego mieli swój u- 
dział. Za nieomal fi-godzinym czasem 
projekcji „Potopu”, o czym pisano już 
wiele, stał ogromny trud setek ludzi. 
Nie o nim jednak się myśli oglądając 
film, prawem widza jest wyłącznie 
ocena efektu tego trudu. Określiła go 
u początku praca scenarzystów, wy
bierających postaci i wątki, kształto
wało go mistrzostwo reżyserii scen 
kameralnych, przygodowych i wiel
kiej batalistyki oraz znajomość reguł 
filmowej narracji i dramaturgii. De
cydowała o efekcie tym przyjęta kon
cepcja przedstawienia historyczno-o- 
byczajowego tła I jego realiów oraz 
samych historycznych zdarzeń, dla 
których przyjęto zasadę symbolicznej 
reprezentatywności. Przykładem może 
być tu wspaniała bitwa w drugiej 
części filmu. Nie bitwa historycznie 
konkretna, lecz synteza lego, czym w 
XV II wieku być mogła. Jest to jed
nocześnie, mówię to z absolutnym 
przekonaniem, najwspanialsze batali
styczne widowisko filmowe, jakie u-

przeżywają rozliczne rozterki i przy
gody Andrzeja Kmicica. Piszę o 
świadomości, jako że uroda ta okre
śla przecież stopień tych przeżyć, 
piękno zdjęć Jerzego Wójcika oraz e- 
fekty pracy historyków, scenografów 
1 kostiumologów, to te czynniki, któ
re pozwalają jednak opowieść Hen- 
ryka Sienkiewicza przeżywać inaczej, 
przeżywać filmowo.

Wspomnieć się godzi, przywołując 
ową świadomość inności środków, 
choćby tylko jedną scenę — poje
dynek Kmicica z Bogusławem. Za
warto w nim cały żywioł kinowości
— fizyczna sprawność aktorów tu nie 
wystarczała, jej efekt byłby znikomy, 
gdyby nie piękno filmowych obrazów 
mistrzowsko, co decydujące — zmo
ntowanych. Jest to scena dla uwag 
tych przykładowa, uwag, które jedy
nie chcą zaakcentować autonomicz- 
ność dzieła, które nosi tytuł „Potop1’.

Dla autonomiczności tej sprawa ak

torstwa pozostaje sprawą koronną. 

Wraz z premierą filmowego „Potopu" 

zamknął się jeden rozdział kulturo

wych dziejów powieści Henryka Sien

kiewicza. Stworzeni przez niego bo

haterowie byli własnością zbiorową, 

ale też ciągle, na nowo — prywatną 

każdego z czytelników. Jerzy Hof

fman i jego aktorzy narzucili m ilio

nom ludzi jeden skonkretyzowany ich 

wizerunek. Lektury Sienkiewicza bez

powrotnie utraciły swą indywidual

ność. Czy jest fo gwałt na wyobraź

ni indywidualnej i zbiorowej popełnio

ny? — na pewno, lecz nikt mu się nie 

oprze, nawet, jeśli świadomie wize

runków tych nie zaakceptuje. Pozo

staje jedyna tylko możliwość — nie 

iść do kina na „Potop”. Postanowie-

logizowany, był on jednak u Sienkie
wicza i za to zapewne Polacy tak te
go pisarza ukochali. Dlatego też za
pewne filmowy „Potop'’ szturmem 
zdobędzie sympatię polskiej widowni, 
która znajdzie tak jak i w oryginal
nym Sienkiewiczowskim tekście po
twierdzenie wartości w kulturowej 
naszej świadomości najtrwalszych.

dało ml się w kinie widzieć. Podkre
ślam to silnie, bo o filmowym „Po
topie chcę myśleć jako o dziele, któ
re przy wszystkich związkach z pier
wowzorem istnieje, ukształtowane 
środkami możliwymi tylko w sztuce 
kina. Dlatego też uroda obrazowa 
„Potopu” nie powinna umykać świa
domości tych, którzy gorączkowo

niem tej alternatywy kończę swe

uwagi, mające charakter wypowiedzi, 

a nie recenzji. By być konsekwentną

— napisać jej nie mogłam.

EWA NURCZYŃSKA

ODPOWIEDZI REDAKCJI
STEFANIA I.ADA ze Skierniewic 

przeczytała artykuł Mieczysława Kuc- 
nera pt. „Jak czytać Biskupskiego?” 
i w związku z tą lekturą nadesłała 
pod adresem redakcji dwa pytania:

„I. Jakie imię nosi wymieniony w 
tytule I w artykule ów tajemniczy 
Biskupski?

2. Jaki tytuł nosi publikacja Bis
kupskiego?"

Dalej Stefania Lada pisze: 

„...interesuje mnie twórczość Bis
kupskiego. gdyż chodzi o osobę blis
ką mi (duchowo)..,’*.

ODPOWIADAMY: Gdyby istotnie 
chodziło o osobę bliską (duchowo), to 
wypadałoby wiedzieć, że “ów tajem
niczy Biskupski" nosi imifl Andrzej.

A bliższe informacje na temat Jego 
twórczości można znaleźć w 39 nume
rze „ODGŁOSÓW”, gdzie w ramach 
„Słownika Pisarzy Łódzkich” opubli
kowaliśmy notę informacyjną właśnie
o Andrzeju Biskupskim- 

Inna rzecz, że rozpowszechniła się 
u nas szczególnie niedobra maniera u- 
żywania samych nazwisk, Jakby ludzie 
byli pozbawieni imion. W kręgach 
bliskich znajomych samo nazwisko 
może i starcza, ale Jest to też mało 
elegancka forma. W piśmie — wręcz 

nie powinna być tolerowana. Z przy
krością musimy stwierdzić jednak, że 
zdarza się i u nas, że ukazują się w 
druku nazwiska pozbawione imion, 
choć pHwrfflmawo staramy się t. tn 
manierą walczyć.

MARIOLA z Nowego kolo Kutna 
po sopockim festiwalu z tego roku za
pragnęła poznać osobiście Jacka Brom
skiego.

,,..chcę w przyszłości zostać konfe
ransjerką — pisze Mariola — i właś
nie chcę trochę zaczerpnąć wiadomoś
ci w tym kierunku od kogoś, kto ma 
już duże zdolności do tej pracy...

Stąd też prosi nas o adres Jacka 

Bromskiego. Poprzednio zwracała się 
z tą samą prośbą do redakcji „Na 

przełaj”, ale tam go nie posladnlt.
MY TEZ nie posiadamy adresu Jac

ka Bromskjego, poza tym z reguły nie 
udostępniamy nikomu adresów sl iw- 
nych i popularnych ludzi. Jeśli chodzi 
natomiast o zdobycie doświadczenia 
konferansjera, to droga do tego nro- 
wadzi przez studia, rzetelna wiedzę 1 
długą pracę nad sobą. Uważamy, ze 
niezbędnych Informacji na ten temat 
udzielą w Powiatowym Domu Kultury 
w Kutnie. Życzymy powodzenia w na
uce.



M IĘDZY  
MANUFAKTURA 
A PRZEMYSŁEM
R O Z R Y W K O W Y M

Z dyrektorem Stowarzyszenia Muzyki Estradowej — AN
DRZEJEM JÓŻWIAKIEM rozmawia Bogusław Sikorski.

— Kieruje Pan jedną z najprężniejszych organizacji estradowo-roz- 
rywkowyeli w kraju, która istnieje już pięć lat. Czy mógłby Pan, w 
syntetycznym skrócie, scharakteryzować działalność SME?

— SME prowadzi Klub Sympatyków Muzyki, który jest ważnym 
przedsięwzięciem w amatorskim ruchu artystycznym, szkoleniu i po
radnictwie muzycznym. Mamy też Sekcję Nagrań dysponującą poważna 
dyskoteką złożoną raczej z niedostępnych na rynku nagrań, organizuje
my wystawy, jak np. tegoroczna „Wystawa polskiego plakatu estrado
wego”, która była formą demonstracji osiągnęć wydawniczo-reklamo
wych krajowego przemysłu rozrywkowego. Prowadzimy też działalność 
odczytową, instruktażowo-szkoleniową itd. SME jest organizacją zrze
szającą muzyków, wokalistów, publicystów, działaczy i organizatorów 
życia muzyczno-estradowego. Współpracujemy z różnymi autorami 
i wykonawcami. Organizując koncerty korzystamy z usług artystów 
zrzeszonych w SME. Zapewnia to stały nadzór nad przygotowaniem 
programu i jego eksploatacją, zapewnia to ciągłość pracy twórczej 
członkom SME. Staramy się być dobrym mecenasem i patronem dla 
wszystkich utalentowanych — już znanych i tych jeszcze nie znanych.

— Kto z wami współpracuje?
— „Dwa plus Jeden11, Jerzy Grunwald i „En Face", „Bractwo Kur

kowe" i Piotr Janczerski. żeńska grupa wokalna „Pro-Contra”, Dana 
Lerska i „Wanderpol”, Mira Kubasińska i „Breakout", orkiestra roz
rywkowa Czesława Majewskiego, „Niebiesko-Czarni”, „Camer-Ton”, 
Hubert Szymczyński i „Tramp”.

— To są osiągnięcia, a jakie są przeszkody?
— Przeszkód jest kilka. Na przykład: nikt dotąd nie pomyślał, by 

sporządzić ogólny bilans aktualnego stanu i perspektyw rozwojowych 
bazy twórczej, struktur organizacyjno-ekonomicznych i programowo- 
artystycznych tego, co nazwać możemy przemysłem rozrywkowym, 
a co złośliwi nazywają manufakturą. Posiadamy przecież dość dobrze 
rozwiniętą sieć studiów telewizyjnych, rozgłośni radiowych, sal koncer
towych, dość sprawnie działają producenci magnetofonów, adapterów, 
taśm magnetofonowych i kaset, itd. Problem więc nie zawsze polega na 
braky koniecznych inwestycji i na niedostatku posiadanych środków. 
Dla mnie osobiście największym problemem jest lednak brak intere
sujących indywidualności wśród młodych adeptów estrady. Stara ka
dra wykrusza się, a poziom reprezentowany przez młodych wskazuje, 
że nadal brakuje koncepcji s/.kolenia artystów estradowych.

Zastanawiam się często jak to się dzieje, że wiole utalentowanych 
dziewcząt i chłopców po ukończeniu studiów aktorskich, wokalnych 
i muzycznych najczęściej nie orientuje się wcale, gd/ie i w jaki sposób 
może najlepiej rozwinąć swe możliwości estradowe.

— Ciekaw jestem, jak, zdaniem Pana, jako menażera, wygląda 
przygotowanie do wykonywania zawodu wokalisty estradowego, absol
wenta wydziału wokalno-aktorskiego PWSM?

— Nowoczesne szkolnictwo muzyczne na całym święcie to ośrodki 
szkolenia nie tylko tradycyjnego, lecz również nowoczesnego, uwzględ
niające potrzeby aktualnej muzycznej rozrywki: musicalu, jazzu, beatu, 
nowoczesnego baletu itd. U nas na muzykę rozrywkową nałożono 

klątwę.
— Być może dlatego, że muzykę klasyczną tworzyli ludzie poważni,

o dojrzałych umysłach i długoletnim doświadczeniu.
— Dla mnie Johann Sebastian Bach był wesołym grubasem, który 

napisał „Sarabandę”, a Beethoven, pisząc „Pieśń Biesiadników” pod

śpiewywał sobie:
„Poczekaj na Betsy! Napijmy się grogu! Ostatni kieliszek wychylmy 

na progu. Któż tego odmówi?” m

I oko na gospodarką I

Ci dojrzali i poważni wcale nie chodzili na koturnach, wiedzieli
o tym, że ludziom potrzebna jest muzyka, która wzrusza i taka, która

O Tle sobie dobrze przypominam, llaydn skomponował swą pierwszą 
Mszę w wieku lat dwudziestu, Mendelssohn miał zaledwie lat szesna
ście pisząc swój oktet na smyczki, Schubert zmarł w trzydziestym 
pierwszym roku życia, nie mówiąc już o niewiarygodnie zdolnym ma
łym Mozarcie, czy młodym Chopinie.

W całej Europie w szkołach muzycznych wprowadza się dodatkowe 
klasy aranżacji pop-music, teorii, historii i praktyki jazzu i współczes
nej muzyki rozrywkowej.

— Dla potrzeb rozrywki konieczna jest korekta naszego szkolnictwa 
artystycznego. Jest (o Jednak problem złożony, bowiem zmiana profilu 
nauczania wymaga również zmian w sposobie myślenia kadry pedago
gicznej. Nie jest to sprawa łatwa.

— Istotnie.
__ Mówi się o Panu, że wymyślił Pan Targi Estradowe.
— Nie wymyśliłem Targów Estradowych. Koncepcja Targów jest 

syntezą wielu pomysłów. Niewielki sztab wyspecjalizowanych współ
pracowników zrobił wszystko, aby impreza ta wypełniła pewną lukę 
w systemie organizacji naszego showbusinessu i stąd też jej cieple 
przyjęcie przez branżowców i prasę krajową.

Nie chciałbym jednak szerzej analizować łódzkich Targów Estrado
wych, bowiem po części jest to moje dziecko, a własne dzieci są zawsze 
najpiękniejsze, najmądrzejsze...

Nie będzie tu ani słowa o futuro- 
logii, choć boję się, że przynajmniej 
część Czytelników skłonna będzie 
zakwalifikować ten felieton o na
szych problemach gospodarczych do 
gatunku science fiction.

Nie o to chodzi.
Jest dla każdego oczywistą rzeczą, 

że cały wysiłek wypada nam dziś 
skierować na utrzymanie uzyskanej 
na przestrzeni dwóch, trzech ostat- 
nićh lat bardzo wysokiej dynamiki 
wzrostu ekonomicznego kraju. Jest 
to potrzeba zarówno chwili, jak i 
wykładnia wszystkich naszych zamie
rzeń gospodarczych, bowiem bez tego
— biorąc pierwszy lepszy przykład
— trudno będzie mówić, a przede 
wszystkim utrzymać na dotychczaso-

sła latami tendencja do sięgania po 
ekstensywne metody rozwoju produ-' 
kej i — właśnie przez wzrost zatrud
nienia, jak i braki w dziedzinie no
woczesnej organizacji wytwarzania.

I tutaj właśnie jest chyba miejsce 
i odpowiednie pole do myślenia i 
działania.

Zatrudnienie, problem właściwego 
wykorzystania człowieka w procesie 
gospodarowania, zrównoważenia na
szego bilansu sity roboczej, wydaje 
się, potrzebuje nie tyle administra
cyjnych nakazów czy poleceń, ile 
wytworzenia jakiegoś mechanizmu, 
niejako automatycznie regulującego 
ten problem, zarówno w skali zakła
du. jak i całej krajowej ekonomiki. 
Kto wie, czy takim rozwiązaniem,

ciwego wykorzystania potencjału 
produkcyjnego czy materiałowego, 
jak i ciągle dosyć tradycyjnego pa
trzenia na tę dziedzinę naszego ży

cia.
Budownictwo, to przecież olbrzym! 

„pożeracz” różnego rodzaju materia
łów i surowców. Weźmy tylko ce
ment. Jeśli nie uwzględnimy nowych 
możliwości, które stwarza rozwój 
chemii oraz innych rodzajów produk
cji. to przy obecnym tempie rozwo
ju budownictwa w naszym kraju w 
roku 1980 pobijemy absolutny rekord 
światowy zużycia cementu (licząc na 
jednego mieszkańca), orzy czym od 
razu sobie tutaj powiedzmy, że takim 
rekordem nie warto się afiszować. 
Inna sprawa, to różnego rodzaju u- 
rządzenia, sfużące do wyposażenia 
mieszkań. W roku 1975 będziemy 
mieli do dyspozycji budownictwa o- 
koło 250 tys. wanien żeliwnych pro
dukcji krajowej, ale 215 tvs. trzeba 
sprowadzić z zagranicy. Żeliwo, to 
ciągle jeszcze surowiec niezwykle 
deficytowy, a równocześnie w innych

PIGUŁKI na MYŚLENIE
wym poziomie wzrost stopy życio
wej, inaczej mówiąc, wzrost realnych 
płac. Tutaj zależności są bardzo ści
słe. Jeśli jednak odżegnaliśmy się od 
futurologii, to wcale nie znaczy, byś
my zamierzali namawiać Czytelni
ków do konwencjonalnego sposobu 
myślenia i postępowania. Przede 
wszystkim właśnie w działalności 
ekonomicznej na każdym miejscu i w 
pracy. Mówiąc wprost: zamierzamy 
właśnie zasiać choćby niewielkie 
ziarnko niepokoju, a może jeszcze 
lepiej — zachęcić do refleksji, do 
innego spojrzenia na pewne, obrosłe 
już niekiedy tradycją, sprawy.

Weźmy choćby problem zatrudnie
nia.

Prawdą jest, że jeśli chodzi o Łódź, 
to po raz pierwszy od wielu lat mo
żemy tutaj odnotować dosyć istotne 
przemiany, przy czym dają one o so
bie znać choćby w postaci takiego 
interesującego każdego ekonomistę 
faktu, jak to, że właśnie dopiero w 
roku 1973, powtórzmy — po raz 
pierwszy, znaczna część wzrostu wy
dajności pracy przypada na lepsze 
„uzbrojenie” techniczne łódzkich fab
ryk. jest wynikiem pracy maszyn i 
mechanizmów, a nie wysiłku rąk 
człowieka. Jest to olbrzymi postęp, 
ale nie wolno zamykać oczu na to, 
że ciągię tu i ówdzie mamy do czy
nienia z niefrasobliwym stosunkiem 
do problemu właściwego wykorzysta
nia człowieka zatrudnionego w pro
cesie wytwarzania.

I tak jest nie tylko w niektórych 
łódzkich fabrykach. Od lat narzeka
my w kraju ną ciągle nie rozwiązany 
pl-oblem deficytu śily roboczej w 
wielu gałęziach czy regionach Polski, 
borykają się zakłady i całe przemy
sły, dziedziny naszego życia gospo
darczego z niedostatkiem kadr. a z 
drugiej strony można z łatwością do
strzec występujące przerosty w za
trudnieniu, przy czym u podstaw te
go stanu rzeczy leży zarówno naro-

zachęcającym do sięgania po najno
wocześniejsze jeszcze maszyny, po 
lepsze rozwiązania organizacyjne, 
a nie po silę człowieka, nie byłoby 
wprowadzenie do praktyki naszego 
życia ekonomicznego zasady opodat
kowania zatrudnienia. System taki 
odnosiłby się naturalnie nie do pra
cownika, ale obciążał przedsiębior
stwo, które zwiększając zatrudnienie, 
byłoby na przykład zobowiązane 
wpłacać jakiś rodzaj podatku na 
rzecz państwa, resortu, władzy tere
nowej, Taki mechanizm naturalnie 
działałby na koszty wytwarzania w 
danym przedsiębiorstwie, a tym sa
mym zakład, sięgający po ekstensyw
ne metody rozwoju, od razu z góry 
musiałby się liczyć z pogorszeniem 
swoich rezultatów pracy.

Nie jest to jeden przykład, wyma
gający przemyślenia i wart być mo
że zachodu. Weźmy inną dziedzinę, 
niezmiernie istotną dla naszego życia 
gospodarczego i społecznego, a mia
nowicie budownictwo. Znajdujemy 
się w okresie niezwykle dynamiczne
go rozwoju zarówno budownictwa 
przemysłowego, jak i mieszkaniowe
go przy czym i tutaj chodzi o u- 
trzymanie dynamiki, bo tylko to 
gwarantuje wykonanie bardzo ambit- 
nvch zadań, od których zależy speł
nienie społecznych celów naszego 
rozwoju gospodarczego. przyjętych 
przez VI Zjazd PZPR oraz I Krajo
wą Konferencję PZPR, Przypomnij
my jeszcze, że w Lodzi, realizując 
program rekonstrukcji i moderniza
cji miasta, na przestrzeni trzech o- 
sjatnioh lat wybudowaliśmy już 78 
IJ-s. izb mieszkalnych, a'e przecież 
mamy jeszcze spnro przed sobą.- gdyż 
do końca roku 1975 zaolanowal'śmy 
wybudowanie 150 tysięcy izb miesz
kalnych. Nie musze dodawać, żs tak 
dvnamic*ny program oznacza rów
nież pojawienie sie pewnych naoięć. 
przy czvm wynikają one zarówno z 
pewnych braków w dziedzinie właś-

krajach dawno przeszło się na pro
dukcję urządzeń sanitarnych, właś
nie wspomnianych wanien z blach 
odpowiednio spreparowanych, co u- 
możiiwia zarówno oszczędność surow
ca, jak i zwiększa możliwości pro
dukcji.

Też warto o tym pomyśleć.
Wydaje się, że wiele kłopotów, z 

jakim i borykają się mieszkańcy no
wych bloków, dałoby się uniknąć, 
gdyby w ślad za przemysłowymi me
todami wznoszenia domów poszły 
również jeszcze szerszym frontem zu
pełnie odmienne poczynania w dzie
dzinie wyposażenia tych mieszkań. 
Nie zawsze tradycyjne drewno, obra
biane niekiedy w pośpiechu a w do
datku ciągle deficytowe, spełnia we 
właściwy sposób funkcje, do których 
wyznaczają ją budowniczowie. Wy
kładziny podłogowe — zastępujące 
tradycyjną klepkę tkaniną będącą 
zarazem dywanem, to tylko jeden ze 
sposobów prowadzących do wyglu- 
szenia naszych hałaśliwych mieszkań 
1 uchronienia lokatorów przed kłopo
tami wynikającymi z rozsychających 
się parkietów. Na tym przecież nie 
koniec. U podstaw takich zabiegów, 
wybiegających poza konwencjonalny 
sposób produkowania tradycyjnego 
przecież „wyrobu", jakim jest miesz
kanie, leży możliwość znacznego 
przyśpieszenia i poprawienia jakości. 
A to już się bardzo liczy.

Musimy utrzymać uzyskane olbrzy
mim wysiłkiem tempo rozwoju na
szej ekonomiki. Wydaje się, że za
leży to w co najmniej równym stop
niu od rzetelnej pracy, jak i urucho
mienia zupełnie nowych możliwości, 
stwarzanych przez niekonwencjonal
ne. a może raczej d o  nmstu — br>r- 
d 'ie j odważne i nowoczesno myś’“- 
nie.

KRZYSZTOF PO G O RZELEC
M RE B - ł^ '

TELEWIZJA

PUSTE DNO POPIOŁU
Powodowany jubileuszową powin

nością teatralny, a ostatnio telewizyj
ny renesans „Popiołu i diamentu'' Je
rzego Andrzejewskiego zamiast nieść 
powszechnie spodziewaną satysfakcję, 
tak ideową, jak 1 artystyczną, mocno 
zalatywał mdłym zapachem ekshuma
cji. Trzeba jednakże rozumieć, że wy
ciągnięcie ręki po ten wtaśnie utwór 
z tej właśnie okazji stało się nieomal 
odruchem bezwarunkowym. Bowiem 
drukowana w odcinkach w 1947 roku 
na łamach „Odrodzenia “ powieść pod 
pierwotnym tytułem „Zaraz po woj
nie” stała się z czasem (ale niepręd
ko) jeśli nie wręcz podręcznikiem 
świeżej historii, to na pewno jej — 
jak sądzono — żywą ilustracją „za
twierdzoną do użytku szkolnego”. 
Dziś, po latach widać wyraźnie, że 
blask powieściowego „Popiołu 1 dia
mentu” jest światłem odbitym od fil
mowego ekranu. Andrzej Wajda 
adaptując dziesięć lat później ten 
utwór wykroił z jego nieco bez
kształtnej miazgi zachowań i postaw 
kompozycję zwartą i — mimo zato
pienia w symbolicznej aurze — kry
stalicznie celową. Zrezygnował z re
alistycznych motywacji, którym w po
wieści daleko było do przejrzystej 
zborności i silą nanedown fabuły 
uczynił fatalizm losów bohaterów, 
ębdarzajne ich przejmującym tragiz
mem, który dość blado wypadł w ory
ginale. Stworzył filmowe arcydzieło, 
które artystycznie skodyfikowalo pe
wien światopogląd daleko wykracza
jący poza literacki punkt wyjścia. 
Z powieści politycznej nader ostrożnie 
rozeznającej się w wirze powojennego 
chaosu uczyni! filmową tragedię z 
nieomal metafizycznym pułapem. Inna 
rzecz, że Wajda robił film z dystan
su, oglądał wówczas 1 historię i po
wieść z ostrego zakrętu, gdzie wi
doczność była ostrzejsza i dalsza, a 
klimat społeczno - polityczny zaczął 
sprzyjać metafizycznym luksusom. Po
litycznym powikłaniem społecznej re
wolucji nadal porządek mityczny od
legły od prawdy historycznej 1 oby
czajowej tamtych lat. Ba, w sferze 
obyczaju ignorancja b.vla bardziej

ostentacyjna na rzecz rymowania się 
ze stylem późnych lat pięćdziesiątych, 
który film w jednakim stopniu powta
rzał co ustalał.

Autorzy'telewizyjnej adaptacji zwró
cili się w stronę powieści z solen
nym zamiarem możliwie kompletnej 
rekonstrukcji jej znaczeń politycznych, 
społecznych, moralnych, a nawet jby- 
cza.jowych. Tak więc nie tylko Chel- 
mlcki i Kossecki, ale i Szczuka obok 
Kalickiego, także etyczny dyskurs 
wokół sprawy sędziwego i bryczesy 
zamiast dżinsów. Słowem — caie do
brodziejstwo inwentarza streszczonego 
na potrzeby dwugodzinnego spektaklu. 
Poprzez ten pietyzm dla oryginału po
brzmiewa naiwna wiara adaptatorów 
w obiektywny sens historyczny epolti, 
który miałby w utworze Andrzejew
skiego znaleźć prawie szczegółową 
fotografię. Tymczasem „Popiół i dia
ment” był pomyślany w swoim cza
sie — jak to przekonywająco udowod
nił niedawno Jan Błoński — jako 
swego rodzaju powieść Interwencyjna. 
Pod ilustracjami różnych skłóconych 
postaw narrator przezornie umieszcza 
podpisy usprawiedliwiające jednych 
przed drugimi. „Pisarz prosił o litość 
dla zwyciężonych i wyrozumiałość dla 
zwycięzców". Wobec tych założeń r>o- 
wodow-anych humanistycznymi inten
cjami autora „Ciemności kryją zie
mie" trudno mówić o obiektywizmie, 
który nawet jeśli w ogóle w historii 
jest możliwy, tu przecież musiał pry
snąć pod naporem interwencytn ,-ch 
zabiegów. Jednakże gorliwi adaptato
rzy jakby ich nie dostrzegli 1 z czo
łobitną pedanteria streścili Dowieść nu 
jubileuszowy użvtek. orzeimuląc tvm 
samym jej mistyfikacje, które dadzą 
sie usprawiedliwić brakiem czasowej 
odległości. A przecież ta świeża hi
storia zdążyła już zastygnąć we wzór 
uwolniony Już po wielu przekształce
niach od propagandowych zobowią
zań. Uchylając się z braku miejsca 
od dokładniejszych wyjaśnień wyrażę 
jedynie zwatnienie w możliwość ped
ał a wi en la pod ten wzór elementów 
fabuły ..Popiołu i diamentu".

Sceptycyzm ten nie równa się wszakże

bezgranicznemu podziwowi, jakim na
pawa mnie straceńcza wręcz odwaga 
Zygmunta Hubnera, który podjął się 
telewizyjny „Popiół” wyreżyserować. 
To trochę tak, jakby ktoś chciał po
wtórnie, ale inaczej napisać — po
wiedzmy - „Konrada Wallenroda'. 
Sowiern próba Hiibnera musiała bvć 
skazana w odbiorze na niedosyt oły- 
nący z obsesyjnego porównywania iej 
z wielce sugestywnym obrazem W,ii- 
dy. Mniemam, że tego procederu mi
mowolnie dokonywała znakomita więk
szość telewidzów, ponieważ filmowy 
„Popiół i diament" jest nieomal po
wszechnie znany na pamięć, ujęcie no 
ujęciu, jak — bez przesady — strofy 
wielkiej poezji narodowej. Tymczasem 
Hiibner łiryrm i ekspresje wadow
skiej inscenizacji nieiako zastąpił re
alistyczną proza telewizyjnych, nader 
iiewys*nkanv',h stylistycznie obrazów. 
Tam gdzie Wajda hipnotyzował wi
dza dramatyzmem filmowcl narracji 
1 draipieżną plastyką kadrów. <am 
rfilbner nuty u w"m roTwi"” ań 
reżyserskich, a nawet żenującą u doj
rzałego skądinąd twórcy indolencją 
inscenizacyjną.

To wrażenie potęguje gra aktorów, 
którzy łącznie z Tadeuszem ł.omnic- 
kim w roli Szczuki nie potrafią oży
wić przydzielonych postaci. Przed tym 
zarzutem broni się jedynie Maran 
Kociniak. Ewa Żukowska, może jesz
cze Bronisław Pawlik... I oczywiście 
jedyne odkrycie tego przedstawiam*
— Piotr Cieślak (Andrzei Kossecki), 
miody aktor o intryguiącet fizjonomii, 
który potrafi niezwykle subtelnie wy
grać Je i walory. Zabawnych zaś wy
siłków dokonywał w roli Maćka Cheł- 
mickiego Krzysztof Kolberger, który 
za wszelka cenę pragnął oderwać się 
od wyraźnie zniewala iacel go inter
pretacji Zbyszka Cybulskiego.

Powtórne powołanie do życia boha
terów tej książki nie osiągnęło zatem 
pożądanej temperatury emocjonalnej. • 

I klęska ta nie jest — jak wolno przy
puszczać — wymierna jedynie na skali 

artystycznych talentów, ale także wy

raża ogólny stan społecznej świado- 

mośli. Chyba rację miał Jan Błoński, 
pisząc: „Popiół” jest jeszcze gorący

— przynajmniej dla pokolenia, które 

pamięta. Stygnie jednak z każdym 
rokiem”.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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Od dawna wiele się u nas pisze I 
mówi o wciąż wydłużającej sio dro
dze, wiodącej od autorskiego maszyno
pisu do wydrukowanej książki. Każdy 
kio ogłosił w życiu bodaj jedną książ- 
czynę przyzna że jeśli proces jej opra
cowywania przez wydawnictwo i druk 
trwały łącznic półtora roku, było to 
w naszych warunkach niezmiernie 
szybko. Prócz różnorodnych przeszkód 
natury technicznej najskuteczniej dzia
łającym hamulcem są mnożące się 
biurokratyczne przepisy, wydawane w 
celu ulepszenia istniejącego stanu, ale 
działające skutecznie akurat w prze
ciwnym kierunku. O jednym i  nich, 
całkiem świeżym, pisano ostatnio na 
lamach „Polityki”. Owocem tej sytua
cji jest że bardzo często, by nie rzec: 
nigminnle. książka dezaktualizuje się 
jeszcze zanim ukaże się w druku: jej 
nioaklualność godzi przede wszystkim 
w autora, przedstawiając go czytelni
kom jako kogoś, kto nic nadąża za

zmieniającą się rzeczywistością.
Stan ten kładzie na obie łopatki na

szą książkową publicystykę polityczną; 
wciąż niezmiernie mało jest u nas 
książek, poświęconych rzeczywiście 
aktualnym zagadnieniom politycznym, 
a nie ich... historii. Jeżeli bowiem pu
blicysta /, góry wie. że jego maszyno
pis, choćby był nie wiem jak aktual
ny i opracowany „na dziś“. ukaże się 
w druku, w najlepszym razie w przy
szłym roku redaguje tekst tak, aby 
nadać mu charakter maksymalnie zbli
żony do relacji historycznej, przy któ
rej zajmowanie się tym co było wczo
raj i przedwczoraj nikogo nie razi: w 
ostatniej chwili można przecież będzie 
dopisać takie lub inne aktualizacyjne 
zakończenie, które usprawiedliwi ca
łość publikacji. I dlatego, gdy się coś 
ważnego dzieje w święcie, publikacji 
na ten temat nie ma nawet na lekar
stwo: gdy zaś sprawy przestały już 
wszystkich pasjonować i stały się

przeszłością, wówczas dopiero poja
wiają się książki, skuteczne rozmijają
ce się z zainteresowaniami odbiorców.

Jak się lo stało, że Zygmunt Bro- 
niarck napisał od 14 mają do 10 
czerwca bieżącego roku książkę „Wal
ka o Pałac Elizejski — I W ,  poświę
coną majowym wyborom prezydenckim 
we Francji, mogę sobie wyobrazić. Po 
prostu ambitny i wybitny publicysta 
zakasał rękawy i napisał pasjonującą, 
aktualną książkę polityczną. Ale jak 
mogło dojść do tego, że ukazała się 
ona w księgarniach w połowie tego 
samego, 1974 roku? Tego wyjaśnić nic 
potrafię, bowiem fakt ten zaprzecza 
wszystkiemu, co wiadomo o mechaniz
mach rządzących publikowaniem ksią
żek w naszym kraju. Czyżby aż tak 
wiele polepszyło się w tej dziedzinie, 
że niożemy się spodziewać, iż i na 
przyszłość będziemy mieli coraz więcej 
aktualnych publikacji o sprawach 
współczesnych, książek tropiących na 
gorąco dokonujące się w świecić zmia
ny, nic będących relacjami już tylko o 
tym, co się zdarzyło w przeszłości, in
teresującymi już tylko historyków? A 
tego przecież należałoby sobie życzyć. 
W każdym razie jesteśmy świadkami 
operatywności Wydawnictwa MON, 
które ogłosiło książkę Z. Broniarka w 
serii „Ideologia — Polityka — Obron

ność’*, za co należy mu się najwyższa 
pochwala. Bo i temat, i książka war
te były zachodu wydawcy, tak jak 
warte są zainteresowania naszych czy
telników Tym bardziej, że Z. Bronia- 
rek posiada pióro znakomite, potrafi 
pisać rzeczywiście interesująco, jest 
jednym z tych publicystów, którzy u- 
mieja zanotować i przekazać drama
tyzm ważnych wydarzeń, owo napię
cie stanowiące nieodłączny element 
stawania się spraw istotnych, ważą
cych na kształcie współczesności.

Nie myślę tu streszczać relacji Z. 
Broniarka: mijałoby się to z celem fe
lietonisty. Śmierć prezydenta O. Pom- 
pidou była dla nas wszystkich zasko
czeniem, zaskoczyła ona także Francu
zów, chociaż od dłuższego już czasu 
krążyły uporczywe plotki o stanie 
zdrowia prezydenta. Wiosną i latem 
ubiegłego roku były one ulubionym 
tematem rozmów: ileż to razy mol 
francuscy znajomi zwracali mi wów
czas w Paryżu uwagę na to, że G. 
Pompidou ma wygląd człowieka cięż
ko chorego, zupełnie inny niż wów
czas, podczas kampanii wyborczej w 
196!) r„ którą kiedyś miałem okazję 
śledzić podczas bytności w stolicy 
Francji. Wybory z 1969 r. uświadomiły 
siłę lewicy francuskiej, a jednocześ
nie jej słabość w związku z rozbiciem

politycznym; wybory z 1974 r., poka
zały, co może znaczyć lewica wówczas, 
kiedy w zjednoczonym froncie stanie 
do walki wyborczej ze swymi prze
ciwnikami Gaullizm, który postron
nemu obserwatorowi zdawał się być 
na długie jeszcze lata fundamentem 
politycznym państwa francuskiego za
chwiał się w posadach nie tylko dla
tego, że w wyborczej walce nie miał 
kandydata o tak wysokim autorytecie, 
jak zmarły prezydent, ale dlatego, że 
z wielką siłą wystąpiła przeciwko nie
mu zjednoczona lewica. Jest przecież 
faktem, że jej kandydat Mitteraiul 
znalazł się o włos od fotela prezy
denckiego, że jak słusznie podkreśla 
Z. Broninrek Francja po raz pierwszy 
w swych powojennych dziejach zna
lazła się „w obliczu alternatywnego 
rozwiązania, które miało szanse zwy
cięstwa". Przeważyły glosy 400 tysięcy 
łudzi. Dlaczego? Poszukując odoowie- 
dzl na to ważne pytanie prześledźmy 
raz jeszcze przebieg wydarzeń, przyj
rzyjmy się środkom walki wyborczej, 
mechanizmowi uruchamiania strasza
ków z epoki skrajnego antykomuniz- 
mii... Pomoże nam w tym lektura 
książki Z. Broniarka.

LEKTOR
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B Y C  p o t r z e b n y m ...
-  Tak bardzo wzruszyłam się. 

kiedy stanęliśmy już w szeregu, 
że musiałam coś powiedzieć, do 
kogoś przemówić. A stal obok 
mnie Jerzy Putrament, więc po
wiedziałam do niego: — „Cieszę 
się, że mogę Towarzysza poznać, 
do tej pory znałam Was tylko 
z książek". Ale niewiele czyta
łam jego ksiqżek i dopiero teraz, 
na urlopie w Spalę, przeczytałam 
prawie wszystko, co napisał. — 
Tak wspomina owq chwilę, z 22 
lipca 1974 roku, GEN OW EFA  
RUSZKOW SKA kiedy stojqc obok 
Jerzego Putramenta otrzymało 
Order Budowniczego Polski Lu
dowej. I zwierzając się reporterce 
ze swoich myśli i marzeń, ze swo
ich zmartwień i radości, ciqgnie 
opowieść o swoim życiu, któremu 
zawsze przyświecała myśl: Być 
człowiekiem potrzebnym innym.
Posłuchajmy tej opowieści.

— Jaki był początek? Jak zaczęło 
5 ię moje życie, moja praca? Zwykle 
na takie pytania odpowiada się, się
gając pamięcią do dawnych lat, do 
tego momentu, kiedy człowiek z ucz
nia staje się dorosłym, kiedy odczuwa 
ciężar spoczywającej na nim odpo
wiedzialności. W moim życiu nie był 
to moment radosny. Szkołę ukończy
łam z dobrym wynikiem 1 nauczy
c i e  rekomendowali mnie do han
dlówki,, ale w domu było ciężko i 
rodzice powiedzieli mi otwarcie- — 
Nie damy rady dalej cię kształcić. 
Wniosek musiałam wyciągnąć sama. 
Trzeba było iść do pracy, a wówczas 
dzieci z rodzin włókniarskich najczę
ściej do fabryk włókienniczych szły 
po pierwszą pracę. Więc 1 ja poszłam 
śladem moich rodziców.

Nie od razu jednak dostałam się 
do pracy. Próbowałam trochę dora
biać szyciem, czekając na wolne 
miejsce w fabryce. Na dwa lata przed 
wojna dostałam wreszcie pracę w ma
łej tkalni przy ul. Targowej, a w 
c/.asie okupacji pracowałam też w 
małej tkalni przy ul. Pabianickiej. I 
w czasie okupacji, bo w 1043 roku, 
zaczęłam pracować tu, gdzie dziś pra
cuję, w „Pierwszej". Pracowałam na 
różnych stanowiskach i zaraz po woj
nie pomagałam usuwać zniszczenia 1 
■uruchamiać fabrykę.

żerny coś zrobić. Wtedy praca poli
tyczna odbywała się głównie przy in
stancjach zakładowych. To przecież 
były czasy kształtowania się władzy 
ludowej, naszej państwowości. Wiele 
trzeba było zmienić, przebudować.

— Co ja robiłam? Skierowano mnie 
do pracy propagandowej, do pracy 
agitacyjnej. Brałam udział w referen
dum, w innych akcjach. Dziś, kiedy 
chcemy dotrzeć do społeczeństwa, to 
wykorzystujemy prasę, radio, telewi
zję. Wtedy trzeba było samemu do
trzeć z politycznymi treściami do 
każdego niemal domu, podjąć dysku

sję, trzeba było posiadać argumenty, 
aby umieć wyjaśnić tym, którzy mie
li wątpliwości I przeciwstawić się 
tym, którzy byli przeciwni na
szym racjom. To była trudna, ale cie
kawa praca
Obecnie jestem członkiem komisji 
skarg i wniosków Komitetu Zakłado
wego partii.

— Moje życie zawodowe? Pracowa
łam na różnych stanowiskach, w róż
nych działach. Byłam robotnicą, po
tem mistrzem, a teraz pracuję jako 
kierownik oddziału przygotowawcze

— Kiedy zaczęło się moje życie 
polityczne? Do Polskiej Partii Robot
niczej wstąpiłam 20 marca 1945 roku, 
bo zrozumiałam, że tylko razem mo-
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go. O, zmieniło się na tym oddzia
le, tak jak zmieniła się cała „Pierw
sza". To już nie ta fabryka. Gdyby 
przyszli tu starzy pracownicy od
działu przygotowawczego, to by nie 
poznali tego oddziału, choć mamy tyl
ko jedną maszynę nową. Pozostałe 
zostały odnowione i zmodernizowa
ne.

— Jak długo pracuję na oddziale 
przygotowawczym? Zaczęłam tu pra
cować jako mistrz w 1052 roku. a 
kierownikiem zostałam w 19H7 roku. 
Znam więc ten oddział, ludzi którzy 
tu pracują, znam sprawy produkcyj
ne i maszyny. I ta znajomość wycho
dzi nam na dobre, choć mistrzem na 
oddziale przygotowawczym zostałam 
przez przypadek. Skierowano mnie 
tu na zastępstwo koleżanki, która po
szła uczyć się. Czekałam, aż przyślą 
nowego mistrza na jej miejsce, a kie
dy zbyt długo to nie następowało, po
prosiłam o przeniesienie mnie do in 
nej pracy, składając rezygnację na 
piśmie. Ta rezygnacja leży do dziś 
gdzieś w aktach dyrekcji, gdyż jej nie 
wzięto pod uwagę. Kazano mi dalej 
pracować jako mistrz. Pracowałam, 
aż przyszła nominacja na kierowni
ka.

— Dlaczego to wychodzi na do
bre? Z bardzo prostej przyczyny. 
Znajomość spraw oddziału pozwoliła 
nam usprawnić wiele czynności. Za
stosowaliśmy wózki do zdejmowania 
wałków z maszyn i przewożenia ich 
do regału. Maszyny do szycia otrzy
mały zamiast napędu nożnego, napęd 
elektryczny. Zastosowaliśmy suwak 
ułatwiający przesuwanie ciężkich bel 
od stołu do maszyny. Te same maszy
ny szyją do dziś, zostały tylko zmo
dernizowane. Overloki też dostaliśmy 
stare. Musiałam nauczyć się szyć na 
overloku, aby potem nauczyć tego 
pracownice. Trzeba było te overloki 
doprowadzić do porządku, wyremon
tować. I dziś pracują, a wydajność 
oddziału stale nam rośnie. Właśnie 
dzięki takim drobnym usprawnieniom, 
które ułatwiają pracę, czynią ją 
lżejszą. Zastosowaliśmy teraz inny 
sposób zszywania partii materiału 
przeznaczonej do bielnika i podnio
sła się wydajność w bielniku.

Praca oddziału przygotowawczego 
wykończalni staje się dziś coraz bar
dziej skomplikowana i wymaga inne
go podejścia. Musimy stale pamiętać, 
że przemysł lekki modernizuje się. że 
wchodzą do produkcji coraz to no
we maszyny, zmieniają się sposoby 
wykańczania tkanin czy dzianin a i 
te są już dziś inne niż dawniej. Dla
tego, obok czynności bardzo prostych, 
spełniamy również bardzo skompliko
wane. Do takich należy nawijanie 
dzianiny na bęben farbiarki ciśnienio
wej. Nawija się do 12 tys. metrów 
dzianiny i jeśli przy nawijaniu powr- 
stanie błąd, to cale 12 tys. metrów 
dzianiny trzeba będzie wyrzucić. To

już precyzja i znaczny wzrost odpo
wiedzialności,.

A więc nie wystarczy tu tylko sa
mo doświadczenie, potrzebna test też 
wiedza, stale myślenie o tym, 'e prze
mysł lekki już nie stoi w miejscu, sta
ła uwaga na zmiany, jakie sję w nim 
dokonują..

— Czy mówią że mam męski spo
sób myślenia i męskie podejście do 
sprawy? Myślę„ że nie o to chodzi. 
Osobiście dobrze pracuje mi się za
równo z mężczyznami, jak i z kobie
tami, choć skłonna jestem uznać, że 
kobiety są bardziej zdyscyplinowane 
od mężczyzn, ale to mój pogląd nie 
wszyscy mogą go podzielać Jeśli 
umiem sobie radzić z trudnymi spra
wami i kierować oddziałem, to chyba 
przede wszystkim dlatego, że ort mło
dych lat uczyłam się samodzielności 
i starałam się być potrzebną innym. 
Wydaje mi się, że człowiek powinien 
nie tylko sam brać od innych, ule po
winien przede wszystkim dawać in 
nym coś z siebie pomagać innym być 
im potrzebny. I jeśli człowiekowi 
udaje się być potrzebnym, to może 
uznać swoje życie za dobrze spędzo
ne.

— Jak rozumiem samodzielność? 
Nie tylko w postępowaniu, ale i w 
myśleniu. Pamiętam, że w czasach, 
gdy „Pierwsza" produkowała zaledwie
10 artykułów, a d-ziś produkujemy ich 
przeszło setkę, nie było rozliczeń mię
dzy wydziałami. Dostawaliśmy kwity, 
ale ile faktycznie posiadaliśmy ma
teriału, tego nikt dokładnie nie wie
dział. Zaproponowałam wtedy pewien 
sposób rozliczenia, który został opra
cowany przez fachowców i po zmo
dernizowaniu w późniejszych latach 
służy nam do dziś. Wydaje mi się, że 
takie postępowanie wynikało z samo
dzielności myślenia, z braku obaw 
przed ryzykiem działania.

— Czy nie próbowałam nózmej 
uczyć się? Miałam taką propozycję, 
aby iść do technikum dla robotników, 
ale przyszła ona w okresie, kiedy nie 
mogłam podjąć takiej decyzji. Gdyby 
przyszła wcześniej...

Nie żałuję jednak. Staram się uczyć 
przez całe życie, uczyć się tego. co in
ni chętnie mi przekazują, uczyć się z 
doświadczeń innych, czytać dużo, sta
ram się być potrzebna i w miarę 
moich sił i możliwości być w samym 
centrum spraw, które dzieją się wo
kół.

I czasem, gdy mnie pytają o moje 
życie, to zastanawiam się, czy może 
ono interesować kogoś innego, czy 
może być dla innych ciekawe i pou
czające?

KAZIMIERZ BŁESZYŃSKI SŁOWNIK PISARZY ŁÓDZKICH
Kazimierz Błeszyński (1881—1972)

— działacz rewolucyjny, filozof, po
eta. dramaturg, tłumacz, krytyk, a 
także edytor i protektor młodych li
teratów to postać tyle barwna, co 
zapoznana. Wielu spośród tych, któ
rzy go znali z widzenia bądź ze sły
szenia, zastanawiało się, kim on wła
ściwie był i co zrobił, Był członkiem 
łódzkiego Oddziału ZLP, lecz zaled- 
dwle garstka wtajemniczonych zna
ła bądź pamiętała jego zasługi dla 
kultury, polskiej. Okres aktywności 
twórczej K. Błeszyńskiego przyparli 
bowiem na pierwsze lata naszego 
wieku i dwudziestolecie międzywo
jenne. Po wojnie przypomniał się on 
czytelnikom zaledwie dwiema książ
kami — sztuką „Szekspir i owce1*, 
wydaną w roku 1901 oraz interesu
jącym tomem pamiętników „O mnie 
i nie o mnie’* (1963).

Gdyby zaś znalazł się badacz, któ
ry by zechciał prześledzić dokładnie 
jego drogę twórczą, podjąłby się pra
cy iście Syzyfowej, gdyż K. Błeszyń
ski wyznaje w pamiętnikach, że ze 
względu na cenzurę carską, a także 
na panującą podówczas modę uży
wał był pseudonimów co niemiara. 
Cechowała go lównież beztroska god- 
na człowieka, który był bliskim przy
jacielem Franciszka Fiszera, toteż 
nie zbierał, ani nie wydawał w for
mie książkowej swych poważniej
szych prac. Niestety, zgubił on szereg 
rękopisów.

Kazimierz Błeszyński urodził się 
■w Blaszkach kolo Sieradza. Do szkół 
uczęszczał w Radomsku i Warszawce. 
Pochodził ze znanej rodziny szla
checkiej, -zasłużonej dla kraju i zu
bożałej po upadku powstania w ro
ku 18fi3. Błaszki bowiem przejęły 
■władze carskie, ojciec zaś Kazimierza 
Błeszyńskiego po powrocie z emigra
cyjnej tułaczki był już t.ylko dzier
żawcą jakiegoś mizernego mają^rz- 
ku i odumarl go wcześnie. K. Błe
szyński wstąpił jako ochotnik do ar-

mi carskiej. Lecz jako podchorąży 
m iał już wyniesione /. domu rodzin
nego i szkól — zamiłowanie do pra
cy spiskowej. Działał więc we 
Wszechrosyjskim Związku Oficerów. 
Jego konspiracyjna praca polegała 
głównie na agitacji wśród mas żoł
nierskich i kolportowaniu pism re
wolucyjnych, do których sam pisywał 
artykuły. Po zakończeniu służby woj
skowej rzucił się w wir pracy par
tyjnej Był nie tylko konspiratorem, 
lecz także autorem Wielu artykułów 
w socjalistycznej prasie podziemnej, 
tłumaczem m. in. prac Karola Mar
ksa. W tym czasie pod własnym naz
wiskiem drukował refleksyjne liryki 
w „Chimerze".

Aresztowany za dz'a<llno’ić rewo
lucyjną przez Oihram? ods,edział kil
ka miesięcy w więzieniu warszaw
skim, skąd udało mu się zbiec przez 
Galicję na emigrację. Podjął studia 
filozoficzne w Berlinie u neokantys- 
ty Georga Siemela, a następnie filo
zofa i psychologa Aloisa Riehla. Na
stępnie przeniósł się do Lipska, póź
niej zaś do Heidelbergu. Jednakże 
zainteresowany nowinkami z Paryża 
wyjechał tam, by słuchać wykładów 
Henryka Bergsona. Późnie) studiował 
w Brukseli, gdzie wykładali ucznio
wie tego filozofa.

Będąc na emigracji K. Błeszyński 
utrzymywał dość ożywione kontakty 
z krajem. Pisywał artykuły do „R >• 
botnika“. Nast^one' nawiązał kores
pondencję z „Krytyką Krakowską'’, 
gdzie miał nawet stałą rubryczkę. 
„Myśl filozoficzna". Pisywał też do 
„Nowej Gazety" W Warszawie. Jego 
artykułem Jan Lorentowicz otworzył 
dodatek literacki tego pisma.

W okresie pobytu na emigracji 
przełożył i wydał on w kraju „Si- 
dhartę" Hermana HeSsego, a następ
nie w Krakowie ukazało się pierwsze 
wydanie ..Wstępu do metafizyki'1 
Henryka Bergsona w przekładzie i 
z komentarzem K. Błeszyńskiego, W

Belgii też powstał traktat Błeszyń
skiego „O Jaśni i Ciemni Bytowej’’,
opowiadania i sztuka teatralna (nig
dy zresztą nie wydane). Przekłady 
„Ilum inacji” i „Sezonu w piekle" 
Jeana Artura Rimbauda zgubił Błe
szyńskiemu w rękopisach jeszcze — 
Stanisław Brzozowski. Nie mamy nie
stety pełniejszych informacji, le-z 
wiemy, że w owym okresie Błeszyński 
również drukował artykuły filozofi
czne w pismach niemieckich. W o- 
kresie wojny zaś, gdy Belgia znalazła 
się pod okupacją niemiecką, z inicja
tywy Błeszyńskiego i przy jego czyn
nym udziale zaczęto wydawać pod
ziemne pismo „Flambeau". Był to 
organ liberałów belgijskich, który u- 
trzymał się również po wojnie.

Z ważniejszych prac filozoficznych 
Błeszyńskiego godna przypomnienia 
wydaje się być obszerna polemi
ka z Leonem Chwistkiem na 
łamach „Przeglądu Warszaw
skiego". Po pierwszej wojnie

— rozczarowany konfliktami w ruchu 
socjalistycznym Błeszyński oddaje się 
wyłącznie pracy literackiej i filozo
ficznej. Wybrano go na członka To
warzystwa Filozoficznego i przez 
dłuższy okres czasu podpisywał on 
„Przegląd Filozoficzny”. W pierw
szych latach po wojnie wykładał też 
w szkołach średnich filozofię i psycho
logię. Później przeszedł do pracy w 
cenzurze filmowej, a następnie osiadł 
w „Roju", gdzie pełnił funkcję stałe
go recenzenta i doradcy. Patronował 
debiutowi Poli Gojawiczyńskiej. On 
też jako jeden z pierwszych poznał 
się na prozie Witolda Gombrowicza i 
Brunona Schulza. Pisywał w tym o- 
kresie czasu artykuły 1 recenzje do 
„Wiadomości Literackich”, współpra
cował z innymi pismami.

Warto wrócić do dostępnych współ
czesnemu czytelnikowi utworów li
terackich Kazimierza Błeszyńsk’ego. 
Sztuka „Szekspir i owce” pisana już 
przez starca, wielbiciela Szekspira, 
ma charakter dydaktyczny i kwitu ie 
niedolę chłopa angielskiego w okre
sie słynnych rugów. Nie znalazła ona 
większego oddźwięku ani w teatrze, ani 
w prasie literackiej. Natomiast fas
cynującą lekturę stanowi pamiętnik
— „O mnie l nie o mnie". Tytuł 
dość rzetelnie oddaje intencje autora 
z tym jednak zastrzeżeniem, iż siebie 
potraktował on istotnie skrom ni. 
Stosunkowo wiele miejsca poświęcił 
zasłużonej dla kraju rodzinie Błe
szyńskich, jak i Sękowskich, równie 
zasłużonemu rodowi, i  którego wy
wodziła się jego matka. Cra3ami wy
pada żałować, iż  pamiętnik ów pasa
ny był dość oszczędnie, że autor, któ
ry był świadkiem interesujących wy
darzeń początku naszego wieku, osz
czędził nam szczegółów. A przecież 
uczestniczył w ruchu rewolucyjnym i 
w rewolucji jaka dokonała się w 
dziejach naszej kultury na początku 
wieku.

Ważniejszy epizod pamiętnika to

niewątpliwie „sprawa” Brzozowskie
go, którego autor broni przed zarzu
tami, przytaczając ważkie argumenty.

Drugi ważny fragment jego pamię
tnika, to wykład o poglądach fitozj- 
ficznych słynnego Franciszka Fiszera, 
który wywierał w okresie międzywo
jennym niemały wpływ na środowis
ko literackie. A przeceż poza Kazi
mierzem Błeszyńskim r.ikt bodalże 
nie zajmował się są sp-awą Wykład 
jest jasny, przejrzysty, wsparty dow
cipną anegdotą o Fiszerze. Podob
nych, interesujących fragmentów 
znajdziemy w tym pamiętniku znacz
nie więcej.

Kazimierz Błeszyński dotrwał do 
naszych czasów, lecz przynależał do 
formacji „Młodej Polski”. Dla niego 
Gojawiczyńska czy Gombrowicz — 
to była „młodzież literacka", którą on 
łaskawie protegował. Nie pozostało to 
bez wpływu na jego sposob myślenia. 
Ważne jest Jednak to, że dał on opis 
wydarzeń i faktów minionej epoKi, 
których nie znajdziemy w Im ych 
książkach współczesny ?h, ani powsta
łych w tamtej epoce. A przecież cie
kawe są nawet anegdoty o Andrzeju 
Strugu, Władysławie Reymoncie. Sta
nisławie Przybyszewskim, prof. Hen
ryku Ułaszynie i wielu innych. Nie 
do pogardzenia są też wzmianki o 
działaczach rewolucyjnych tamtych 
czasów czy o ruchu niepodległościo
wym. Pilny czytelnik może doszukać 
się w tej książce wielu interesują
cych przyczynków historycznych.

Sądzimy, że warto, by w przyszłoś
ci badacze zaięli się rozproszoną spu
ścizną po Kazimierzu Błeszyńskim, 
być może niejedna z jego prac, 
szczególnie filozoficznych, posiada 
wartości, które warto wyeksponować.

JÓZEF HENRYK 
WIŚNIEWSKI
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KRZYSZTOF SKUDZIŃSKI

REKOLEKCJE DLA GŁUCHONIEMYCH JÓZEF LENART

Pan antykwariusz Soduła siedział przy 
oknie w kącie pomieszczenia sklepowe
go. W prawej ręce trzymał książkę ja
kiegoś francuskiego autora, mały palec 
lewej ręki prowadzał w tym samym 
czasie po mapie Paryża, zawieszonej na 
ścianie obok niego. Jeśli więc czytał 
powieść Balzaka lub Wiktora Hugo, pa
lec jego zawsze bezbłędnie określał 
miejsce akcji, a droga tego palca nie
omylnie wskazywała wędrówki boha
terów.

— Byliśmy na Montmartre, Montmo- 
rency, Epinay, Argentuil. zatrzymaliśmy 
się dzisiaj w Montparnasse - mówił 
pan Soduła. odkładał książkę i dla od
prężenia przeglądał ostatni rocznik 
„Playboya”. — Ach, Francja, cywiliza
cja, Riviera, wysoka świadomość sek
sualna.

Co kilka dni odwiedzał pana Sodulę 
emerytowany profesor filozofii Bolesław 
Czyżpestka i Wiina. W drzwiach anty
kwariatu ukazywała się najpierw laska 
profesora, potem nogi w getrach, a po
tem wchodzi! sam profesor. Wtedy pan 
Sodula, odrywał palec od mapy i wy
biegał naprzeciw.

— Witam, witam, panie profesorze, 
witam, drogi sylogisto! — wykrzykiwał 
pan Sodula, potrząsając ręką profesora.

— Dzień dobry.
Pan antykwariusz z fotela przekła

du! wszystkie książki na polkę i zapra
szał profesora do zajęcia miejsca.

— 1 cóż w 'pana wewnętrznym świe- 
cie słychać, drogi sylogisto? — rozpo
czyna! rozmowę antykwariusz.

Profesor Czyżpestka bu ja ł powoli w fo
te lu , jak  w obłokach I w w ie lk im  zam y
śleniu odpow iadał pytan iem :

— Cóż Jest, jeśli Jest, nie będąc?
Pan antykw ariusz zam yślał się na d ługą 

chwile;, a potem pytaniem  odpow iadał na 
py tan ie :

— Czego zaś nie ma, jeśli nic ma, będąc? 
.la uk ładałem  książki na górnym  rega

le : Dante, Dąbrowska, Defoe, Diderot i 
uw ażnie przysłuchiwałem  się rozmowie.

— Nie ma niczego bez przyczyny, czemu 
Jest raczej, niż nie Jest — odrzekł profe
sor i buchną ł dym em .

— Bo według mnie, panie profesorze, 
rac ję  m ia l filozof Bergson. Św iat po- 
■wsiał z pierdnięcia materii — powiedział 
pan Sodula , który czasem lub ił w yrażać 
się dosadnie.

— Czyżby, czyżby m ial rację — odrzekł 
p tn  profesor — bo według mnie raczej 
św iata nie ma. B liższy prawdy byl iuż 
stary r.orglasz, tw ierdząc, że niczego nie 
m a . \ jeśli Już coś Jest, to nie dii się 
tego udowodnić, A (cśli Już się da udo
w odn ić . to po co -  kończył profesor, 

w y jm u jąc  z ust fajkę.
— Taki Tołstoj, panie profesorze — m ó 

w ił pan Sodula — chciał kiedyś sprawdzić 
teorię soliosvzmu. s h d .i l  więc sobie na 
krześle tv !"tn do w ielkiego drzewa, m y 
ślał. m yślał, gładził sobie siwa łtrodc i 
znienacka odwracał się do drzewa, chcąc 
je  przyłapać w mom encie chwilowego 

n lehW u. \ drzewo bvlo...
_ Hm, postaram sie to przemyśleć ..
— No | skąd w icm v. panie profesorze, 

te  czegoś nie ma. Jeśli te<ro nie ma? -  
końc *vl zazwyczaj rozmowę pan anty- 

ltwarltisz Sodula. .
.T:, W lvm czasie układałem dalej 

książki wodłus alfabetu: Eluard, Engels 
Epikur. Erenburtt. Profesor Czy/nestka 
i onn Soduła obniżali głowy mjd słoi 
kiem słyszałem podniecony i lekko słi- 
sz.ony glos nntvkwsrluszn:

— To Icst królowa musichallu, naj 
dłuższe nogi świata Sara Wtnton. 8 W; 
panie profesorze, gwiazda 
Catherlne Pipnux. dziewięćdziesiat ie- 
den w biodrach, a o!o największy biust 
świata. Diana Dors. większy niż piersi 
Cvganiewicza. a tutai mamy Murzynki. 
czarna miss White. za którą szalał bur
mistrz Chicago, a oto inna
baby. spojrzenie słodkie i»k pla_ ter 
miodu, osiemdziesiąt dziewięć w blo- 
rlracl-r. a oto Clara Patrick wcięta jak 
osa. panie profesorze, czterdzleścl dzie- 
więć w talii I sto dwadzieścia jeden w 
piersiach, a oto miss Szwecji z cztc r 
dziestego siódmego roku, a oto Włoszka 
Gin a Tolli z Neapolu, najw.ększy sex- 
appeal kontynentu, pr^spać sie i 
umrzeć, jak mówią o jej rodzinnym

mProfesor Czyżpestka strzyże uszami 
pivosteouif|c z nogi na nogę, ja poizaa 
kuję książki według alfabetu: Faulkner, 
Feuerbach, Flaubert, Fredro. . Pro,«sof 
żegna się z panem antykwarluszem i 
wolno, podpierając sic; laską, skierowu
je sie do wyjścia, usta jego szepcą ma
chinalnie: p n.

— Winton, Pioaux. Dors, White. Pa 
trick. Tolli, Winton, Pipaux, White, 
Patrick...

Pan Sodula ćwiczy! się w hipnotyz- 
mie. Zawieszał więc na ścianie zdjęcie 
Sary Winton. *a potem wpatrywał się w 
nią w bezruchu, nie spuściwszy powieki 
przez godzinę. Ale kiedy przychodziła 
pani Kicka. przewodnicząca kola eman- 
cvpnnlek „Nowa tęcza” orzy Lidze Ko
biet. wzrok jego byl o wiele słabszy.

— Dzień dobry, szanowna pani Kicną.
— Dzień dobry panu. __
— Czym mogę pani sluzyć, Brantome, 

Rabelais. Boccaccio, to jest wspaniała 

lektura dla pani.
Pani Kicka siadała na tym samym 

fotelu, co profesor, wyjmowała z to
rebki wachlarz i wachlując się pod no
sem mówiła do pana Soduły:

-- Chciałabym dla mojego kola dzie
sięć egzemplarzy ..Marty" Elizy Orzesz
kowej, dziesięć egzemplarzy „Emancy
pantek" Bolesława Prusa i poemat Marli 
Konopnickiej „Pan Balcer w Brazylii .

— Ach, szanowna pani, nie ma, n e 
ma, a z tym poematem to w ogóle 
będzie bardzo trudno - .a" t̂ r  
kwariusz, podchodził do półek 1 chował 
wszystkie te książki, które pani Kicka 
właśn'e przed chwilą wymieniła.

.Ta ustawiałem książki na dolnym re
gale- Galswrothy. Giraudoux. Goethe, 
Gogol i w niskiej pozycji śledziłem tok 
rozmowy. . ..

— Może wstąpi pani do mego pokoiku 
na lampeczkę wina. niewykluczone, ze 
w mojej osobistej biblioteczce znajdzie
my któreś z tych dziel wiekopomnych
- ’ mówił pan Sodula i przeprowadzał 
panią Kickę do pomieszczenia obok, w 
którym mieszkał.

— W związku z emancypacją propo
nuję pani przeszczepienie francuskich 
obyczajów na naszą glebę — mówił pan 
Sodula w międzyczasie podlewając wi
na i w oględny sposób wtajemniczał 
panią Kickę we francuskie obyczaje

seksualne. Ręka jego zataczała w po
wietrzu kola i zygzaki, zbliżając się nie
ustępliwie do kolan pani Kickiej, która 
westchnieniem co pewien czas przery
wała wykład pana Soduły.

— Ach, emancypacja... ach emancypa
cja...

Kiedy pan antykwariusz objaśnił już 
francuskie obyczaje seksualne, zaczy
nał omawiać charakter szwedzkiego ży
cia małżeńskiego, a pani Kicka wzdy
chała co chwila:

— Ach, emancypacja... ach emancypa
cja...

A potem z biblioteczki wyjmował 
książkę, którą otwiera! w zaznaczonym 
miejscu, siada! obok pani Kickiej i za
czynał czytać jej na ucho. Pani Kicka 
przerywała mu jednak co chwila:

— Ach, emancypacja... ach, emancy
pacja...

Antykwariusz czytał:
— „...owoż staruszek, siedzący m iędzy 

Pochewką i Kozikiem , m a i  się, aby rzec, 
co nas tępu je :"

— Ach, em ancypacja... ach, em ancypa
cja...

— „ I ty, Pochewko, 1 ty Koziku , dobrześ- 
cie czynili szukając odm iany, skoro od
m iana była wam przyjem na, ale pope łn i
liście błąd przyrzekając, że się nic od
m ien ic ie".

— Ach, panie Sodula...
— „K oziku , czyż me wiedziałeś, że Bóg 

cię stworzył tak, Iżbyś się nadal dla róż
nych Pochewek, a ciebie Pochewko, abyś 
m ogła wziąć w siebie niejednego K ozika?"

— Ach, niech pan przestanie,..
— „Uważaliście za szaleńców niektóre 

K ozik i, które składały śluby , iż będą »  
ogóle obchodzić się bez Pochewki, i za 
szalone niektóre Pochewki, które ślubo
wały, i i  zam kną się dla wszelkiego K o
z ika " .

— Ach, em ancypacja...
— „A  nie zastanowiliście się, iż byliście 

niem al tak samo szaleni, kiedyście przy
sięgali, ty. Pochewko, iż będziesz się 
trzym ała jednego K ozika” .

— Acli, niech pan zam ilknie ...
— „ty, Koziku, żc będziesz się trzym ał 

jedne j pochewki".
Cienie sylwetek pana Soduły i pani 

Kickiej, jak w chińskim teatrze, zbliżały 
się do siebie na zasłonce okna, a z 
pokoiku za przepierzeniem dochodził 
stłumiony glos antykwariusza:
Dziś zatem , nie zw lekając, gdy m łodości

zorze
Lśnią na twarzy jak tęcze poranne 

w przestworze 
I kiedy z każdej tkank i duch zionie

łaknący
I rozdm uchuje nagły prom ień sp latający. 
Dozw ólm y sobie igrać, jak  każe ten

płom ień.

Na firaneczce głowa pani Kickiej, 
przewodniczącej kola „Nowa tęcza”, od
suwała się od głowy pana Soduły, a 
u»ta jej szeptały w odpowiedzi:

— Ach emancypacja... emancypacja...
— Pani prezesowo - podnosił się na

gle glos antykwariusza — bądźmy cza
sem ludźmi.

Pan Sodula podchodzi! do szafy, zdej
mował z niej starannie wyczyszczoną 
ludzką czaszkę, a potem wracał do cie
nia pani Kickiej i mówi!:

— Ot, co z nas zostanie.
Pani prezesowa ubolewała wtedy bar

dzo i zaczynała zwierzać się z naj
skrytszych swoich pragnień:

— Panie Sodula, najbardziej to bym 
chciała mieć syna, i żeby ten syn zo
stał homoseksualistą, i żeby nigdy nie 
męczył żadnej kobiety.

— Pani prezesowo — odpowiada! wte
dy podstępnie antykwariusz — to nie 
takie trudne. Można by spróbować...

Cień pana Soduły zamierał w bezru
chu obok cienia pani przewodniczącej, 
czuć było jednak, że jeden cień wpa
truje się w drugi, jakby chciał go prze
wiercić oczyma.

Pani Kicka podnosiła się wtedy z 
otomany, nad którą wisiała „Melan
cholia” Duerera.

— Muszę uciekać, jest dzisiaj odczyt 
w moim kole.

— Niech pani wpadnie gdzieś za trzy 
dni, do tego czasu na pewno już coś 
wpłynie.

Pan Sodula siedział obok mapy Pa
ryża i w bezruchu wpatrywał się w 
Dianę Dors, która wisiała przed nim 
na ścianie. Wzrok jego nie drgnął chy
ba przez godzinę, a potom pan Sodula 
obu rękoma złapał się za głowę i mó
wił do siebie szeptem:

— Żeby tylko mieć wzrok hipnotyze- 
. ra...

Potem otworzył szufladę stołu, w y ją ł z 
miej wszystkie zdjęcia 1 ustaw ił przed so
bą na kształt o łtarzyka. Kiedy ju ż  stały 
przed nim , wpatrywał się w nie, przecho
dząc wzrokiem od ( la ry  Patrick do Sary 
W inton, natd łuże j zaś patrzył na czarne 
ciało miss W hile , za którą szalał podob
no burm istrz Chicago. I nagle pan Sodula 
przewrócił wiszystkie zdjęcia, pochylił sie 
nad stołem i zaszłochal ciężko. Jego Izy 
ciekły na czarne pośladki miss White, 
ściekały po d ługich udach Sary W inton, 
sp ływ ały  m iędzy piersiam i Catherlne Pi- 
paux i rozpuszczały słodki plaster m iodu 
w oczach pięknej m urzyńsk ie j baby... a 
usta jego szeptały ciągle: „Co Jest, Je
śli Jest, n ic będąc.,.” , „Co jest, jeśli jest, 
nie będąc..." .

Na drugi dzień w antykwariacie po
kazał się profesor Czyżpestka i od ra
zu odezwał się w te słowa:

— Wiem już, panie Sodula. Jeśli Jest 
będąc, to nie będąc nie ma - powie
dział szybko i na znak triumfu zakrę
cił w powietrzu laską.

Zza stołu podniósł się wolno anty
kwariusz i rzekł ze smutkiem:

— Nie o to chodzi, panie profesorze, 
nie o to chodzi. Wczoraj właśnie do
szedłem do wniosku: w rzeczywistości 
powstają deformacje, na skutek defor
macji tworzą się wiry, które nas wcią
gają...

— Hm... — zamyślił się profesor. - 
Człowiek człowiekowi wilkiem, ale czym 
wilk dla człowieka?...

— Ale estetyka, estetyka! -  wykrzyk
nął nagle pan Sodula i złapał się za 
głowę. -  Ateny, Akropol, złote propor
cje ciała, Apollo, Wenus!?...
’ - Czyż istnieje piękno, jeśli świata 

nie ma? — zapytał wolno profesor. — 
Już przecież Kartezjusz odkrył, że je
śli mocno obić psa pięć, czy sześć razy 
przy dźwiękach skrzypiec, gdy znów 
dźwięk ten usłyszy, na pewno zacznie 
wyć i uciekać.

Pan Sodula karafkę miodówkl wyjął.
— Eh, wypijemy, profesorze.

Profesor bujał się w fotelu, oczy 
błyszczały mu jak w natchnieniu, pan 
Sodula co chwila wyjmował korek z 
karafki, aby nalewać do kieliszków, 
profesor za każdym razem wznosił ten 
sam toast: „Za Dionizosa”.

Za moment pan Soduła wyjął z szu
flady zdjęcia i głowa jego zetknęła się 
nad stołem z głową profesora.

Mieszkałem wtedy u państwa Dym
ków'. Pani domu bez przerwy rozma
wiała ze świnką morską, w ogóle zaś 
ci Dymkowie mieli ogromne szczęście 
do insektów. Pani Dymek bez przerwy 
ścigała pająki, jej mąż łapał mole, ja 
natomiast, ponieważ zawsze intereso
wały mnie zagadki przyrody, zajmowa
łem się życiem pluskiew, które niczym 
perpetuum mobile hrabiego Dygwalta, 
żywiąc się same sobą, mogą żyć bez 
końca. Zamknąłem więc dwie w butel
ce po „Valeriana”, one zrodziły mło
de, po czym zdechły. Te młode zjadły 
stare, urosły 1 miały młode, które je w 
końcu zjadły, i tak dalej, dokładnie, 
jak z tym jabłkiem hrabiego Dygwalta.

Pani Dymek łapała pająki. Jeśli więc 
jakiś pająk ukazał się na ścianie albo 
na podłodze, goniła go ze słoikiem w 
rękach, który w końcu nakładała na 
niego. Potem wchodziła pod łóżka w 
poszukiwaniu pajęczyny, jej tytek w 
kolorowym szlafroku bardzo często wy
stawał spod sofy, a siwa głowa co 
chwila znajdowała się pod szafą. Kiedy 
skończyła poszukiwania, jeśli znalazła 
jakąś pajęczynę, wypuszczała pająka za 
okno, w przeciwnym razie rozdeptywa
ła go na podłodze.

— Bo cenić trzeba pracę — mówiła 
potem.

A pan Dymek uganiał się za molami, 
jego otyłe ciało wibrowało w podsko
kach, dłonie klaskały nad głową, rzad
ko kiedy jednak trafiały na fruwają
cego mola.

Pani Dymek opowiadała, jak straciła 
córkę:

— Esesman B raun kochał się w m oje j 
Janeczce I pragnął wywieźć Ją do N ie . 
m leć lecz ona, jak  W anda, nie chciała
o tym  słyszeć, wię-c Braun urządzał g i
m nastykę. Janeczka fikała koziołk i do
okoła obozu, za nią szedł Braun z pistole
tem I kiedy padała ju ż  ze zmęczenia, 
Braun pytał: „W ięc ciągle mnie jeszizc 
nie kochasz?".

Pan Dymek w sąsiednim  pokoju  pod
skak iw ał du su l it Li, wolno otwieraj»tt (Ilo
nie w y k i k l w  il:

— O. jest... nie m a... o, Jest... nie m a, 
o, jest nie ma...

Jego żona opow iadała da le j:
— Na drugi dzień m oja Janeczka pod

skak iw ała dokoła obozu na jednej nodze, 
za nią szedł Braun z pistoletem i kiedy 
Janeczka przewracała się ze zmęczenia, 
on wtedy py ta ł: „Kochasz mnie |uż, czy 
jeszcze nie kochasz? Nie? No to da le j" .

Pan Dymek w sąsiednim  poko ju  uga
n ia ł się za m olam i.

— Na trzeci dzień B raun postawił 
pod m urem  m o ją  Janeczkę i baw ił się 
z nią w Ind ian . Strzelał z pistoletu i śla
dem kul obrysowywal na murze je j syl
wetkę. Po każdym  strzale pyta ł: „K o 
chasz mnie ju ż . czy nie kochasz?" i d a 
lej strzelał, aż całą ją  obrysował,

— Mam , m am . złapałem mola — w są
s iedn im  pokoju krzyczał pan Dymek.

— A potem zaprowadził Ją  do komory, 
w której stopniowo dusił ją  gazem, t o 
pewien czas komorę wietrzono i kiedy 
Janeczka wracała do przytomności, to 
on m ów ił do n ie j: „No. teraz to mnie ju ż  
chyba kochasz" i potem komorę nape łn ia
no gazem. Kiedy Janeczka Iuż się me «- 
budziła , Braun pow iedział: „Och, dic.se 
Polakken, dlaczego oni nas nie chcą ko 
chać?". »

Małżeństwo państwa Dym ków  rozw io
dło sie w przeddzień złotych godów, bo
wiem pani Dymek przyłapała męża jak  
męczył mola. Wsadził on mola w sinik 
po miodzie i wrzucał tam  ku lkę „A n ty . 
m o lu " . Kiedy mól przestał się ruszać, 
wtedy w y jm ow ał gałkę „A n tym o lu " 1 sta
w iał słoik przy otwartym  oknie, mól więc 
stopniowo przytom niał, wtedy pan Dymek 
znów dusił go „A n tym o lcm ".

Więe potem pól roku waletowaiem w 
akademiku u Tadka Małego z naszego 
miasteczka. W tym samym pokoju 
mieszkał Janek Falczyk, który studio
wał wszystkie fakultety w Polsce. Bu
dził się on o piątej rano i sięgał pod 
łóżko, gdzie mial butelkę z czystą 
zwykłą. Nalewał wódki stalową łyżkę i 
łykał ją jak lekarstwo, a potem przez 
trzy godziny tupał lewą stopą i móvił:

— Tyle już wie/n, a jeszcze nie wiem 
tego, co potrzeba...

I rozpil się Janek Falczyk, bo nie 
mógł skończyć pracy magisterskiej 
,.Film w sporcie, a sport w filmie". W 
końcu sprzedawał krew na wódkę i 
spijał się naparstkiem piwa. Na obiad 
zaś smażył jedno jajeczko w specjalnej 
patelence. Chudł Janek Falczyk z dnia 
na dzień, aż w końcu gdzieś zniknął. 
Studiował podobno następny fakultet na 
innym uniwersytecie.

Wtedy właśnie kochałem się w Basi 
Bromskiej i w studenckim teatrze gra
łem Hamleta. Może by co z tego wy
szło, ale Basia była z wielkiego świaia, 
który opisuje Janek Głowacki, najwię
kszy pisar? w naszym kraju. Więc ty»- 
ko z klubu do klubu, co słychać u tego 
reżysera, albo tamtego architekta. 1akby 
się dostać na banicie! do tego albo 
tamtego...

Pewnego razu z  bratem  Basi w y jecha
liśmy sobie na weekend yołkswagencm . 
Siedltśmy sobie na łączce tak. |ak kiedy i 
na żydowskim  cm entarzu, brat Basi puś
cił magnetofon z piosenkam i łam m y tle n . 
drlxa, który zębam i na gitarze grywał. 
Zaczął opowiadać, jak ie  są bale u tego. 
Jak się pije u tamtego, Basia czerw ieniła 
się z ciekawości, bo była jeszcze wtedy 
cnotliwą dziewczyną, Ja z nudów zryw a
łem koniczynę i wspom inałem . Jak to 
kiedyś było z Marzenką, Aż. tu nagle 
Basia poderwała się I zaczęła gnać n i
czym Gustaw  hrabiego Dygwalta. My go
n iliśm y Ją dokoła vołkswagena, Basia 
zaś uciekała krzycząc wniebogłosy:

— Za ba, żaba, weszła m i w m aj tki, ża 
ba 1

W tedy złapaliśm y Basię, k tóra drżała 
Jałt galareta. Ja  zasłoniłem oezv je j bratu 
prawą ręką, on mi zasłonił ocy.y lewą 
ręką i zaczęliśmy ściągać je j majteczki. 
Dłonie nasze błądziły po aksam itnym  cie
le Basi ' zsuwały się te majteczki z PKO, 
bo wszystko na Basi było zagrani, ••/ne. 
Żaba uciekła, lecz w Basi rozbudził się 
pożar zmysłów  t w k ilka dni potem z 
Jakim ś filmowcem  się puściła. Tyle jej 
m iałem .

Tot. Danuta Łomaczewska

M A  C C H I A  V E L L 1

ERNESTOWI
Jifśli zbyt miękki ntiecz by głowy ścinać 
użyj cykuty i nie gardź sztyletem 
uprzedź nim zmuszą abyś kark uginał 
żony i dzieci tnij bez uprzedzenia 
jeżeli pragniesz uniknąć odwetu 
Tak uczy wielkich mężów doświadczenie

I to wiedz Książę że mitem naiwnych 
Samarytanin ów co dźwignic z błota 
lecz praw jak Borgia o miłości bliźnich 
wszak ciebie najpierw wrogi muszą zlantać 
aby cokolwiek pojęła hołota 
i aby dowieść jak umiałeś kłamać

Nie zw'Ickaj Książę dłużej ani chwili
wahanie ujdzie za brak silnej woli 
druh nie pomoże przeciwnik zniewoli
i zrobi wszystko ażebyśmy zgnili 
W nawóz historii A że swąd tu trupi 
Ten klóry śmierdzi byl po prostu głupi

*  *  *

Sonet Czy ta wykwintna forma 
katedry i pałacu godna 
zwykłego kundla ujmie w normą 
rodowód bosy często głodny

Nie szukać mu swych antenatów 
w polowań gwarze i turniejów 
On ledwie bywał wśród psubratów 
Nie chartów wszakże Kur złodziei

A na katedrę ślepiem łypie 
sonetu pałac wyśnił Forma

Hyclom trza oddać Smutno jest psu

więc szpadę sobie kundel przypnie 
lub grzbiet odzieje w worka ornat

Może w błazeństwie siła plebsu

*  *  *

nie jak zabić niepokoje
by nas przedwcześnie nie pożarły
Sprawność w tłuczeniu wszystkich luster
?dy przystawiają je do twarzy
\ oczy Przecie pijam w zdroju
Powieki opuść To konieczne
Iuż raczej pustkę niż twarz własną
ljrzeć w tym lustrze niezniszczalnym
Wiedz Najgroźniejsze oczy nasze
{dy w siebie zajrzą

Fragm ent książki, ktrtra ukaże się w
bieżącym roku nak ładem  W ydawnictw a 
Literackiego.
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„ASSOCIATED PRESS" - 
NOWY JORK

Sprzedając samochody Kubie, a mię
so Związkowi Radzieckiemu Argentyna 
nawiązuje bezpośrednie stosunki han
dlowe z krajami socjalistycznymi. Kam
panią zmierzaiacą do rozszerzenia han
dlu ze Wschodem I Zachodem kleruie 
minister handlu Argentyny, Jose Ilel- 
hart. Niedawno oświadczy! on w Ru- 
daneszcie, że polityka je»jo kraju jest 
polityką wspólnraey ze wszystkimi kra
jami bez wyjątku. W Warszawie zawarł 
on porozumienie o stworzeniu wspólnej 
korporacji przetworów rybnych. przv 
czym w przeciągu sześciu lat połów' rvb 
zwiększy się trzykrotnie, sieitajac 150 
tysięcy ton. Kilka dni później nodpisal 
w Pradze protokoły o stworzeniu mie
szanej argentyńsko - czechosłowackie! 
spółki do budowy w .^Kenlynie fabryki 
turbin wodnych. Argentyna otrzymała 
takie od Czechosłowacji kredyt na za
kup gotowych turbin do budowy no
wych elektrowni. Ponadto minister han
dlu Argentyny otrzymał zapewnienie, 
że Czechosłowacja będzie kunować w 
Argentynie mięso, wina, ryż. skórę, so
ki owocowe i inne towary. W finanso
wych kołach Argentyny ocenia sie te 
nowe umowy lako ważne osiągnięcie 
polityczne i dyplomatyczne.

„FRANCE PRESSE’* — PARYŻ

Ozasy, kiedy Australijczycy uważali 
Anglię za uosobienie potęgi i wzniosłoś
ci. a mieszkańcy Wysp Brytyjskich mo
gli odwiedzać Australię nie pytając 
tamtejszych władz o zezwolenie, należą 
już do przeszłości. Wprawdzie i teraz 
Anglikom, w odróżnieniu od obywateli 
brytyjskich nieeuropejskiego pochodze
nia, wolno przyjeżdżać do Australii nie 
mając przy sobie żadnych dokumentów 
oprócz paszportu. Jednakże już wkrótce 
wszyscy obywatele Wielkiej Brytanii, w 
jakie i by części św iata nie mieszkali, 
będą musieli — udając się na szósty 
kontynent — otrzymywać australijskie 
wizy. Powiadomił o tym dziennikarzy 
premier Australii. Obecnie istniejący 
system wjazdu do kraju szef rządu 
australijskiego nazwa! dyskryminacyj
nym. (jc)

„TIMES" — LONDYN

Przez łamy prasy brytyjskiej przewi
nęły się artykuły postulujące uwolnie
nie z więzienia najgłośniejszego spośród 
żyjących jeszcze nazistów — Rudolfa 
Hessa. A przecież autorzy tych elabora
tów i im podobni, którzy włączyli sie 
niedawno do tej kampanii, zapominają
0 jednej ważnej okoliczności: gdyby 
Hess wyszedł na wolność, stałby się 
źródłem „natchnienia” dla odradzające
go się ruchu faszystowskiego. Z opubli
kowanej nie tak dawno książki pika 
II. Byrda „Najbardziej samotny czło
wiek na świecie" wynika jasno, że Hess 
wciąż jeszcze jest przekonany o słusz
ności swoich czynów i zachowuje nie
złomną wiarę w hitleryzm, antyse
mityzm i nienawiść do ludzi. Z filmu 
pokazanego niedawno w telewizji bry
tyjskiej również wynika, żc Hess czuje 
się doskonale i wcale nic wygląda na 
„schorowanego staruszka". Autor książ
ki znalazł go przy całkiem zdrowych 
zmysłach. Jeśli dodać do tego jeszcze 
jeden takt — że dom Hessa, przekształ
cony przez jego żonę Ilzę w „świąty
nię”, odwiedzają tłumnie naziści, przy
jeżdżający tu ze wszystkich stron świa
ta, to przed oczami ludzi, którzy prze
żyli koszmar hitlerowskiej okupacji ja
wi się ponury i wyrazisty obraz. Uwol
nienie z więzienia tego nazistowskiego 
prominenta zostałoby poczytane za zwy
cięstwo neofaszystów, którzy rzucili 
bombę w Brescii i organizowali zbrod
nicze zamachy w innych miastach 
Włoch. „Natchnęłoby’- ono także do no
wych akcji chuliganów, którzy po „od- 
świętowaniu” rocznicy urodzin Hitlera 
wdarli się na żydowski cmentarz w
l.ondynie i sprofanowali , sześćdziesiąt 
grobów. Wkrótce po uwolnieniu Hess 
zechciałby z pewnością wydać wspom
nienia (być może nowe „Mein Kamnf"?)
1 nie mógłby się opędzić od propozy
cji opublikowania wspomnień w wlelo- 
nakladowych dziennikach, i to za so
lidne pieniądze. Można sobie wyobrazić, 
że llcss udzielałby wywiadów BBC, jak 
to swego czasu robił Albert Speer. Hess 
nie tylko b y ł czołowym nazistą. Hess 
j e s t  nim i dziś. Nie starczy miejsca, 
by wymienić wszystkie nieludzkie za
rządzenia, które podpisał Hess 1 wszy
stkie mowy sławiące Hitlera, które wy
głosił do 1911 roku, to jest do chwili 
startu na Wyspy Brytyjskie. Trzeba 
jednak przypomnieć, jak to Hess zale
cał powiększenie ilości dywizji SS w 
Polsce, które, jak powiedział, „dzięki 
dobremu przygotowaniu w zakresie pro
blemów rasowych można uważać za naj
bardziej przydatne do wykorzystania na 
wschodnich terenach okupowanych”. 
Wiemy dziś, co to oznaczało. W okólni
ku ministra sprawiedliwości HI Rzeszy 
z dnia 17 kwietnia 1011 r^ku. dotyczą
cym specjalnych zarządzeń karnych na 
tychże wschodnich terenach okupowa
nych. mówi się: „Propozycje zastępcy 
ftlhrcra (Hessa) zostały wzięte pod 
uwagę w najszerszym planie... W przy
szłości każdy Polak czy Zvd na tery
toriach wschodnich może być poddany 
represjom i każdej karze za postępowa
nie lub działanie, które uzna się za ka
ralne... Zgodnie z mniemaniem zastęp
cy liihrera stwierdziłem, ie Polacy od
czuwają mniejszy strach przed zwykłym 
więzieniem niż inne narody... W myśl 
nowych zarządzeń karnych więźniowie 
będą rozmieszczani poza więzieniami, w 
obozach koncentracyjnych, i bedą tam 
wykonywać prace najbardziej trudne I 
najbardziej ciężkie...”.

W taki oto sposób Rudolf Hess otwo
rzył wrota Oświęcimia, Treblinki, Maj
danka i innych obozów śmierci.

Sajgon — zwany niegdyś 

„Perłą Azji” -  jest dziś po

grążony w ekonomicznym 

chaosie i zapadł w sen letar- 

giczny. W pustych kawiarniach 

wentylatory cierpliwie miesza

ją lepkie, nagrzane powietrze, 

zniknęły z ulic mundury sojusz

ników, kierowcy taksówek i ich 

koledzy z riksz rowerowych, 

zmożeni słonecznym żarem i 

daremnym oczekiwaniem na 

pasażerów, grają na trotuarach 

w karty lub po prostu drzemią 

w cieniu, właściciele sklepów, 

hoteli i restauracji na próżno 

wypatrują klientów.

Centrum handlowemu i „arysto
kratycznym'’ dzielnicom miasta reżim 
stara się nadać pozory dobrobytu. 
Ale upiększona fasada nie jest w 
stanie UKtyc nędzy. W styczniu ub. 
roku miejscowy piastr byl aż dz:e- 
więciokrotnie dewaluowany. Rząd 
sajgoński utrzymuje pod broni* po
nad milion żołnierzy, nie licząc 500 
tysięcy młodych ludzi wcielonych do 
tzw. samoobrony obywatelskiej. U- 
trzymanie tak licznej armii niesły
chanie obciąża budżet państwa. O 
korupcji można mówić w kategorii 
wymiarów kosmicznych.

W ciągu sześciu miesięcy tego ro
ku koszty utrzymania wzrosły o 40 
procent, ceny wzrosły dwukrotnie, a 
niektóre towary kosztują nawet trzy
krotnie drożej. Od stycznia 1974 toku 
cena benzyny podrożała o 300 pro
cent. Amerykańskie bazy cpustos/a:y. 
Niektóre z nich zajęły wojska poluu- 
niowowietnamskie, inne rozgrabiouo 
do szczętu; wyglądają jak pola po 
nalocie szarańczy. Bazy, rozrzucone 
po całym kraju, zatrudniały m ini
mum 100 tysięcy Południowowietnarn* 
czyków w charakterze robotników, 
kierowców samochodowych, sprząta
czek, kucharzy itp. Teraz powiększy
li oni, i tak już ogromną, armię bez
robotnych  ̂ to nie wzd^cnają 
do swego w«ś'>L«jsze£0 '„wletkie*(> so
jusznika”. ‘........ ' " '

Żle sytuowane warstwy społeczeń
stwa są szczególnie dotknięte kryzy
sem. Uciskane, pozostając pod nieu
stanną kontrolą władz, dźwigają 
wszystkie ciężary związane z eskdifi- 
cją kosztów utrzymania, mając tylko 
jedno wyjście — coraz mocniej zacis
kać pasa. Rośnie ilość kradzieży i 
napadów, wzrasta liczba studentów
i wojskowych — narkomanów; w 
kraju jest ich już ponad 150 tysięcy. 
Na pierwszy rzut oka można by są
dzić, iż rząd „jest zaniepokojony" 
tym zjawiskiem i nawet publicznie 
mówi o niebezpieczeństwie tej nowej 
klęski społecznej, ogarniającej kraj, 
A przecież r.ie podejmuje żadnych 
konkretnych kroków zaradczych i do

Południowego Wietnamu przemyca 
się co miesiąc około dwóch ton nar
kotyków, które przynoszą ogromne
zyski podzlem.iym syndykatom han
dlu narkotykami. Teoretycznie za 
handel narkotykami grozi kara śmier
ci, ale praktycznie handlarze tą tru
cizną dysponują takimi środkami 1 
mają tak potężnych protektorów w 
kolach rządzących, że nie muszą się 
martwić o swoje głowy.

Wszędzie panuje tu niepokój i tros
ka o dzień jutrzejszy, co powoduje 
ogólne rozdrażnienie i agresywność. 
Właściciele sklepów, kantorów wy
miany, taksówkarze, tiksiarze. żebra
cy i dziewczęta z barów dosłownie

niesłychany zamęt panujący w  urzę
dach państwowych, żeby ciągnąć z 
tego niemałe zyski.

Tego roku zamknięto wiele przed
siębiorstw produkcyjnych, robotników 
zwolniono. Szeregi bezrobotnych ros
ną i dziś około dwóch trzecich miesz
kańców Sajgonu, to jest ponad półto
ra miliona osób, zarabia dosłown.e 
grosze. Siła nabywcza piastra, wsku
tek dewaluacji, spada w ciągu roku
o trzydzieści procent. Związanie koń
ca z końcem jest prawdziwym cu
dem.

Klientami wspaniałych magazynów i 
restauracji, drogich kin i bąrów są 
tylko ludzie zamożni. Posiadają wil-

SAJGON-MIASTO 
STAGNACJI I NĘDZY

atakują przyjezdnych na ulicach m ia
sta, wrogo reagując na odmowę. ,,Bi
ją  mnie za każdym razem, jeżeli 
wracam do domu bez pieniędzy” —• 
powiedział korespondentowi „Le 
Monde Diplomatique” mały chłopie:. 
Handlarzom tradycyjną wietnamską 
zupą i słodyczami nie starcza utargu 
na płacenie łapówek i okupów za 
kwadratowy metr miejsca na trotu- 
arze. Mieszkańcy Sajgonu nie chodzą 
już z dziećmi na lody, skończyły s ę 
świąteczne wizyty u krewnych i zna
jomych. Nawet takie drobne przyje
mności stały się dla wielu ludzi nie
dostępne.

Żeby otrzymać jakikolwiek oficjal
ny doKument lub uzyskać pieczęć na 
piśmie, peterci urzędów administra
cyjnych stolicy muszą całymi dniami 
obijać progi przeróżnych biur. Kogo 
me stac na to, by znaczył łapówkami 
drogę w administracyjnych labiryn
tach, niezawodnie zginie w sypkich 
piaskach kancelaryjnej mitręg.: „Szei 
jest na konferencji...’', „Podpisuje pi
sma tylko od 17 do 17,30.,.”, „Ja n e 
wiem... To me moja sprawa... W 
każdym razie jutro... Niech pan wstą1- 
pi jeszcze raz.,.”. Dziesiątki tysięcy 
cywilnych i wojskowych urzędników 
troszczy się wyłącznie o to, żeby kult 
biurokracji dominował nad wszyst
kim.

Występując w telewizji, dyrektor 
stołecznego urzędu podatkowego za
pewniał: „Każdy obywatel może za
łatwić każdą swoją sprawę w ciągu 
czterech godzin". Ale korespondent 
jednego z tygodników zachodnich ro
zmawiał w urzędzie podatkowym z 
pewną właścicielką sklepu w Saigo- 
nie, która była tu aż siedem razy, zę
by... zapłacić podatek! Kombinatorzy 
wszelkiej maści łatwo wykorzystują

le, samochody 1 służbę, spędzają
przyjemnie czas nad brzegiem morza. 
Urzędnicy na wysokich stanowiskach, 
wojskowi wyższych stopni, przemy
słowcy, handlowcy i bankierzy, za
chodni macherzy i dyplomaci żyją tu 
w- luksusie, nie znając trosk. Bogaci 
nie tracą ani centyma z powodu „po
sunięć rządowych w celu uporządko- 
kania gospodarki”, które w pierw
szej kolejności biją w biednych.

W Sajgonie i w innych dużych 
miastach Południowego Wietnamu 
biedota rekrutuje się główcie z lu 
dzi. którzy, uciekając przed wojną, 
woleli się schronić w miastach, od
mawiając osiedlenia się w specjal
nych obozach. Ludzie ci straciluwszy- 
stko i teraiz nie mają możliwości a.ii 
powrotu do swoich domostw, ani za
bezpieczenia sobie egzystencji. .Są 
skazani na wegetację w najgorszych 
warunkach na peryferiach miast. Tak 
jest na przykład na przedmieściu 
H oang-da^tuż obę>k w ielkiej bazy 
lotniczej w Sajgonie.

Socjologów u-A n tak opisuje tę pe
ryferię: „Hoang-dao słynne jest dziś 
z chuliganów, prostytutek, nędzy I 
moralnego upodlenia. W latach 1904 
— 19(55. w okresie eskalacji nalotów 
powietrznych napłynęły tu tłumy u- 
ciekinierów z prowincji. Spowodo
wało to nieprawdopodobne zagęszcze
nie ludności, nędzę i degradację spo
łeczną. Przyjście Amerykanów przy
ciągnęło do Hoang-dao aferzystów, 
prostytutki i spekulantów”.

Wu-An przytoczył jako przykład 
dzieje rodziny swoich sąsiadów. W 
1965 roku nie różniła się ona niczym 
od innych wietnamskich rodzin. O j
ciec pracował w garażu, matka han
dlowała na rynku. Byli pracującymi
i uczciwymi ludźmi, mieli „normal-

x GDY ODPRĘŻENIE STAJE SIĘ 
_ TENDENCJĄ ŚWIATOWĄ
x FORUM MIĘDZYNARODOWE OBRADUJE 

W NOWYM JORKU

Do rangi wydarzenia uznanego 
przez publicystów za wielkiej wagi 
kwalifikuje się 'bliżająca się wizyta 
Edwarda Gierka w Stanach Zjed
noczonych. I to nie tylko z uwagi 
na stosunki bilateralne: polsko-ame
rykańskie, lecz również trwający 
proces odprężenia w świecie. Pol
ska ma bowiem w nim swój nie
mały udział. Nasze inicjatywy mię
dzynarodowe, wspieranie zawsze i 
wszędzie idei pokojowego współist
nienia, rozszerzanie kontaktów z 
krajami o odmiennych ustrojach — 
wszystko to składa się na autorytet 
naszego kraju w świecie. Jego źró
dła są jednak głębsze, wrynikają z 
naszych sojuszów i miejsca Polski 
we wspólnocie krajów socjalistycz
nych. Dialog, jaki w Waszyngtonie 
podjęty zostanie przez Edwarda 
Gierka i Geralda Forda, będzie więc 
służył pokojowi i współpracy mię
dzynarodowej, które za sprawą 
Związku Radzieckiego i innych kra
jów socjalistycznych stają się ten
dencją światową.

Za kilka dni nasz zachodni sąsiad
— Niemiecka Republika Demokra
tyczna obchodzić będzie swoje 25-le- 
cie. Lepiej niż na jakimkolwiek in 
nym przykładzie, na dziejach NRD 
można prześledzić drogę, jaką prze
był świat w okresie po II wojnie. 
Kiedy powstawa>a NRD toczyła się

zimna wojna, a koła imperialistycz
ne gotowały się do militarnej kon
frontacji ze Wschodem. Dziś w ję
zyku politycznym przeważają słowa: 
współistnienie i odprężenie. Wtedy 
NRD uznawana była tylko przez 
kraje socjalistyczne, obecnie ma już 
stosunki dyplomatyczne ze 111 pań
stwami, jest członkiem Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Mamy nie
wątpliwe powody, aby to zwycię
stwo r e a l i z m u  w polityce mo
carstw zachodnich zapisać na swo
im koncie. Kraje socjalistyczne bo
wiem konsekwentnie wykazywały, 
że tylko uwzględnianie politycznych 
realiów świata może stanowić płasz
czyznę rozmów, ustaleń i rozwiązań 
nabrzmiałych problemów, a także 
stworzyć podstawę do międzynaro
dowej współpracy. Realizm utoro
wał drogę zwrotowi w stosunkach 
radziecko-a mery kańskich i dziś u- 
możliwia polsko-amerykański dialog 
na najwyższym szczeblu.

W czasie, gdy I sekretarz KC 
PZPR składać będzie wizytę w Sta
nach Zjednoczonych, w Nowym Jor
ku toczyć się będą nadal obrady 
X X IX  sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, Bierze w nich udział już 138 
państw, gdyż nowymi członkami zo
stały: Bangladesz, Granada oraz Gwi 
nea Bissati. Porządek dzienny obejmu
je ponad 110 punktów. Prócz zagad

nę” dzieci — trzech synów 1 trzy 
córki. Wkrótce po rozpoczęciu dzia'ań 
wojennych młodsza córka zostaia 
prostytutką. Za jej przykładem p >sz- 
ły obie starsze, zamężne siostry. Wy
niosły się z mieszkania, żeby móc 
„przyjmować” klientów, kupiły zwol
nienia ze służby wojskowej swoim 
mężom i braciom Kiedy cala rodzi
na, wraz z przyjaciółmi, zasiadała do 
gry w karty lub tradycyjnego ma- 
dżonga siostry wychodziły „do p.a- 
cy”. W rodzinach następuje rozklud.

Około miliona przesiedleńców z o- 

kresu wojny skupiło się w obozach 

leżących w pobliżu miasta. Adm ini

stracja Thieu niejednokrotnie skła

dała obietnice polepszenia ich sytua

cji, ale do dziś dnia sprawa nie wy

szła poza sferę slow i obiecanek. 

Przesiedleńcy nadal przepełniają obo

zy w Danang, Pleiku, Kun-nion, w 

okolicach Sajgonu.

„Gdyby mieli wybór, wielu z nich 
powróciłoby do swoich wsi, znajdu
jących się w strefach kontroli Naro
dowego Frontu Wyzwolenia Republiki 
Południowego Wietnamu" — przyznał 
otwarcie pracownik jednego z obozów.

Spośród przesiedleńców, z których 
wielu od 1954 roku ganiano z miejsca 
na miejsce po trzy, a nieraz i cztery 
razy, najcięższy los spotkał dziesiątki 
tysięcy mieszkańców gór, skąd wy
siedlano ich silą. Do 1971 roku opeiu- 
cje „pacyfikacyjne” umożliwiały rażi- 
mowi sajgońskiemu trzymanie miesz
kańców gór pod kontrolą, przeksz.ał- 
cając jednocześnie rejony graniczące 
t  Kambodżą i Laosem w „strefy 
nieskrępowanego ognia”. Miały o.ie 
być barierą zagradzającą drogę „ko
munizmowi".

Z dala od lasów i rodzinnych wsi, 
ci mężni górale stopniowo wymierają. 
Nie mogą się adaptować w krainie 
dolin. „Ich położenie — pisze amery
kański etnograf, Jerry Hikky — moż
na porównywać z położeniem póln.>- 
cnoamerykańskich Indian, degeneru
jących się za burtą cywilizacji”. Ci, 
którzy wykorzystują ich ufność, ich 
nędzę i słabość, opływają w dostatki.

Sytuacja, jaka wytworzyła się w 
Sajgonie, w żaden sposób nie po
twierdza „prognozy” pewnego znane
go zachodniego specjalisty, studiuią- 
csgo zagadnienia „uspokojenia”. Za
błysnął on swymi wywodami w sty
czniu 1973 roku: „Sajgon utrzyma 
przygniatającą większość ludności po 
swojej stronie... Ludzie maią d.iść 
wojny. Z nastaniem pokoju pozosta
ną po stronie tego. kto zaproponuje 
im lepsze warunki życia, domy, szko
ły. drogi, pracę i wszystko Inne. 
Vietcong jest bardzo biedny i n i’  
będzie mógł przyjąć tego wyzwań a. 
Jestem o tym przekonany”.

Dziś, kiedy w Południowym Wiet
namie panuje nędza, owo „wyzwa
nie” brzmi wręcz tragikomicznie. Tym 
bardziej że w rejonach będących pod 
administracją Tymczasowego Rewolu
cyjnego Rządu Republiki Południo
wego Wietnamu z ogromną energią 
dokonuje się demokratycznych przeo
brażeń i dąży do polepszenia warun
ków życiowych ludności, stwarzając 
jej możliwości do pokojowej, twór
czej pracy.

JERZY CZECH

nień rozbrojeniowych na sesji domi
nować będą problemy ekonomiczne. 
Państwa tzw. trzeciego świata, naj
bardziej dotknięłe różnymi kryzysa
mi 1 chaosem rynkowym, domagają 
się opracowania now;ej struktury 
stosunków ekonomicznych. Gorący
mi punktami .dyskusji mogą być tak
że: Bliski Wschód i Cypr. Bliski 
Wschód, ponieważ kraje arabskie 
wprowadziły do porządku dzienne
go sprawę Palestyny, zamierzając 
uzyskać międzynarodowe uznanie 
dla palestyńskiej organizacji wy
zwoleńczej, Cypr — z pow'odu wciąż 
nie uregulowanej sytuacji i braku 
gwarancji jego suwerenności.

Przemawiając na sesji min. A. 
Gromyko prócz wyżej wymienio
nych za pierwszoplanowe zadania, 
na jakich powinny skoncentrować 
się wysiłki państw, uznał także: za
kończenie w niedługim czasie Euro
pejskiej Konferencji Bezpieczeństwa
i Współpracy, która powinna być 
uwieńczona uchwałami, przyjętymi 
na najwyższym szczeblu, doprowa
dzenie do konkretnych porozumień 
w radziecko-amerykańskich rozmo
wach SALT oraz wielostronnej dys
kusji na temat redukcji sił zbroj
nych i zbrojeń w Europie środko
wej, h także bezzwłoczne wznowie
nie prac konferencji genewskiej d/s 
Bliskiego Wschodu w celu rozwiąza
nia problemów tego rejonu i usta
nowienia trwałego pokoju.

„Główny kierunek rozwoju — mó
wi! m in,'Gromyko — nie budzi wąt
pliwości: dominuje dziś odprężenie
i dążenie do niego".

Aby jednak rozproszyć wątpliwo
ści. że odprężenie jest zjawiskiem 
chwilowym państwa świata powin
ny nie osłabiać wysiłków, zmierza
jących do tego, aby zdrowe procesy

umocniły się i stały się nieodwra
calne.

Pisaliśmy dotychczas o zagadnie
niach ogólniejszych, a tymczasem 
w minionym tygodniu w RFN wy
darzyło się coś, co wymaga kilka
naście słów komentarza. Rząd boń- 
ski odrzucił decyzję ministrów rol
nictwa EWG i ‘uż przed datą wpro
wadzenia w życie tego postanowie
nia nie zgodził się na podwyżkę cen 
skupu płodów rolnych. Jej wpro
wadzeniem zainteresowane były 
przede wszystkim Francja i Belgia, 
gdzie rolnicy twierdzą, iż stall się 
głównymi ofiarami inflacji.

Odmowa realizacji wspólnego po
stanowienia dopóki rządy nie cofną 
różnych innych form pomocy dla 
rolników jest w EWG wydarzeniem 
bez precedensu I stała się sensacją 
tygodnia. Również dlatego, że godzi 
osobiście w prez. Giscard d'Estainga, 
który obiecał francuskim rolnikom 
ekwiwalent za zmniejszenie docho
dów. Wszyscy komentatorzy uznają 
decyzję rządu RFN za pewien zwrot 
w stosunkach z Francją i ostre 
spięcie na linii Bonn — Paryż.

Z innych wydarzeń tygodnia od
notujmy jeszcze legalizację Komu
nistycznej Partii Grecji. Przypom
nijmy, że jej członkowie byli prze
śladowani od 27 lat. Mimo to była 
ona zawsze w pierwszym szeregu ru
chu oporu przeciwko dyktatuize i 
cieszy się w kraiu dużym autoryte
tem. Postanowienie o legalizacji 
utwierdza nas w przekonaniu, że 
Grecja jest na drodze interesujących 
przemian.

W. SŁAWSKI
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W trudnych chwilach, które 

zdarzają się każdemu, sięgam 
zawsze po lekturę przywraca
jąca równowagę. Nie jest to 
ani literatura rozrywkowa, ani 
teksty wielkich filozofów. Są to 
dzienniki, wspomnienia listy.

Przeglądając się iak w lu
strze w małych, a nieraz ma
łostkowych sprawach ludzi 
wielkich, człowiek nagle u- 
świadamia sobie tożsamość 
człowieczych losów, klęsk i 
przerażeń. Raptem moje klęski 
stają się mniej bolesne, moje 
zakręty mniej niebezpieczni, 
moje przerażenia mniej uza
sadnione.

Oto ogromna postać polskiej 
literatury współczesnej — pi
sarz uhonorowany we wszelki 
możliwy sposób. nazwisko z 
podręczników literatury. I za
raz przypływa ten obraz kreś
lony dłonią innego wybitnego 
pisarza:

„...w fazie powracania do 
zdrowia często płakał. Czemu? 
Wspominał doznane w życiu 
krzywdy. Ten kolos, ten nie
dźwiedź 7, goryczą liżący łapę 
jakże mnie wzruszył. Cóż, do
znajemy poranleń, my literaci, 
różnych. Nie wszystkie wiążą 
się z literaturą. Ale tych lite
rackich bywa dużo”.

Nieważne, o kogo tu chodzi, 
nie piszę plotki lecz refleksję. 
Ale ten obraz wzruszył mnie 
także, te łzy właściwie niemę- 
skie dokumentują prawo do 
łez.

Albo inny obraz, tym razem 
już z nazwiskiem. Laureat Na
grody Nobla z roku 1959, Sal- 
vatore Quasimodo, zmarły 
przed sześciu laty. A więc już 
nazwisko ze światowego Par
nasu. 1 oto czytam w jakimś 
wspomnieniu:

....bywało mu żenująco cięż
ko. Stąd ten pokoik subloka
torski, do którego nic chciał 
mnie wprowadzić, kiedy się 
spotkaliśmy po raz pierwszy" 
— pisze autor memuarów. Żył 
głównie z poezji. Nie przyjmo
wał żadnych posad. O syneku
ry nie umiał się starać..."

Skromny, starszy pan, miesz
kający kątem, zdziwiony, że 
dostał Nagrodę Npbla. Salvato- 
re Quasimodo — postać z pod
ręczników literatury.

A dalej odnajduję w opas
łym tomie ów list z roku 1901 
napisany przez Leopolda Staf
fa do Maryli Wolskiej: 

„Kasprowicz potrzebowałby 
pieniędzy. Ma jeszcze z owych 
fiO złr, z którymi wyjechał ze 
Lwowa, 40 lirów. Wystarczy to 
na kilka dni tylko...’*

I zaraz ten drugi list Staffa 
z roku 1903 do Maryli Wol
skiej: „odważam się na krok 
proszenia pożyczki 200 gulde
nów", na który Wolska odpi
suje:

„Posyłam Panu t r z y s t a  
k o r o n ,  cały zapas moich oso
bistych lirycznych pieniędzy, 
proszę przy odbiorze < kwit 
prozą (...) Dziwi mnie tylko 
równoczesny projekt podróży 
Pana do Anglii, o którym nie 
dawniej jak wczoraj Katz mi 
opowiadał. Czy nic od tej su
my zależy wykonanie projek
tu? (...) Wszystko jedne zresz
tą. Za kilkaset doczesnych ko
ron pożyczki nie nabywa się 
jeszcze prawa zadawania draż
liwych pytań".

Kopia tego listu zachowała 
się w zbiorach rodziny Pawli
kowskich. Na stronie trzeciej 
przylepiony kwit na 300 koron 
oraz dopisek: „Nie zwrócono 
wcale. 9. II. 1925. Maryla Wol
ska".

Czemu o tym piszę? Nie u-
jawniam zresztą archiwów, 
lecz przepisuję z ksiąg wyda
nych w Polsce w nakładzie 
wielu tysięcy egzemplarzy. Ale 
czemu piszę? Żeby pomniej
szyć Staffa i liryczną poetkę? 
Na pewno nie. Piszę dlatego,

STYL I CZŁOWIEK
Dawniej to było dobrze. W 

czasach, kiedy żył Stańczyk 
wszyscy znali się tylko na me
dycynie. Dziś wszyscy znają 
się na wszystkim, plbó prawie 
na wszystkim. A więc wszyscy 
znają się na gospodarce, na 
kulturze, na wychowaniu, na 
filmie, telewizji, prasie i pro-

na temat treści tego jednego 
zdania. Ale z punktu widze
nia propagandy zbudowane ono 
jest źle. Podobnie zresztą jak i 
następne, które informuje „Na
jemcę”, że tak jak on, tak i 
każda rodzina, i każdy miesz
kaniec pragnie żyć w „upożąt- 
kowanym” otoczeniu. Bardzo

iedz,Iz, że każda rodzina jak tiroja i każdy%des2 
jmiguic .miej AiiicirnioiHi spokpj 4Ja o<Jpo< iinki

cziisiiim, npożtitkoiuamim i bezpieczn.uin. J  
“Do ciebie luięc, jak^Topoclhlau ou'cj jednostki Dzi

pagandzie. Szczególnie na pro
pagandzie wszyscy znają się 
bardzo dobrze. I wszyscy, albo 
prawie wszyscy propagandę 
starają się uprawiać. Nawet 
MZBM Łódź-Śródmieście, choć 
statutowo powołany jest nie do 
uprawiania propagandy, ale do 
z a r z ą d z a n i a  budynkami 
miejskimi, jak to sama nazwa 
wskazuje.

Z a r z ą d z a n i e  Jest oczy
wiście zajęciem bardzo trud
nym. Co innego propaganda. 
Znają się przecież na niej 
wszyscy, a poza tym można tu 
uprawiać różne style, różne me
tody stosować, dę różnych form 
się uciekać. Uznano więc w 
MZBM Łódź-Śródmieście, że 
znaczną pomocą w z a r z ą 
d z a n i u  będzie propaganda i... 
wydano odezwę do mieszkań
ców łódzkiej dzielnicy Śród
mieście.

Niedawno KTT spostrzegł 1 
podzielił się tym spostrzeże
niem na łaniach „Kultury”, że 
u nas stosuje się różne style 
myślenia, czasem jest to styl 
wojskowy, odwołujący się do 
apeli, wrzywający do walki, 
mobilizujący, a czasem styl 
sportowy, pleniący się u nas 
szczególnie bujnie po mistrzo
stwach świata w piłce nożnej. 
Widać w MZBM Łódź-Śród
mieście doszli do wniosku, że 
skoro nasza jedenastka narodo
wa wygrała w Monachium dzię
ki różnym hasłom i listom, ja 
kie słali do niej rodacy, wzy
wając do wzmożenia wysiłku, 
to oni -- MZBM z łódzkiego 
Śródmieścia — też zastosują 
ten chwyt propagandowy i od
niosą niebywały sukces. 1 za
stosowali.

Oto w klatkach schodowych 

niektórych domów Śródmieścia 

Łodzi ukazały się plakaty z 

następującym wezwaniem:

„MIESZKAŃCU DZIELN I
CY ŚRÓDMIEŚCIE 
N a j e m c o

Środowisko, w którym żyjesz 
J warunki, które cię otaczają 
kształtujesz i ty.”

Myśl jest niezwykle głęboka 
f można byłoby napisać całą 
rozprawę krytyczno-naukową

proszę linotyplstę I korektę o 
pozostawienie pisowni słowa 
„uporządkowany" jak było w 
poprzednim zdaniu, gdyż jest 
to pisownią o r y g i n a ł u .  Zda
niem specjali!*ów od propagan
dy z MZBM Lódż-Sródmieście 
również słowo „polepszenie” 
pisze się przez „rz”. Piszą oni:

„Najemco (...) Pamiętaj, ze 
bardzo pokaźne środki pienięż
ne wydatkowane na likwidację 
skutków ludzkiej bezmyślności 
i wandalizmu mogłoby być wy
korzystane na poleprzenie wa
runków mieszkalnych setkom 
rodzin".

O j, „bardzo pokaźne”, ale 
widać samo „wydatkowanie 
środków pieniężnych” nie wy
starczy, aby skutecznie można 
było zlikwidować „ludzką bez
myślność”. Nie śmieję się z błę
dów ortograficznych, bo każde
mu coś takiego może się zda
rzyć, choć w druku nie po
winno, zwyżywszy na liczne 
bariery korektorskie, ale to in
na sprawa. Śmieję się z meto
dy, ze sposobu i stylu. Oburza 
mnie natomiast marnotraw
stwo. Znam styl i sposób dzia
łania brygad remontowych 
MZBM, wiem coś niecoś o wy
posażeniu tych brygad w na
rzędzia i materiały, i jeśli już 
MZBM dysponuje „bardzo po
kaźnymi środkami pieniężny
m i" to mógłby je „wydatko
wać” raczej na inne cele niż 
na źle pojętą propagandę. I to 
już nie ze względów formal
nych, nic tylko dlatego, że 
zwracanie się do potencjalne
go Czytelnika per „Najemco” 
jest wbrew wszelkim zasadom 
propagandy, gdyż odstręcza od 
lektury tak zatytułowanego we
zwania. Być może w sposobie 
myślenia urzędnika wszystko 
jest w porządku, gdyż on ma 
do czynienia tylko z „najemca
m i”, jak w urzędowym języku 
nazywają się petenci MZBM, 
ale też dla uprawiania propa
gandy potrzebny jest inny spo
sób myśleń ła.

Propaganda powoli staje się 
domeną specjalistów, ludzi 

którzy nie tylko studiują różne 
sposoby przekazywania infor
macji propagandowych, ale

też zastanawiają się nad sku
tecznością takiego postępowa
nia. Podstawowym pytaniem, 
jakie zadaje sobie każdy pro- 
pagandysta jest pytanie o a- 
dres: do kogo chcę mówić i 
jaki sposób okaże się tu naj
bardziej skuteczny? Dlatego 
też nawet najgorszy propagan- 
dysta, ale posiadający pewną 
dozę wiedzy o przedmiocie, nie 
popełni tego, co urzędnikowi 
wydaje się normalne.

Byl w planie pracy punkt 
nakazujący wydanie ulotki i 
rozwieszenie jej w korytarzach 
iHiUynkjijy podległych MZBM 
Łódź-Śródmieście? — zapyta 
siebie urzędnik. — Byl! — od
powie też sam sobie. — Ulotka 
napisana? — Napisana! — No 
to plan w tym punkcie wyko
nany i można przystąpić do 
dalszej pracy. 1 przystępuje, co 
z chwałą wychodzi dla planu, 
ale skutków społecznych nie 
przynosi żadnych, albo — co 
gorsze — ujemne. Dla urzędni
ka obojętna jest na przykład 
istota pojęcia — cywilizacja. 
Pisze więc:

„M IESZKAŃCU! Przyjmuj 
maksymę, że ochrona środowis
ka jest obowiązkiem postępo
wej cywilizacji”.

A przecież wystarczy zajrzeć 
do „Słownika Wyrazów Ob
cych”,- aby przekonać się, że 
cywilizacja jest pojęciem natu-

aby Ich  u c z ł o w i e c z y ć .

Abyśmy myśleli o nich — i nie
0 nich tylko — jak o zwyczaj
nych ludziach, uwikłanych w 
swoje słabości, małości i cie
nie. Bo przecież byli i zostali 
wielcy nie poprzez swoje ma
łości lecz na przekór nim. I to 
jest wzruszające, piękne i — 
optymistyczne.

Albo ten głuchy starzec, któ
ry zapoczątkował na świecie 
ere kosmiczną. Konstanty Cioł
kowski w dalekiej Kałudze 
żeby słyszeć rozmówcę, stawiał 
przed sobą blaszaną rurę dłu
gości prawie półtora metra. 
Wylot rury doprowadzał do ust 
mówiącego. Tragiczny paradoks
— pionier kosmonautyki i ka
lectwo, któremu wówczas mógł 
przeciwstawić tylko blaszaną 
rurę. Wielkość i nieporadność. 
Ogrom umysłu i prymityw.

I tak to się wszystko splata
1 tak wynikają z listów, 
wspomnień, dzieników' te drob
ne, a jakże znaczące fakty, czy 
może tylko fakciki. Ale z nich
— z tego płaczu w chwili sła
bości. z tego ubóstwa, z tych 
małości — wynika jakaś c a 
ł o ś ć .  Nie spiżowa — jakże 
bardzo człowiecza.

W IDOK

magierą, która przerodziła się 
w styl i króluje na lamach ró
żnych pism i gazet. Rozumiem, 
że czasem autorzy posługują się 
aluzją, nie mówią w'prost, bo 
nie chcą się narazić, bo braku
je im argumentów, bo jest je
szcze to i owo. Chociaż najbar
dziej konkretnie pisze się o 
sprawach gospodarczych i spo
łecznych. Najbardziej ogólniko
wo natomiast o... sporcie.

Nie mam zamiaru wnikać w 
Istotę spraw, których byliśmy 
ostatnio świadkami. Niech się 
tym zajmie odgłosowy sprawo
zdawca sportowy, ale trudno 
mi nic zwrócić uwagi na fakt, 
żc po klęsce kolarzy, piłkarzy, 
bokserów, żużlowców ukazywa
ły się na lamach różnych pism 
enigmatyczne, aluzyjne relacje, 
które mówiły o niesportowym 
zachowaniu arcyiujlstfzów ko
larskich. o jakichś klubowych 
rozgrywkach piłkarzy, którzy 
po Monachium nie powrócili do 
swoich klubów. Okazało się. że 
Robert Gadocha jakiś czas nie 
grał w barwach Legii, a W ła
dysław Żmuda naelal pozostaje 
poza jakimkolwiek klubem. O- 
kazalo się. po wyjaśnieniach 
poszczególnych związków, że u- 
karano Ryszarda Szurkowskie
go, Stanisława Szozdę i Tadeu
sza Mytnika. A przecież o roz
grywkach na trasie wiedziano 
już po mistrzostwach świata w 
Kanadzie, gdzie w myśl przy
słowia o dwóch bijących się 
wygrał trzeci — Janusz Ko
walski. Było wiadomo, że na
sza piłkarska drużyna narodo
wa rozsypała się po mistrzos
twach w Monachium, Było

ry ogólnej I oznacza stopień 
rozwoju społecznego i kultury 
materialnej danej formacji spo
łeczno-ekonomicznej. Ale bied
ny urzędnik, którego zapędzo
no do pisania odezwy — w 
myśl zasady, że nie święci gar
nki lepią — wic, że nasz ustrój 
jest postępowy, a więc 
wszystko co w nim się dzieje 
musi być postępowe, choć to 
jest sprzeczne z elementarną 
zasadą dialektyki. Ale co wspól
nego ma dialektyka z wykona
niem planu MZBM? Odpowiedź 
na to pytanie pozostawiam pra
cownikom MZBM, być może 
byłby to nawet ciekaw’y temat 
dla rozważań na szkoleniu par
tyjnym.

Autor nieszczęsnego wezwa
nia do „Mieszkańca dzielnicy 
Śródmieście” stał się kozłem o- 
fiarnym i zebrał cięgi za winy 
popełnione, po pierwsze — w 
dobrej wierze, a po drugie — 
w naśladownictwie. Pisanie 
bowiem enigmatycznie, ogólni
kowo i byle jakie o wszyst
kim, co tylko się da, stało się

wiadomo, ale nikt Jakoś nie 
śmiał tego powiedzieć głośno i 
zapanował — jak to słusznie 
zauważył w „Szpilkach” Józef 
Prutkowski — wersal na spor
towych szpaltach dzienników. 
Ale komu ten wersal mial słu
żyć?

Ujawnianie braków I niedo
ciągnięć jest niewątpliwie za
jęciem trudnym i bolesnym, ale 
niezbędnym. Bez tego — jak to 
już powtarzają ludzie mądrzy 
od stuleci — nie będzie postę
pu. My czasem wolimy jednak 
dworskie ukłony, aluzje i przy
mrużanie oka zamiast argu
mentów i rzeczowej dyskusji. 
Nawet w pisaniu o sporcie, 
choć powszechnie wiadomo, żc 
tu powinien obowiązywać duch 
czystej walki. A w sporcie 
dzieje się coraz gorzej I pisa
nie o sporcie w stylu wersal
skim nie pomoże w przezwy
ciężaniu błędów i słabości.

MARCIN RODAK

I f W Y M
O K I E M

IAK LIKWIDOWAĆ?
Czasem zdarza się nam szukać jakiegoś bardzo potrzebnego

w danej chwili przedmiotu, który musi tu gdzieś być, który 
przecież niedawno mieliśmy w ręku, sain wtedy pchał się 
w oczy, irytował swoją długotrwałą zbędnością. Przewracamy 
szuflady, szafy, schowki. Decydujemy się zajrzeć, nawet do pu
dla. które stoi na pawlaczu od part), lat i oigdy nic chrialb 
nam się sięgać aż tam. Znajdujemy w pudle tuzin krawatów, 
których już nigdy nie włożymy, jakiś s/.alik. rękawice i ele
ktryczną golarkę. I’o co to jeszcze leży? Zlikwidować jak naj
prędzej!

W ogóle odkrywamy przy takiej okazji, że nasze mieszkanie 
nazbyt się już nie wiadomo kiedy zagraciło. Więc gcoeraly 
przegląd pod hasłem: pozbyć się niepotrzebnych rzeczy, rozluź
nić dom, odmłodzić go i odnowić. Stos rzeczy do pozbycia ro
śnie, staje się nowym meblem w wolnym do niedawna kącie 
przedpokoju. Niemałą część tego stosu stanowią książki, wśród 
których często przeprowadzamy czystkę i ciągle ich dziwnym 
sposobem przybywa. Ale oprócz książek jest też sporo garde
roby, trorhę obuwia, jakieś mechanizmy, jest też kwietnik na 
wysoki połysk, lampa stojąca na kółkach i dwa metalowe pół
miski z wytłoczonymi scenami z życia wiejskiego.

Potem mijają tygodnie i nic ma kiedy zająć się likwidacją 
stosu. Niektóre drooiazgi wracają cichaczem i lokują się zno
wu po różnych pudlach i zakamarkach: to przecież jeszcze 
całkiem dobre, nad tym się zastanowię, z tego jeszcze coś się 
zrobi. Wracają na nowych parę lat leżenia. A co z resztą?

Przecież nie _z!ożę tego wszystkiego na podwórzu. Bywam 
czasem na naszych łódzkich „ciuchach”, na placu, gdzie obok 
psów, kanarków, złotych rybek i pocztówek dźwiękowych 
handluje się starzyzną. Nie mogę sobie wyobrazić, dla kogo 
są przeznaczone te sterty ohydnych, brudnych, rozdeptanych 
i podartych kapci, te szmaty, kawałki starych firanek, zajeż
dżone na śmierć niemowlęce wózki. Kto to wszystko kupuje? 
A u mnie w domu tyle rzeczy o ileż lepszych, w pełni użytko
wych, sprawnych — i ciągle nie wiem, co z nimi zrobić?

Likwidowałem kiedyś biurko, bo było za duże. Nikt nie 
chciał go wziąć za darmo, mimo, że to, przy czym siedzimy w 
moim biurze i w tysiącu innych biur, byłoby zupełnym śmie
ciem wobec mojego mebla. Książki, których nie mam wręcz 
sumienia zostawić pod płotem — są przecież sumą tak wielkiej 
pracy tylu mózgów, czy doprawdy nic nie są warte? Ciężko 
w to uwierzyć bibliofilowi, ale niech tam, wyniosę. Czy kwiet
nik też mam wynieść i postawić przy śmietniku? Do rana 
będzie z niego rupieć, okleina poodlazi, połysk zniknie. A prze
cież jest lepszy i ładniejszy od tysięcy sprzedawanych bieżąco 
w „salonach” meblowych, za ciężkie pieniądze. Czy mam jeź
dzić pięć razy do jedynego w Lodzi komisu meblowego I do- 
praszać się — ech, to na nic, to dla nich za mały interes, nie 
opłaci się. Co zrobić z kilkoma swetrami, z niemodnym garni
turem, z wysłużonym, a wciąż jeszcze działającym „Pionie
rem"?

Jaki to zamierzchły czas, kiedy po warszawskich podwórkach 
chodzili Żydzi w chałatach, wrzeszczący: „stare gardorobe, stare 
kapcie, stare poreelane kupuje - handel, handel!” Ich przedsię
biorstwem byl worek na plecach. Oni utrzymywali cale rodzi
ny. a jednocześnie upłynniali racjonalnie remanenty, zbędne 
w skali gospodarstwa domowego. Im się to jakoś opłaciło. Te
raz nikomu nic się nie opłaca, a gospodarka materiałowa prosi 
się o usprawnienie w każdej skali! Przecież to partykularne 
przykłady krawatów, pudel na pawlaczu, zbędnych sweterków, 
trudności z ich „upłynnieniem” - powtarzają się odpowiednio 
na szczeblu warsztatu, zakładu, kombinatu — hurtowni — tam 
też co jakiś czas robi się czystkę, wybiera rzeczy do likwidacji, 
oddziela je w osobnym pomieszczeniu w osobnej ewidencji, po
tem tak oddzielone leżą, bo nic wiadomo co dalej - a lata 
lecą, a dokumentacja puchnie i magazyny pękają w szwach, 
ich zawartość idzie w miliardy złotych! i co? Wziąć to wszy
stko i ułożyć koło śmietnika? Podpalić?

W mojej sieni wiszą ogłoszenia o spotkaniu z radnym w 
roku 1970, o szczepieniu psów i o obowiązkach lokatorów. 
Chciałbym znaleźć tam jeszcze taki plakacik: „Przedsiębiorstwo 
skupu przedmiotów używanych, szmat, makulatury i złomu od
wiedza ten dom w trzecim dniu każdego mieniąca. Wyceniamy 
na miejscu, zabieramy natychmiast, płacimy gotówką. Korzy
stajcie z naszych usług!”.

No i żeby nic skończyło się na ogłoszeniu, fceby te zapowia
dane wizyty naprawdę systematycznie się zdarzały i żeby...

Cóż, marzyć nic wolno?

ĆWIEK
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SZYMA
NOWSKI

O Karolu Szym a
now skim , jednym  v 

najw ybitn ie jszych 
kompozytorów  poi 
skich napisano ju i 
sporo. Na czoło ivch 
pub likac ji wysuwa 
Jh się książki Ja ro 
sława Iwaszkiewicza 
— „Spotkania  2 Szy
m anow sk im 4* oras 
rozprawa o H an ia  
siach'1. Pisali o nim 
J . M. Rytarrt, S. 
Spiess, W. Bacewicz, 
A. ( lu b iń s k i  — 
przed laty opub liko 
wano Jego listy...

Najnowsza książka 
Jest natom iast czymś 

w rodzaju hołdu pam ięci wybitnego kompozytora. .Karol 
Szym anow ski we w spom nieniach11 — to zapis spotkań, zda
rzeń, refleksji — spisanych prze/ lemu współczesnych. \ 
wił;(. wspom nienia Iwaszkiewicza i Dąbrowskiej. Choromań- 
skiego, Illakow iczów ny , Kasprow iczowej. N ałkowskie j, M al
czewskiego.

Księga pam ięci Karola Szymanowskiego nie Jest na szczę
ście żadnym  druk iem  okazjonalnym , dla którego pisze się 
wspom nienia z określonym  założeniem . Jest to zbiór lekstów 
drukow anych uprzednio — często nawet za życia kom pozy
tora. Część publikow anych tu wspomnień rozproszona była 
po czasopismach inne stanow iły fragmenty pam iętn ików , w 
k tórych Szymanow ski stanow ił ty lko leden z elementów 
wspom nień, Dobrze więc, że te wszystkie rozproszone relacje 
zebrano w Jeden zwarty tom. Karol Szymanow ski, Którego 
m uzyka jest nadal żywa. nadal fascynuje i podbija świat — 
godzien był takiej książki.

„K aro l Szymanow ski we w spom nieniach". PWM. certa 50 zl.

„MYŚLI N IEUCZESANE”

Stanisław  Jerzy Lec był w yb itnym  poetą i satyrykiem , t łu 
maczył l powodzeniem literaturę n iem iecką  ale sławę i roz
głos zdobył swoim i „M yślam i nieuczesanymi**. T łumaczono 
je na wiele Języków i wszędzie zdobywały sobie rzesze czy
teln ików . Lec w swoich aforyzm ach łączył elementy ęlęb«>- 
kie j refleksji z hum orem  i paradoksem. Zawsze jednak jaw ił 
się nam  jako hum anista waN^ący.

W jego aforyzm ach jedn i szukali podtekstów, inn i drw iny. 
A były one przecież tylko (tylko?) głosem zatroskanego 
o świat hum anisty .

Nie sposób recenzować zbiór kilkuset, aforyzm ów  Leca. M oż
na niektóre w tej k rótk ie j nocie — przypomnieć. „Drogow
skazy mogą zrobić z szosy labirynt** — „Łatw ie j ogłosić sit; 
sam em u cesarzem niż woźnym** — ,Cl co przerośli opokę, 
chodzą często ze spuszczoną g łow ą" — „Czasem psy mer 
da ją  łańcuchem*1... I Jeszcze jeden aforyzm  Leca: „Do wy
sokiej myśli trzeba się wspinać**. Otóż to!

Stanisław  Jerzy Lec „M yśli nieuczesane", W yd. Literackie, 
cena 45 zł.

„FREDRO  I FREDRUSIE”

Ta książka  narobiła sporo wrzawy I stała się głośna zupeł
nie niewspółm iernie do trzytysięcznego nak ładu . Ale przecież 
A leksander Fredro, najw iększy polski komediopisarz, zawsze 
budził zainteresowanie.

A tu właśnie zarówno zw ykli czytelnicy, Jak i specjaliści 
o trzym ali po raz pierwszy tak szczegółowy, autentyczny, 
in tym nie l szeroko potraktowany oleg życia i działalności 
Fredry. Jaw i się tu człowiek prawdziwy -  gniewny, ka l. 
wy zgryźliwy I chim eryczny. Najczulszy w miłości rodzinne j 
i przyjacielskiej — ludzki dla służby', cięty dla przeciwników  
politycznych U schyłku życia sm utny , znękany sam otnik , 
przykuty do fotela. Ale też cylowiek, który w św iadomości 
powszechnej „u ratow ał Polskę od powszechnej m e lanrho lli“ .

Bieg ,tyc ia  A leksandra Fredry w świetle korespondencji ro- 
dzinnu j u ja w n ia , nzczególy zw iązane r jego twórczością. Sto
sunkiem  do zycta teatralnego, do galicyjskiego .w ielkiego 
świata**, do wydarzeń narodowych 1 św iatowych. OdsJin la 
różnorakie pasje życiowe pisarza, wprowadza w atmosferę 
jego dom u, w stosunki rodzinne — w wielkie i małe p»prawy 
Fredry l „fredruslów**. Pasponująca książka.

..Fredro i fredrusie", oprać. B. Żakrzewski W yd. Ossoli
neum cena 75 zl.

W SZYSTKO O  WARSZAWIE

Francis iek  M aksym ilian  SoMcszrzański uw ażany  Jest ta  

Jednego z na jpow ażn ie jszych badaczy dziejów  W arszawy. 

Zyl w lutach 1814—1878. !*i»al dużo I w swoim czasie PIW  

opublikow ał potężny dw utom ow y wybór jego rozpraw i szki 

ców.
N ajpow ażnie jszym  Jednak dziełem  Sobleszczańsltiego Jest 

n iew ątp liw ie „Rys historyezno-statystyczny wzro*tu I stanu 

m iasta W arszaw y". W łaśnie tą pub likac je  wydano niedawno 

w Hibibliotece „Syrenk i". Ksią/Jka la przewyższa poziomem 

1 zasięgiem wszystkie wydane wcześniej przed „Oyaem ■ 

książk i o Warszawie. F. M. Sobieszczańskl stworzy! bowiem 

szeroko zakro joną syntezę dzie jów  stolicy, jak ie j przed n im  

n ik t nie pod ją ł I nie zrealizował.
Obok wydarzeń politycznych wiele uwagi poświęcił zagad

nieniom  gospodarki kom una lne j, zwłaszcza urządzeniom , w ła

dzom, dochodom  i wydatkom  m ie jskim , za jął sie -.prawami 

nauk i i szkolnictwa, teatrem, d rukarn iam i, księgarniam i, ar

ch itekturą, kom un ikac ja , przemysłem  i handlem . Ponadto 

przedstaw ił problemy demograficzne, wym ienił i opisał wiele 

pałaców , kam ienic i kościołów , ogrodów fabryk , sklepów

— sporządził też wyczerpujące zestawienia statystyczne.

Słowem Jest to encyklopedia dziejów  Warszawy do roku

1817 Pierwsze wydanie „R ysu" m iało miejsce w 1818 roku

— edycję PlW-owską na n im  oparto I jest to bodaj druga 

edycja po prawie 125 latach. Dziwi zatem biblio filski nakład 

tej książki... 1500 egzemplarzy. Jeśli nawel nie liczyć b ib lio 

tek, Jest przecież w Polsce wiele tysięcy ludzi Interesujących 

się dzie jam i W arszawy.

Franciszek M aksym ilian Sobtes*c*artskl ..Rys htolo:ytv,o- 
statystyczny wzrostu 1 stanu m iasta W arszaw y ', P IW , c i i 
93 zl.

BIEG P C  KRAWĘDZI

Wacław  Grałewskl zm arł przed dwoma laty i ten tom  opo
w iadań Jest Jego ostatnim  zbiorem opow iadań. Gralewskl 
znany był Jako dziennikarz, pisarz, działacz społeczny. Blisko 
20 lat pełn ił funkcję  redaktora naczelnego „Exprcssu Lubel
skiego i W ołyńskiego" bvl założycielem poetyckiego pisma 
„R eflektor", wychodzącego w latach >tii— HM, z icco in ic ja
tywy powstał w Lublin ie oddział Zw iązku  Literatów  Pieskich.

Przede wszystkim jednak był pisarzem i publicystą. Ostat
n i tom prozy opublikow any |uż po łm ierrl autora, przypo 
m ina lata okupacji. Ow tytułowy .Bieg oo krawędzi • lest 
biegiem skrajem  urw iska „Biegiem po krawędzi, tak lak 
i inn i. tyle tylko, że z myślą żeby »aob*ertvowaó I zapam ię
tać jak na jw ięce j" — wyznaje Gralewski. lego proza wolna 
jest od eksperym entalnych kruczków  — po prostu opowiada
o życiu, ja k im  było i jest. Dobra, rzetelna proza.

W acław  Gralewski ..Bieg po k raw ędzi", W yd. Lubelskie, 
cena 35 zl.

KSIĄŻKA-FILM

PAMFLET NA ŻYCIE CODZIENNE
iiiimmmiiiiiimmimiimimimiimmimimimiiimimmiiimmmiimiiiiiimmimmimmuimii

W polskiej krytyce filmowej r 
dawien dawna zarysowują się 
dwie przeciwstawne orientacje — 
nieproporcjonalnie reprezentowa
ne, ale metodologicznie równo
prawne. Posługują się one jako 
swoimi instrumentami krytyczny
mi — by użyć tułaj znanego sfor
mułowania proustowsktego — mi
kroskopem i teleskopem. Mamy 
tu na myśli z jednej strony część 
krytyki hołdującą w swoich po
czynaniach zasadom analizy prze
de wszystkim estetyczno-psycho- 
logizttjącej, z drugiej zaś tych, 
którzy starają się patrzeć na ob
szar swoich zainteresowań „z lotu 
ptaka", włączając go tym samym 
w zakres dociekań nad ogólną 
strukturą świadomości i przemian 
społecznych.

Przed kilku laty wydawało się, 
że twórczość krytyczną Kalała 
Marszalka można (dokonując ko
niecznego uproszczenia) umieścić 
w sferze wpływów pierwszego od
łamu krytyki Jego druga z kolei 
książka — „Powtórka z życia" 
(będąca zbiorem artykułów druko
wanych uprzednio na lamach 
„Współczesności") operowała nie
zwykle wnikliwą, często do naj
dalszych granic szczegółowości 
posuniętą, analizą dzieł filmo
wych. Jednakże koncesja badacza 
mikroskopowego w rozumieniu 
wnikliwości estetycznej byłaby w 
tym wypadku przyznana autorowi 
przedwcześnie. W gruncie rzeczy 
tam, jak i w całym swoim dorob
ku, czynił on przedmiotem swych 
rozważań świadomościową impli
kację tworów artystycznych, uj
mując je pod kątem wzoru kul
turowego. jaki wyrażają. „Autor 
jest" — czytamy na obwolucie 
najnowszej książki Rafała Mar
szalka „Pamflet na kino codzien
ne'', — „jednym z najbardziej 
ambitnych przedstawicieli polskiej 
krytyki socjologicznej — film lo 
dla niego nie tylko samoistna 
wartość artystyczna, ale także 
idiom obyczajowy i kulturowy”.

Jest lo zgodne z prawdą. R. 
Marszałek formułując pytania ko
nieczne do postawienia diagnozy 
polskiemu filmowi ostatnich lat I 
stwierdzając własną niezgodę na 
zastany świat kina, czyni następ

ny krok. a to właśnie staje się 
najbardziej cenne. Bo o ile waż
niejszym pytaniem w tej sytuacji 
od pytania „jak?" staje się py
tanie „dlaczego?". Stąd właśnie 
dążność do stwierdzenia w imię 
jakiej postawy społecznej się wy
powiada. jaką świadomość repre
zentuje i zarazem aflrmuje kry
tyk, a przeciw jakim konwen
cjom, schematom myślowym i 
stereotypom występuje. Natural
nie w' takim procesie myślowym 
jest przekroczenie granic sfery 
filmu jako odrębnej w rzeczy
wistości i rozszerzenie refleksji 
na tę rzeczywistość, z której ki
no czerpie i którą kino kształtu
je. Kształtuje nawet wtedy, gdy 
pozostaje w zgodzie z sytuacją 
pozornie obiektywną, gdy progra
mowo (nie jest to jednak najczęś
ciej program sformułowany) odci
na się od jakiegokolwiek ambit
nego przetwarzania rzeczywistoś
ci, schlebiając gustom statystycz
nym, reprezentując konformizm 
myślowy i oferując banał.

Podstawowym pytaniem R. Mar
szałka jest pytanie o sferę war
tości, a podstawowym zarzutem 
brak tychże w polskim filmie. 
Krytyk oprowadza czytelnika, ni
czym mistrz Krasicki w satyrze 
„Klatki", po występnej ziemi pol
skiego kina, codziennego, badając 
pod jakimi postaciami występki 
te się objawiają. A jest ich wie
le — hipokryzja rozrywki polskiej 
godzącej satysfakcje cielesne i 
praworządnością klasową („Nasz 
hipokryta: film rozrywkowy”), 
miałkość i sztampowość „samego 
życia”, reprezentowana przez 
„swojego chłopa" — Muchę 
(„Pamflet na „swojego chłopa" i 
„samo życie"), pożyczki świado
mości wyrażanej przez „zmyślo
ne" postacie zamieszkałe w 
„skansenach”, triumf „czerni i 
bieli," gwoli ułatwienia egzysten
cji polskim serialom telewizyjnym 
(„Tęsknota za polskim Melecho- 
wem”), czy wreszcie kult nija- 
kości umiłowanej przez półpraw
dy romansowo-pubłicystyczne — 
wysławiane ustami żeńskich sław 
polskiego filmu („Moja Smosar- 
ska”).

Krzysztof Mętrak napisał kiedyś

0 Rafale Marszałku, że jest naj
większym moralistą wśród na
szych krytj ko w. Socjologizm au
tora „Pamfletu na kino codzien
ne" jest w istocie szczególny — 
podporządkowany zostaje celom 
moralistycznego utylitaryzmu. wy
raża postulaty życia godziwego, 
egzystencji niezafałszowanej.

Charakterystyczne jest tu ufor
mowanie z tekstów omawiających 
poszczególne filmy i poszczegól
ne problemy na przestrzeni zna
cznego czasu, całości ogarniającej 
polskie kino ostatnich lat i zes
polenie jej dążnością do nadania 
krytyce w tym wydaniu charak
teru postulatywnoici. Rafał Mar
szalek udowadnia, że rozważania 
nad pozornie najbłahszymi prze
jawami produkcji filmowej mogą 
stać się punktem wyjścia do sub
telnych analiz społecznej mental
ności. Tak właśnie protest prze
ciw jednostkowym przypadkom 
inwencji naszych twórców, staje 
się pamfletem na społeczne przy
zwolenie. na sytuację szerszą. Ra
fał Marszalek nie pisze — „film 
tonie w przeciętności", lecz — 
„razem z codziennym filmem to
niemy w przeciętności" i jest to 
wtedy dopiero właściwa miara 
protestu. „Pamflet nie dotyczy ich
1 was, lecz nas wszystkich".

Jednakże zastanówmy się głę
biej nad „Pamfletem”. Jakości, 
które bada krytyk w swojej no
wej książce są rozmiarów iście 
teleskopowych. Co prawda teles
kop R. Marszałka nastawiony na 
bliskie odległości wychwytuje 
rzeczy drobne i odcienie subtel
ne. Tak ma się rzecz w przypad
ku najgłębszego chyba myślowo 
szkicu — „Nasz hipokryta: film 
rozrywkowy”. Dlatego właśnie 
pozwoliliśmy sobie na umieszcze
nie narzędzi, jakimi dysponuje 
autor, w gabinecie szkieł powięk
szających, Zwróćmy jednak uwa
gę na fakt. że pierwszy tekst jest
0 prawie cztery lata starszy od 
pozostałych. Widać więc różnicę, 
bowiem na następnych mimo ich 
niezwykle błyskotliwej inteligencji
1 językowej oryginalności, zacią
żyła pewna doraźność i interwen- 
cyjność.

Szyderstwo z problemowej nija-

kości i żądanie zawyżenia lotów, 
wiclorakość kultury przyporząd
kowana wiclowarstwowości odbio
ru, postulat filmu — autentycz
nej wypowiedzi w przeciwień
stwie do filmu — tuby głośniko
wej, wewnętrzny konflikt racji 
zamiast chłodnego pragmatyzmu 
— te prawdy, którymi zalecają 
się teksty R. Marszałka, wydają 
się być podejrzanie Jednoznaczne 
i jakby spacyfikowane już przez 
krytykę bieżącą. Można oczywiś
cie argumentować że to obecność 
grzechów śmiertelnych kina pol
skiego upoważnia krytyka do u- 
dzieiania upomnień podstawo
wych. Czy jednak oczywistosć 
przewinień musi być mhrą oczy
wistości skarg i zażaleń?

Pierwszy szkic zdaje się prze
czyć takiemu przekonaniu. Jest 
tu kapitalna i niezwykle pomysło
wa analiza schematu „podwójne
go ubezpieczenia", zbudow»ana na 
gruzach myślowej aktywności i 
artystycznej ambicji kina polskie
go. Bo czego by sie jednak nic 
powiedziało. Rafał Marszałek jest 
doskonałym krytykiem i może 
dlatego właśnie nawet w pamfle- 
cie, mimo szczególnego charakte
ru lego gatunku — charakteru 
odpowiadającego w pewnym stop
niu na nasze poprzednie uwagi, 
potrafi znaleźć miejsce do wyra
żenia optymizmu i nadziei. Wio
dąc czytelnika po problemach fil
mów wpisanych doskonale w nurt 
świadomości potocznej, pisze tak
że o tych, które pozostają na jej 

marginesie, o filmach, które nie 
wyrażają na nią zgody. Gdy wraz 

z autorem przyjrzymy się tym fil

mom („Za ścianą" K. Zanussie

go, „Ocalenie" i „Szansa" E. Że
browskiego), okaże się, że ów 

właśnie margines rozrasta się 

niespodziewanie a tereny świa

domościowej potoczności są jedy

nie pozornie wszechogarniające, 
że to one właśnie są marginesem 

stworzonym dla ułatwień — po 

którym co prawda wygodnie się 

poruszać, ale zarazem aż na tyle 

wygodnie, by w pewnym momen

cie — wówczas, gdy stanie się on 

własnością wszystkich — pozostał 
wyspą bezludną. Wyspą, na której 

już tylko pamflety pisane przez 

„swojego chłopa" zyskałyby czy

telników.

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI 
ANDRZEJ ZALEWSKI

Rafał Marszałek — „Pamflet na 
kino codzienne”, Wydawnictwo 
Literackie, Kraków 1974.

CZASOPISMA

Z ROŻNYCH
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PUNKTÓW WIDZENIA
Przy wydawaniu każdego nowe

go pisma zespól pracę tę podej

mujący musi odpowiedzieć sobie 
na dwa podstawowe pytania: 

pierwsze — jaką przyjmują kon

cepcję dla pisma? — i drugie

— do kogo jest ono adresowane? 

Komitet redakcyjny, pod kierun

kiem prof. Jerzego Kortana pra
cujący nad ’ redagowaniem i wy

dawaniem pisma Rady Naukowej 

przy Prezydencie miasta Lodzi, a 

które otrzymało tytuł: „PRZE
GLĄD EKONOMICZNO-SPOŁE

CZNY MIASTA LODZI”, znalazł 
odpowiedź zarówno na pytanie 

pierwsze, jak i na pytanie dru

gie.

„Przegląd Ekonomiczno-Społecz

ny miasta Lodzi” jest zatem pi

smem, które problematykę spo

łeczna i gospodarcza Lodzi ujmu

je z kilku punktów widzenia. Sta
nowią one jakby koncentryczny 

układ tych punktów widzenia. A 

więc autorzy piszący do „Przeglą

du” starają się patrzeć na spra

wy łódzkie z punktu widzenia 

miasta, prezentując jego proble

my, inicjatywy i osiągnięcia. Na

stępnie próbują pokazywać te 
sprawy, które maja znaczenie po

nadregionalne, już nie tylko miej

skie, ale i szersze niż region 

łódzki. I wreszcie sprawy z trze

ciego punktu widzenia, to mater
iały zgrupowane w dziale, może 

nieco szumnie zatytułowanym: 

„Lodź a świat”. Obok tego „Prze

gląd" drukuje studia t rozprawy

o znaczeniu ogólniejszym, a w

pierwszym numerze dział ten o- 

twieraja artykuły Bolesława Ko

perskiego („Lódż środowiskiem 
klasy robotniczej), Jerzego Loren- 

sa („Łódź wczoraj, dziś i jutfo”), 

Gryzeldy MlssaloweJ („Lódż w 

świetle historii), Tadeusza Krze

mińskiego („Przyrodnicze postawy 

rozwoju Lodzi”) i innych.

Jest to koncepcja jak na rocz

nik interesująca, daje bowiem 

materiały uporządkowane wedle 
określonego schematu, stwarzając 

jednak zespołowi redagującemu 

określoną trudność. Trzeba bo

wiem do każdego numeru, choć 

ukazywać się one będą w rocz
nych odstępach, zapewnić mater

iały do każdego z działów, aby 
zachować układ rozchodzących się 

kręgów tematycznych, a mający 

na celu sprawy miasta ukazywać 
niejako w trzech wymiarach. Zna

ne są przecież trudności w nie

których łódzkich środowiskach, 

które dysponując dość liczebnymi 
zespołami specjalistów, niechętnie 

odnoszą się do propozycji publi

kowania ich doświadczeń i wyni

ków pracy. Trudności te odczuwa 

toż zespól redagujący „Przegląd”.

Pytanie drugie: dla kogo wyda
wany jest „Przegląd"? też znala
zło odpowiedź, choć jest to odpo
wiedź hipotetyczna. Zdaniem 
członków zespołu redagującego 
„Przegląd" adresowany jest 
zarówno do środowisk naukowych 
miasta, do działaczy gospodar
czych i społecznych, nauczycieli, 
młodzieży akademickiej i wszyst
kich tych, którzy Interesują się 
sprawami miasta. Takie jest za

łożenie. Czy środowiska te przyj
mą pismo, zaakceptują je i uz
nają za swoje, w swojej pracy 
pomocne? Czas pozwoli znaleźć 
odpowiedź na te pytania.

„Przegląd” ukazał się w nie

wielkim nakładzie. Egzemplarz 

kosztuje 50,— zł. Pismo wydane 

jest starannie, co jest zasługą 
Wojskowej Drukarni w Lodzi, 

która była jedynie zdolna do wy

drukowania tekstów niezbyt prze

cież przeładowanych tabelkami, 

skromnie ilustrowanych wykresa

mi, od czasu do czasu używają

cych różnych naukowych ozna

czeń, a także zaopatrzonych w bi

bliografię i przypisy. Dla innych 

zakładów graficznych miasta nie 
jest to powód do dumy.

Sądząc po pierwszym numerze 
„Przeglądu” potencjalny adresat 
powinien pismo przyjąć życzli
wie. gdyż znajdzie w nim publi
kacje dotyczące spraw pracy w 
mieście Halina Mortimer-Szym- 
czak „Gospodarowania zasobami 
ludzkimi w Lodzi” . Stefania 
Dzięciclska-Machnikowska „Wa
runki i problemy pracy kobiet 
łódzkich”. Józef Marczak „Budżet 
czasu kobiet zatrudnionych w 
przemyśle łódzkim", (publikacjo 
na temat obecnej i przyszłej 
struktury miasta) Zdzisław Pro- 
chowski „Lódż jako centrum re
gionu”, Ksawery Krassowski 
„Podstawowe problemy gospodar
ki komunalnej m. Lodzi", Jerzy 
Sadowski i Jerzy Samujłło „Urba
nistyczna przyszłość Lodzi". Wa
cław Musiał „Łódzka Aglomera- 
rj;i Miejska”. Wacław Piotrow
ski „Przemiany funkcjonalnej 
struktury m. Lodzi", (publikacje
o kulturalnej pozycji miasta) 
Zbigniew Bokszański, Bogusław

Sulkowski „Lódź Jako ośrodek 
nauki, kultury i sztuki", (a tak
że o handlowych sprawach Łodzi, 
która jest przecież poważnym 
centrum handlu międzynarodowe
go). Jan Kulczycki „Lódż jako 
eksporter wyrobów przemysłu 
lekkiego. Zestaw tematów bo
gaty, autorami są wybitni specja
liści, a więc propozycja zespołu 
redagującego wydaje się być In
teresująca i chyba znajdzie chęt
nych nie tylko do zapoznania się 
z treścią jednego numeru, ale i 
takich, którzy będą czekali na 
drugi numer i następne i będą 
zaliczali się do stałych odbior
ców pisma.

Należałoby zatem życzyć pomy

ślnego realizowania programu pi

sma, ale skoro w artykule wstęp
nym zespół redagujący prosi o 

uwagi „co do treści i formy" 

można zgłosić jedną. Dla każdego 

pisma tego typu co „Przegląd" 

niezwykle ważną rolę spełnia 

spis treści, który jest jakby wizy
tówką pisma. Jednakże zestawie

nie tytułów w pierwszym nume
rze „Przeglądu" pokazuje ubóst

wo pomysłowości, gdyż tytuły są 

formą podobne do siebie, a przez 

stale powtarzające się w każdym 
słowo „Lódź”, straszą mono

tonią. Sądzę, że można pokusić 

się o zróżnicowanie tytułów. A 
już na pewno trzeba w następ

nych numerach postarać się o o- 

mówlenie jego treści w językach 
obcych.

LUCJUSZ W ŁODKOW SKI
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AMBITNA PRZYRODA

Jeden z naszych doświadczo
nych Reżyserów Naukowych 
nakręcił bardzo udany film 
popularnoprzyrodniczy. Nie
stety. popularności film  ten nie 
zdobył, ale przyroda potrafiła 
się zrewanżować. Wszędzie, 

gdzie tylko Reżyser ten dłużej 

postoi, zaraz bujnie wyrastają 

pachnące 1 puszyste kwiatusz

ki. To nie wszystko! Gdy sta

nie jego przedłuża się, ktoś z 

góry sypie poziomki. Życzliwi 

koledzy Reżysera namawiają 

go, by postał na próbę jeszcze 

trochę, ale on ze względu na 

nawał pracy nie może tego u- 

czynić.

PRZEZ DW IE PÓŁKULE

Z Toronto wyruszyli w 
przeciwnych kierunkach dwaj 
operatorzy filmowi, zaopatrze
ni w kamery. Zamierzają oni

imiimiiiimiiiimiiiimimimi

i M A Ł E
K I N O

„Najlepsze są 
kina..."

te małe 
K.l.G.

II111111111111! 11111II111111111II1111111

obejść kulę ziemską po to, by 
sfilmować swoje spotkanie po
nownie w tym samym miejscu.

Gdyby z jakiś tam przyczyn do 
spotkania jednak nie doszło, 
operatorzy zrezygnują z fil
mowania i poprzestaną na wy
słaniu do siebie kolorowych 
widokówek z wesołym obraz
kiem i dokładnym kodem 
pocztowym.

ŻYW E SŁOWO

Na ciekawy pomysł wpadł 
pan Jan Pszenny z osiedla Ba
bilon Średnia. Pan Jan nie tyl
ko pilnie uczęszcza do kina, ale 
również każdy obejrzany film 
dyskutuje głośno sam z sobą. 
Pan Jan stwierdził z zadowole
niem, że gdy idzie ulicą z za
pałem z sobą dyskutując 
chętnie gromadzą się wokół 
niego ciekawi słuchacze, często 
odciągnięci w ten sposób od

budki z piwem.

PERFIDNY ŁAJDAK

W Stanach Zjednoczonych 
powstanie barwny film o słyn
nym współczesnym uwodzicielu 
Irwingu Gollontze, który podle 
okłamywał dziewczęta i kobie
ty zamężne, obiecując im zmia
nę ustroju, następnie uwodził 1 
rzucał nie wywiązując się z 
przyrzeczenia. I po co komu 
taki film?

ZROZUM IAŁY SZACUNEK

Trwają przygotowania do 
nowego ciekawego filmu histo
rycznego, tym razem o Bole
sławie Krzywoustym królu. W 
film ie tym po raz pierwszy za
stosowany zostanie pewien 
szlachetny chwyt psychologicz
ny. By nie akcentować przy
krego mankamentu twarzy 
królewskiej, cały jego dwór 
będzie posiadał również nieco 
krzywe usta, co może pomoże 
uśpić wyczulenie widza na 
wszelkiego rodzaju wykrzywie
nia. W wypadku uzyskania za
mierzonego efektu, podobny 
chwyt psychologiczny zastosu
je się również przy realizacji 
filmu o Władysławie Laskono- 
gim królu.

h

h

h

h

h
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POWIĘKSZENIA
W YSTĘPY JA R O C K IE J

Irena Jarocka po niezbyt udanych występach na krajow ych t za
granicznych festiwalach piosenki rozpoczęła ostatnio koncerty v» 
lokalach gastronom icznych. W poniedziałek 23 września wystttplł* 
w restauracji hotelu „M onopo l" w Ostrowcu.

Fakt ten zarejestrowała telew izja w łączając recital do spektak lu  
„Pop io łu  1 d iam en tu ".

RO G O W SK I ZNOW  PISZE

Nasz u lub iony  autor z „P rzek ro ju " Z .K . Rogowski nadal infor» 
m u je  swoich czytelników  o sprawach powszechnie znanych. Ostat- 
nio raz Jeszcze opow iedział swoim i słowam i o wojennej h istorij 
m/s „Batorego". Przy okazji oświadczył, że książka oficera roz« 
rywkowego „Stefana Batorego" będzie bestsellerem.

Od opin ii Z .K . Rogowskiego nie ma odwołania.

CESARZ Z D R Ó W !

K am ień  spadł nam  7 serca! Po paru dniach Jątrzącego n iepoko ju  
„G łos Robotniczy" po inform ow ał nas, że cesarz E tiopii czuje sią 
dobrze

Chwała Bogu!

L ITERAT U RA

W piśm ie „L ite ra tu ra " (nr 38) zna jdu jem y  ciekawe rozważani*
na tematy dem ograficzne (równo p o ł o w a  num eru), publikacją 
nt. historii am erykańsk ie j Polonii, dwa reportaże (z k ra ju  i Portu* 
gaili), trochę felietonów i ko lum nę notek recenzyjnych.

L iteraturę reprezentują w „L ite raturze '’ trzy wiersze i Jedi# 
opow iadanie.

GÓRN O LO T N IE

„Naczelny architekt obejrzał m iasto * lotu p taka"
z trium fem  „Express Ilustrow any''.

A może warto by zejść na ziem ią?

donoł

stępował w auli UL na ostat
nim pięlrz? gmachu przy ul. 
Buczka. Przed premierą dwaj 
studenci weszli na strych 
nad scena aby wywiercić 
dziury w suficie i przeciąg
nąć liny mocujące boczne ku
lisy. „Szefem techniki” „Pstrą
ga” był ważący nieco ponad 
normę polonista o przezwisku 
Koma. On to właśnie monto
wał kulKy na scenie.

W pewiym momencie stu
denci zn aidujący się na stry
chu słyszą potworny łomot i 
wrzask, a potem ciszę.

— Co się stało? — wołają 
przez wywiercone w suficie 
otwory,

— Nic, nic — pada odpo
wiedź z dołu — Foma spadł 
z drabiny.

środku programu — no, stary,
naprawdę przeszedłeś sam sie
bie.
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IGOR ŚMIAŁOWSKI
OPOWIADA...

Anegdoty m ają lę właściwość, ie najczęściej ich humor i urok 
K in ie , kiedy komuś przyjdzie do Kłowy je zapisać. Bowiem a n e g 

dota z natury rzeczy przeznaczona jest do opowiadania. A jed
nak Igorowi Smialowskiemu udało się dokonać niełatwej sztuki 
spisania anegdot teatralnych i czytając lę uroczą książeczkę raa 
po raz wybuchamy śmiechem.

Czytelnicy „Odgłosów” mieli zresztą okazję o tym się przeko
nać, bowiem w swoim czasie drukowaliśmy fragmenty wydanej 
ostatnio książki „Igor Smialowski opowiada...”.

Ponieważ recenzowanie zbioru anegdot nic ma sensu, poza 
stwierdzeniem, że w tym wypadku jest to lektura znakomita, za
miast recenzji przytoczymy z książki Smialowskiego parę łódz
kich opowiastek teatralnych.

Hotelu, zmieniła się dyrekcja 
Melina), na otwarcie sezonu 
wystawiono „Fircyka w zalo
tach" Zabłockiego. W tytuło
wej roli wystąpił gościnnie 
Juliusz Osterwa. Arysta grał 
Melina, nie obowiązki dyrek
tora nie pozwoliły mu, nieste
ty, na dokładne opracowanie 
tej roli.

Heine, mistrz w swoim za
wodzie, dwoił się i troił. Jego 
wyraźny szept docierał do 
najdalszych miejsc małej sa
li Teatru Kameralnego, 

Obecna na przedstawieniu 
Irena H )w k a  powiedziała:

— Przedstawienie byłoby 
urocze gd^by nie było chore 
na Heine-Melina.

ni filmowej Henio Szlachet 
skaleczył palec. Za naszą na
mową udał się do pielęgniar
ki. Wróciwszy z ręką na tem
blaku, roześmiany, powtórzył 
nam rozmowę, jaka miała 
miejsce w gabinecie lekar
skim :

— Pielęgniarka pyta mnie: 
„Im ię?” — odpowiadam: „Hen
ryk”. Na to ona — „nazwi
sko”. Mówię, że Henryk IV 
to ja nie jestem, i wymieniam 
posłusznie swoje. „Fizyczny 
czy umysłowy” — pyta mnie 
dalej. Spojrzałem na nieładną 
i już niewiośnianą siostrę i 
zaryzykowałem: „Gdyby sio
stra była młodsza i ładniejsza, 
to ja byłbym fizyczny!"

Przed wojną, w jednym z 

łódzkich teatrów, krawiec Py

tel słynął z dużego poczucia 

humoru i znawstwa skompli

kowanej mechaniki teatru. 

Podczas generalnej próby re

żyser ujrzał w ciemnej cze

luści widowni owego krawca, 

który z zainteresowaniem 

przyglądał się temu, co dzie

je się na scenie. Znając wy

czulony smak mistrza igły, 
podszedł do niego i zapytał, 
co sądzi o lej sztuce. Krawiec 
uśmiechnął się z pobłażaniem 
i wyszeptał:

— To nie jest sztuka na 
premierę.

W Teatrze Łódzkim, w la
tach trzydziestych, aktor tego 
teatru, Orlicz, mierząc ko
stium w pracowni krawieckiej 
powiedział do szefa tej pra
cowni, Pytla:

—- Ileż pan tego materiału 

napsujesz.

Pytel pokiwał głową:

— A pan ile literatury.

Znany i ceniony sufler łódz
kich teatrów, Stefan Heine, 
opowiadał mi, że kiedy w se
zonie 1929/30 w łódzkim Tea
trze Kameralnym, mieszczą
cym się podówczas w Grand 
(Bolesław Gorczyński i Michał

Pewnego ranka wracając z 

występów w Lodzi do War
szawy czekaliśmy w hallu 
dworcowym na Adolfa Dym
szę. Obok nas dwaj zawiani 
obywatele pokrzepiali się piw
kiem. Wreszcie otwarły się 
drzwi — a w nich stanął Do- 
dek. Spojrzał na nas, zrobił 
jakąś zabawną minę, poruszył 
brwiami, podkreślając to wła
ściwym sobie gestem. Tamci 
dwaj wyjęli z ust flaszki i 
spojrzeli po sobie. Widać by
ło, że go poznali, ale na 
śmierć zapomnieli, jak się na
zywa. Raptem jeden z nich 
zerwał się i ryknął:

— Jezus Maria, Szczepcio 1 
Tońciol

¥ *  ¥

Kiedyś w łódzkiej wytwór-

W łódzkim atelier podczas 
kręcenia filmu „Zakazane pio
senki" Henio Szlachet powie
dział do bohatera tego filmu, 
Jerzego Duszyńskiego:

— Pan jesteś dla mnie Ra
mon Novarro — i ściszając 
głos dodał: — jak ną łódzkie 
stosunki.

Książka Igora Smialowskie- 
go kończy się apelom o nad
syłanie anegdot teatralnych, 
bowiem <nany aktor przygo
towuje nową książkę. Poniżej 
więc publikujemy trzy aneg
doty z dawnego „Pstrąga”.

Pod koniec lat pięćdziesią
tych łódzki STS „Pstrąg” wy-

W tym czasie kierownikiem 
„Pstrąga” był znany dziś re
żyser, Jan Skotnicki. Aula na 
Buczka była tylko prowizo
rycznie przystosowana do 
przedstawień — na tablicy 
rozdzielczej znajdowały się 
trzy przyciski — od górnej 
rampy, od światła na sali i od 
dzwonka. Ponieważ w czasie 
spektaklu za kulisami było 
ciemno, studentowi manipulu
jącemu przy tablicy wciąż my
liły się Drzvciski.

Po spektaklu Jan Skotnicki, 
który oglądał przedstawienie z 
widowni, przychodzi za kuli
sy i mówi do elektryka:

— Kochany, to było cudow
ne. Ni stad ni zowąd te świa
tła na widowni, albo te zupeł
nie abstrakcyjne dzwonki w

WSPOMNIENIA KARIN STANEK

BAWIĘ PUBLICZNOŚĆ, JAK MOGĘ
Z tą popularnością, to, teraz

jest zupełnie inaczej niż kilka 
lat wstecz. Dziś nie jest trudno 
zdobyć popularność, może ją 
osiągnąć każdy bardziej obrot
ny, trzeba tylko do tego wy
brać odpowiednią drogę. Każdy 
wie, że jeżeli piosenka, nawet 
najgorsza, będzie w radio nada
wana po kilka razy dziennie i 
do tego prezentowana w pro
gramach telewizyjnych, to w 
krótkim czasie będzie ją znał 
każdy Popularność oiosenki na
tomiast oznacza grube pienią
dze dla jej autora i kompozy
tora.

Cieszą mnie sukcesy odnoszo
ne na estradach i cieszy mnie, 
że mało się zmieniam. W zwią
zku z tym zresztą mam cały 
szereg najzabawniejszych histo
rii, przeważnie w pociągach w 
których spędzam wiele czasu. 
Ludzie przyglądają mi się i 
czasem wprost, na głos. a cza
sem po cichutku, zastanawiają 
się — „ona, czy nie ona?” Po
dróżuje często z gitarą, jest to 
dowód przemawiający za. ale 
niejednokrotnie mają jednak 
wątpliwości, a nawet zakładają 
się między sobą. Ja oczywiście 
zawsze z miną niewinna i o- 
kropnie zdziwiona, nie wiem o 
co im chodzi Ja — Karin Sta
nek? — ależ skad. to pomyłka. 
Na to ten. który był przeciw: 
„a widzisz? mówiłem ci, tamta 
jest przecież, wyższa i tęższa. 
Ńo, a poza tym .brzydsza”. I 
jak tu się nie śmiać?

Kiedyś jechałam z Warszawy

do Lodzi wieczorem 1 wracali 
trzej starsi panowie z jakie, 
goś sympozjum — byli leka
rzami. Kiedy wyszłam na chwi
lę na korytarz i stanęłam przed 
drzwiami, usłyszałam ich cichą 
rozmowę:

— Wiesz, ta młoda osoba jest 
zadziwiająco podobna do Karin 
Stanek.

— Właśnie miałem wam to 
samo powiedzieć — na to dru
gi — te same ruchy, no i ten 
charakterystyczny glos.

— Podobieństwo zadziwiają
ce, ale to niemożliwe, bo ptze- 
cież Stanek jest już teraz dużo 
starsza, a ta —- to przecież 
dziecko, ma może 18 lat, a może 
i nie?

— Tak masz rację, stanowczo 
za młodziutka, ale tak podobna, 
coś takiego!

Innym razem jakiś młodzie
niec też wyznał mi, że jestem 
podobna do Karin Stanek, ale 
tamta jest starsza i wyższa. 
Mówił dalej: „Zresztą znam ją 
doskonale, jest moją kumpel
ką”. „Tak?” — to mnie zain
teresowało — „proszę mi o niej 
opowiedzieć”. Opowiadał rze
czywiście długo i zawzięcie, no 
i absolutnie absurdalne histo
rie.

Kiedyś jechałam pociągiem 
nocą i jakiś starszy pan, chyba 
nauczyciel, miał do mnie pre
tensje, że nie mam tarczy przy
szytej do płaszcza i iak mi ro
dzice mogli pozwolić na samot
ną podróż nocą.

Zdarza mi się również często,

że podrywają mnie na ulicy 
„pano\Vie“ około lat 18 i ko
niecznie umawiają się na spot
kanie. Nie pomagają tłumacze
nia — więc umawiam się. 
Przepraszam ich w tym m iej
scu, że nie przychodzę!

Ogromnie dużo wspomnień 
■mam w związku z moją pio
senką „Tato kup mi dżinsy”. 
W każdej sali, zeskakiwałam z 
estrady w poszukiwaniu ..taty”. 
Pamiętam, że w Bydgos;czy 
upatrzyłam sobie jakiegoś pana 
I śpiewałam wprost do niego, 
uśmiechając się. Już zamierza
łam usiąść mu na kolanach ja
ko córka, kiedy towarzysząca 
tmu dama (chyba żona?) z 
wściekłością chwyciła go za rę
kę- i wyprowadziła z sali.

Śpiewałam tę piosenkę przez 
kilka lat, w wielu miastach, 
poszła więc wieść między ludź
mi o moich wyczynach i za
uważyłam, że kiedy zaczynam 

śpiewać, to w niektórych 
miastach panowie kryją się To 
mnie jeszcze bardziej rozbawia
ło i kiedyś soecjalnie wyłowi
łam takiego pana — to było w 
jakimś małym miasteczku — i 
usiadłam mu na kolanach, śpie
wając „tato kup mi dżinsy”. 
( hyba po miesiącu otrzymałam 
list od tego pana na adres 
Estrady, że musiał wyjechać z 
miasteczka {oczywiśeie na mie
sięczne wczasy — więc skorzy
stał), bo dzieciaki na ulicy wo
łały za nim „tato”...

Bywają też czasem ludzie zu
pełnie pozbawieni humoru. Kie

dy uśmiecham się do nich, na
wet nie drgną, kiedy chcę 
usiąść na kolanach — odsuwa
ją się, kiedy podsuwam im mi
krofon, aby śpiewali ze mną re
fren — odwracają głowy.

Bawię zawsze publiczność jak 
mogę. Przez te zabawy znisz
czyłam już w mojej karierze 
kilka mikrofonów, zerwałam 
kable — szczególnie wtedy, kie
dy robię z kabla skakankę.

W Koszalinie śpiewałam ja
kąś dynamiczną piossnkę — 
chyba „Jestem sama!” — i rap
tem czuję, że pęka mi ramiącz- 
ko u staniczka. Taniec iię skoń
czył, ale uśmiech na twarzy po
został. Mikrofon umieściłam w 
statywie i śpiewałam dalej, 
trzymając ręce, jakbym przy
ciskała do siebie coś niewidocz
nego. Ukłoniłam się i zeszłam 
ze sceny, cały czas oczywiście 
serdecznie uśmiechnięta, jak 
gdydy nigdy nic. Do bisów już 
nie wyszłam. Następnego dnia 
w miejscowej prasie ukazała 
się recenzja z naszego koncertu 
— i moje zdjęcie. Myślałam, 
że padnę, fotoreporter utrwalił 
moją katastrofę.

Publiczność zna mnie prze
ważnie tylko z estrady, gdzie 
jestem zawsze wesoła, pełna ży
cia i gdzie naprawdę ligdy nie 
jestem sama, bo przecież wi
downia zawsze się ze mną ba
wi.

Ale życie prywatne, to zupeł
nie coś innego. Niestety, prze
ważnie za kulisami, czy na tra
sie bywam sama. Ludzie estra
dy zazwyczaj lubią bawić się, 
szaleć 1 lubią alkohol. Ponie
waż ja nie piję, więc jestem 
traktowana jak ktdś obcy. Ale 
lubię samotność, wtedy odpo
czywam, marzę, słucham Cho
pina — którego uwielbiam, czy
tam interesujące książki.

Kiedyś ktoś zapytał mnie. czy 
lubię tańczyć. Oczywiście, że 
lubię, ale tańczę przeważnie 
tylko na scenie, rzadko bywam 
w lokalach, żle się czuję, gdy 
każdy na mnie patrzy 1 do te
go nie znoszę dymu z papiero
sów. Próbowałam kiedyś na
uczyć się palić — ale nic z te
go nie wyszło.

Lubię nastrojowe piosenki, 
i mogę ich słuchać godzinami. 
Kiedyś zapragnęłem sama za
śpiewać taką piosenkę. I za
śpiewałam — „Dlaczego tak się 
stało?” Piosenkę tę śpiewałam 
przez kilka lat i śpiewam do 
dziś na recitalach.

Piosenkarka ma trudną pra
cę, śpiewając musi być jedno
cześnie aktorką. Czasem iestem 
bardzo zmęczona, smutna, czymś 
ogromnie zmartwiona — ale z 
chwilą, kiedy wychodzę na 
estradę, znów staję się Karin — 
uśmiechnięta, radosna, zapra
szam widzów do zabawy. Wiem, 
że są ludzie, którzy mnie nie 
lubią, którym wydaje się, że je
stem zla, rozpuszczona.

Jechałam pociągiem z całym 
zespołem, ale usiadłam w osob
nym przedziale — bo oni palili, 
a ja nie. Ze mnę jechała jakaś 
starsza pani, nauczycielka Prze
chodząc korytarzem zobaczyła 
gdzieś po drodze Jacka Lecha, 
poznała go i po powrocie do 
przedziału mówi do mnie: „Pa
ni wie, tu lada ci Czerwono- 
Czarni, widziałam ich. Jacy to 
okropni ludzie. Tam śpiewa ta 
Stanek, to okropność, iaki zły 
przykład dla młodzieży. Czy pa
ni wie, iakic kłopoty z nia m ia
ła zawsze jej matka i ma do 
dziś? Nigdy nie chciała się 
uczyć, siedziała w - domu po
prawczym, a teraz pije. Ja je
stem nauczycielką, ja bym ta
kiej nie pozwoliła śpiewać. A 
jak ona się ubiera!”

Ówczesny rektor UL, nie
zbyt przyjaznym okiem pa
trzył na studentów działają
cych w STS „Pstrąg”. W cza
sie egzaminu zapytał wystę
pującą w teatrzyku Halinę 
Kijowską:

— Niech się pani zdecydu
je, kim onni chce być — divą 
kabaretową czy magistrem fi
lologii?

— Divą kabaretową z tytu
łem magistra filologii — ' od
parła Halina

Po latach Halina Kijowska 
została nie divą kabaretową 
wprawdzie ale najpierw kie
rownikiem literackim Teatru 
Ziemi Łódzkiej, a obecnie 
pracuje w katowickim Teatrze 
Telewizji.

Nie wąlpię, że zabawnych 
anegdot żdarzeń i dykteryjek 
teatralnych nasi czytelnicy 
znają sporo. Autor książki 
apeluje, uwłaszcza do akto- 
row, filmowców i radiowców 
o nadsyłanie Ich na adres P\V 
„Iskry” (OO .‘ł75 Warszawa, ul. 
Smolna 11/13). Następny tom 
anegdot jesl już w przygoto
waniu, warto go więc wzboga
cić o nowe zdarzenia.

3. W IL.
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•Siedziałam zupełnie zdruzgo
tana, bałam się odezwać, żeby 
mnie nie poznała. Co bym jej 
mogła powiedzieć? Jak na iro
nię ona ciągnęła dalej: „Pani 
Jest taka małomówna, spokoj
na, naturalna, bez malowideł 
na twarzy, widać porządna 
dziewczyna, ubrana zwyczajnie, 
skromnie. Z takich jak cani po
winna brać przykład młodzież” '

Ciekawe, co powiedziałaby, 
gdybym się jej przedstawiła? 
Na wszelki wypadek wolałam 
nie ryzykować i na najbliższej 
stacji, pod pretekstem, że wy
siadam, przeniosłam się o kilka 
wagonów dalej Długo rozmy
ślałam nad tym, kto tej pani 
naopowiadał tyle okropnych 
rzeczy o mnie i dlaczego?

Wspominam z przyjemnością 
wspaniały program Jerzego 
Gruzy „Poznajmy się”, w któ
rym to położyłam na deski Bo
gumiła Kobielę.

Przygotowanie programu te
lewizyjnego wymaga ogromnie 
wiele pracy, toteż niejednokrot
nie spędzałam w studio całe 
dnie, nawet bez jedzenia, po to, 
aby widzowie mogli obejrzeć 
mnie na ekranie w ciągu k il
ku minut.

Nie wyglądam nigdy ładnie w 
telewizji, może dlatego, że się 
nie maluję? I nie wiem, dlaczego 
wyglądam tak potężnie. Każdy, 
kto widzi mnie z bliska na ży
wo, po raz pierwszy, dziwi sie, 
że jestem właśnie taka: .Jej, 
jaka pani malutka i szczuplut
ka, zawsze myślałam, że jest 
pani wysoka — i jak to się 
mówi — przy kości”.

Szczupła jestem, ale malutka? 
— o wcale nie, mam przecież 
cale 156 cm wzrostu.

Koniec

Oprać. 
A. KRYSZKIEWICZ
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